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61 a c t  b  o o K D U i i i a J i b H a f l .

C m .-Ilem epóypzo, 17 m ea p n .

B b lC O H A H in iH  yKA3T>. 

E 0 JK IE I0  M IIJI0C TII0

MM, MEKCAHflPI BTOPUi,
H M IIE P A T O P T j II  C A M O A E P ffiE II'L  

B C E PO C C IH C K IH ,
BAPŁ nOJlŁCKlft , BEJlH K lft KHH3B ‘MIlLiaU/lCKIU,

H np (m n , ii npoTiaH, u  npoMa/i.

Ilpod-eccopa C.-IIeTepGyprcKon PuMCKo-KaTOJUUiecdoń 
Ayxoniioft aiia/ioMiH KceHAoa <I>e.nm:ca dbeJiHHciiaro bo3bo- 
Ahmt, Bi, c am , BapmaBCKaro apxienncKOiia, n a  m1.cto y&iep- 
hiaro apxieim cKoiia AiiToiiia-MejiLxiopa <J>ia.nKOBCKaro.

H cnojuieuic nacTonm aro ynasa H  a  ni e r  o Bosaara- 
eMm na RcnpaB.iaiouiaro AOJiJKiiocTbHaMkCTHHita H  a ui e r  o 
Rh IlapCTBll IIojlLCKOMm.

/ l a in ,  Bm C. IIe T c p 6y p rk , nm iap /i 12  (24 ) a m  1 8 6 2  ro ^ a .
Ha noĄjiHHHOMT, coScTBeHHOK) ETO HMIIEPATOPCKArO 

BEJIHHECTBA pyKoio noĄnucaiio:
A  H E  E C  A  II  f t P ' L ."

Csptnii.i b : MHHHCTpTb CTCTCb-ceKpcTapt Uapcrna IIoJliCKaro 
T  w  M o B c K i ii.

IIpHtta30Mi, BoeHaaro MHHHCTpa 8a N . 260 oSmflBJteHO 
no BOCHHOMy nkAOMcray, o to  rO C Y /JA P I, IIM IIE P A T O P 'L , 
bt> 23 -ń  AOHi, iioaCpa 1861 roga, BbieoTaflwe coh3boaha'i, 
y i’BepABTB HOBŁie niTaibi ynp;iB.nenifl renepajim-HiiTenAaHTa 
1-ft ap u in  bt, Miipiioe BpeMW n ynpaBAeiiifi ońepm-npoBiaHT- 
MeftcTepoBT, bi, ry6epn inxri, BapinaBCKoń, JLioOahhckoh, 
PaAOMCKOfl , IlAoiiKoft, AarycTOBCKofl, BnAeHCKoft, M iih- 
ckoO, IiieBCKOń, HepunroBCKofi, IIoaoabckoR, BojibihckoR,
TpOAHCHCKOft H KOBeHCKOń.

—  yKaaoM'i, upaBHTeAŁCTByioiiiaro cenaTa, 18-ro  AeRaSpa 
1861 r ., 3a Bbicjiyry .uŁt-i,, npouBBeAensi: no BH.ieHCKOMy 
yqeCnoMy OKpyry: b ^  naARopiiLie cobIjthhkii— KOAAeaicKie 
acceceopti: BiuieHcitaro ABop3HCKaro RRCTHTyTa— HiicneK- 
Top'i, AjieKcaiiApa, 3eccenb h crapn iie  yuiiTe.ta MuxaH.vi, 
UjioMoed h A aeuctft Cadoiwet, CTapmie ynuTeAii ruMHaaiń—  
JłHaeHCKOfi HiiKOJiafl E o h o h o g s ,  AaeKcaHAP'i. 'Apwcaaim H 
K a a ia in ,  TaMyjieeuua, M hhckoR  r e p jia ii 'i , IUeuOe, K eflA an- 
CKOfi M uxaHAi) EitopOumeei, M a x a H A i EepKMana h t&pamyh 
H a p /c e u c m t ,  HoBorpyACitofl M nxaB.i'ł, Ą M i tm p ie e d  h IIh h -  
CKoft lln a ir i, Uyiacewn, CTapmiii y<iBTe.iB BmieHCKaro paB- 
BHHCKaro y u in m in a  IIiiRo.iaft C oO nciK oes u  A iiA peń M u K a n -  
deps, raMHa3ifl— HoBorpyACKoń M.iaAiuiń yiHTCAB K M h h t ,  
F e p M y m s ,  ncnpaBAHioiiiie a o .i* iio c t ii— M.iaAiiinxrb yMUTe.ień 
M biickoA  ‘T*[>uAPkix’h Fimbepnw, IIhhckoO  ^ p an u T i liondpa-

OAHOBpeMemio e h  noAimcanieMi. B ticonafiu iaro  yuaua moemu  h youTe.ui KeflAancKofl Iochoi, YpOanoeuw, Brh ko.i-
o iiasnauciiiH CBameuiiuKa OPeanHcuaro BapuiaBCKiiMi, ap- 
xienHCKonoin,, noAyHeiiLi D3rb P uma najiaiy jri, (oMo<i-opi), 
nancKifl 6 y .m i h Apyric a in i.i, nacaioiiiiecfl itanoHnoecKaro 
yTBepBAeuifl cero  AyxonHaro Jiaiia bt, apxienacKoncKOMi, 
c a n t.  IIocBflmenie noBaro apxienacK ona ii oOpflAi* B03.io- 
Beiiifl na nero naaaiyM a GyayTi. coBopiueiiu bt, BOCKpe- 
cciibe, 14 HHBapa, bt, 11 ia c .  yTpa, bt> nepKBH cb. Ioaim a 
Iopyca.iiiMCKaro (hto bt, namecKOMT. K opnyct) BticoKoripe- 
OCBHmeUHMJIT) MHTpOnOJtHTOMT, piIMCKO-KaTOJIl'ieCBHXT, B'h
II.MnepiH RcpKiień Beniiec-iaBOMi, JK hahhckhmt,, npH co- 
AtftCTBiH eiiHCK0ti0Brh-cy$4.paraH0B'i,: MorajieBCKofl en ap - 
x1h— CTaneBCKaro, TejitmeBCKoft — E epecH enm a, n  B ap- 
luaBCKOft— rpa«>a n aaT ep a , h bt, npucyTCTBin 3Atui[iaro
PHMCKo-KaTo.iiiTecKaro Ayx0Be»cTBa u npHObiBUiBXT, ust, 
RapinaBbi KaR0iiuK0Bri,, lllareJiLCKaro u EyA3HmeBCKaro.

.leatcK ie a c c e c c o p u — THTyjiupuMe coBtTiiHRu: cx a p iu ie  y t u 
to .u i  ruM nasili— HoBorpyACKoń HaKaHop'b C a e c .n e e s ,  I Iu h -  
CKofi r a B p iii .n . C o m ą e e s ,  BtaocroK CK oft <I>c.ihkct, A n a cu n -  
crciu, yTHTe.iu KeflAaHCKOń ru.Miiaaiii TepM ain, tfionB-Pe30Hi, 
PoccicH CK aro AoopfliiCKaro yu  ha n ip a  Io h .tb  M upoH oem ó  h 
CTo.ioHaTaABiiiiK'i, k a i iRe.T/jj ii ii iioneTUTe.ifl o a p y r a  A jie -  
KcaiiApT, E o id seeu n s;  Brb THTy.iapiibie co b Ijth h k h — KO.iaea;- 
CKie cen peT apa: MAaAiuie yTiiTeAH— CBenRaHCKOń rHMnaaiu 
r c o p r lń  O e r n c p a , BHAeHCKaro AhopHHCKaro HHCTHTyTa 
JlioABHn, P e e a .m , a  CBepxniTaTHBift y t u t c a i ,  'buir.aelł 'lu c-  
zojibMs , csioTpiłTeAŁ BuA encK aro eBpeńcKaro KaseHHaro 
peaai.H aro yTiiAHipa O n y*p ifl EzuJibHuąhiu  H noMomHUKT, 
CTOAonaTftAbHHKa Kaiuie.iflplH noneTBTC.ia OKpyra B o r y -  
c.iaiiT, E o eapeeu u b ; B'b RO.i.iejRCKio ccu p eT a p u — ryCepucKie  
cen peT apii: CBepxmTaxHi.ifi v t h t c . i i ,  BuAeHCKaro abop hh -  
CKaro RHCTHTyTa TepM airb (J ioH s-deps-B ypzs  h MAaAinift

D z i a ł  u r z ę d o w y .
S t. P e tersb u rg i 17 s tyczn ia .

N A JW Y Ż S Z Y  UKAZ.

Z B O Ż E J Ł A S K I

MY,  ALEKSANDER DRUGS,
CESARZ I  SA M O W ŁA D C A  

W S Z E C H  R O S S JI,
KRÓL POLSKI, W IELKI KSIĄŻE FINLANDZKI, 

etc., etc ., etc.
Professora S. P e te rsb u rsk ie j rzym sko-katolickidj ak a -  

demji duchow nej k siędza F e lik sa  F e lińsk iego , podnosimy 
do godności a rcy b isk u p a  W arszaw sk ieg o  , n a  m iejsce 
zm arłego a rcyb iskupa  A ntoniego M elch iora F ija łkow sk iego .

W y k o n an ie  niniejszego u kazu  N a s z e g o  w kładam y 
n a  pełn iącego  obow iązek N am iestn ik a  N a s z e g o  w K ró
le stw ie  P olsk iem .

P rzez  rozkaz dzienny m in is tra  wojny za N. 260  ob 
w ieszczono w  wydziale wojennym , iż CESARZ JE G O  
MOŚĆ, w dniu  23-m  listopada 1861 roku, N ajw yżej rac zy ł 
u tw ierdz ić now e e ta ty  zarządu je n e ra ł- in te n d e n ta  w cza
sie pokoju i zarządów  ober p row ian tm ejstrd \\ w  g u b e r
niach'. W arszawskiój, Lubelskiój, R adom skićj, P ło ck ie j, 
A ugustow skiój, W iień tk ió j, M ińskiej, K ijow skićj, C z e r-  
n ihow sklej, Podolskiej, W o ly ń sk ió j, G rodzieńskićj i K o-
wieńskiój. ,

—  P rzez  ukaz rządzącego  se n a tu , 18 g ru d n ia  1861 r., 
za w ysługę la t  zostali m ianow ani: w W ileńsk im  okręgu  
naukow ym : radcam i dw oru— assesorow ie ko lleg ja ln i: W i
leńsk iego  in s ty tu tu  sz lacheckiego— in sp ek to r A leksander 
Zessel i s ta rs i  nauczycie le  M ichał Izium ow  i A leksy 
Sadakow; s a rs i  nauczycie le  gim nazjów  —  W ileńsk iego  
M ikołaj Kononow, A lek san d e r A rżaw in  i K a je ta n  Tam ule- 
w icz, M ińskiego— H erm an  Szejbe, K lejdańsk iego— M ichał

roku .
Dan w S an k t-P e tc rsb u rg u  dnia 12 (24) s ty czn ia  1862 Izgordyszew , M ichał Berkm an  i F ra n c isz ek  N arkw ist, N o-

K ontrasyg.iow ał: 
T y m o w s k i .

Na oryginale własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
rękTj. podpisano:

„ A L E K  S  A N D  E R ."
Minister sekretarz stanu Królestwa Polskiego

w ogródzkiego M ichał D m itr jew  i P iń sk ieg o — J a n  Czuha- 
je w ic z ,  s ta rs z y  nauczycie l W ileńsk ie j szkoły rab ińsk ie j
Mikołaj Sabczakow  i Andrzej M ik a n d er , gim nazjów—  
Now ogródzkiego młódszy nauczyciel Ju lja n  H erm ut, peł
n iący  obow iązki— m łodszych nauczycieli M ińskiego F r y 
dery k  G ilbert, P ińsk iego  F ra n c isz e k  K on dratow icz  i n a 
uczyciela  K iejdańskiego Józef Urbanowicz; asso ram i kolle-Jedoocześnie z podpisaniem Najwyższego ukazu o na- — , --------  - -  . , . . ...

znaczen iu  księdza F e liń sk ieg o  arcyb iskupem  W a rsz a w -  g ja lnym i— radcy  honorowi, s ta i si n a  gim nazj w
N ow ogródzkiego N ikanor S a w eljew , P ińskiego G abrje l 
S otn cew , B iałostockiego F e lik s  Anasiński, nauczyciele:

skim  otrzym ane zostały  z R zym u palljusz, bulle papieskio 
i inne a k ta  śc iąga jące  się do kanonicznego  u tw ie rd zen ia  
tego k ap łan a  w godności arcyb iskup ie j. W y św ięcen ie  no
wego a rcyb iskupa  i obrzęd w łożenia n a ń  palijusza będą 
spełn ione w  N iedzielę, 14 s tyczn ia , o godz. l l - ó j  przed 
południem , w  kościele ś. J a n a  Jerozolim skiego  (przy k o r
pusie paziów) przez Jego  em inencją  m etropolitę w szech  
R zym sko-katolickich  kościołów  w C esars tw ie  ks. W a c ła w a  
Żylińskiego, w assystenc ji b iskupów -suffraganów : d iece
zji M ohilew skiój— S taniew skicgo , T clszew skió j— B ereśn ie - 
w icza i W a rsza w sk ió j— hr. P la te ra , o raz w  obecności tu 
te jszego rzym sko-katolickiego duchow ieństw a i przybyłych 
z W a rsz a w y  kanoników  Szczygielskiego i B udziszew - 
skiego.

gi onazjum  K iejdańskiego H erm an  von Rezon, R ossienskiój 
szkoły sz lacheck ie j Joli M ironowicz i n acze ln ik  sto łu  k an - 
ce lla rji k u ra to ra  okręgu  A leksander B ohdziewicz; radcam i 
honorowym i— se k re ta rz e  ko lleg ja ln i: mlódsi nauczycie le—  
gim nazjum  Św ięciańskicgo Je rz y  Fegler, W ileńsk iego  in 
s ty tu tu  szlacheckiego L u d w ik  Regali i n auczycie l nad- 
e ta tow y  F in lć j Czysholm; dozórca W ileńsk ió j żydowskiej 
skarbow ej szkoły rea ln e j O nufry Jagiln icki i pomocnik 
sto łonaczeln ika k an ce lla rjt k u ra to ra  okręgu  B ogusław  
Bohurewicz; se k re ta rza m i ko lleg ja lnym i— se k re ta rze  gu- 
bernjalu i: nauczyciel nade ta tow y  W ileńsk iego  in s ty tu tu  
szlacheckiego H erm an von -der-Burgh  i młódszy nauczycie l 
progim nazjum  W ileńsk iego  Je rz y  R am m tlm ejer; s e k re ta -

0  T  * 1 E  T  T>

0  C O C TO B H IU  B H 1 E H C K O H  A P X E O JL O riF IE C K O H  
K O M M H C C Ili u  G O E Ą H H E H H A rO  C E  H E H  M Y 3E Y -

MA A P E B H O C T E H  3A  1861-ft T O /p t .  
IlpoTiiTatrb bt, aackAaniu 11 flHBapa 1862.

I .
jIuhuuh cocmaes ApxeojiozuuecKou E ommuccui.

Km 1-My URCAy inmapfl i « 62 roAa BaAcucKaa apxeo-
J io rH u e c K a u  KOMMHCCifl c o c T o n .ia  H3t ,  iip eA c t,A aT e .n a , bhrc-
npeAckAaTe.na, .ynenaro ceKpcTapa, 81 AMcTBiiTejii-iihixb 
TaeHom,, 17 6jiaroTBopHTe.iefl,. 39 noueTiibixm tachobT), 
57 TAeuoBT, coTpyAHiiKOBT, u OAiioro niłCł.MoiiOAHTe.ia.— B ce- 
ro  H3T, 197 TjieuoBT,: bt> tomT) thcjiIj 176 BiiyTpu Pocciu u 
21 uneirb liHk en npeAtaoBT,, no OoALmeft uacTu bt, Cna-
BflHCKHX'b 3 CMJ111XT,.

B t, Tcuenin ro,ąa HaGpaiiu bt, a^w ctbh tc .tlhm c t . ic -  
h u  4 HOBbifl Jinna, Bo, iioueTHue T.ieiibi 3 n b t, uneiiM 
coTpyAHHKU 5 JlHl4rb- Bcero 12 jih r t,.

B t, TeucHiH M“I,̂ Juaro ro Aa apxeojiorBTCCi:aa kom- 
Miiccia Jiuim uacb 3 A'Rlll'TI|!j 'Te-u,H,,,x.łi M̂ eH0B1ij a  nMCmio: 
iijn jłeccopa P oMOAHUharo, il<iap*UKa u llrnaTifl Xoa3Łku
1 noueTiiaro M ena, rp . TlłTa A3a.ni,iiiCKaro H 1 OjiaroTBO- 
''HTCJia K canepia BofiHmGi°BUIia'

IICKAIOTCIIU 1I3'L THC.na T.ienoB'b 2 iiO TC Tuue 'u e n a .

ĘtbiicmeiH Apxco.nozwiecKOii FoMMucciu. 
ApxeOJlOl’HTCCKafl KOMMHCCifl GblJia ®'b ^ T e ilh t ro 

Aa Bm necToauiiwxT, cooTiiomeHiflxm C'b 7 roccincKUMa 
H 9 iniocrpaiiHMMH yueiibiMH ońmecTBaMH, hm®io- 
uihmh npeAMexoM'b H3C,TtA0Bauifl no nacTU HCiopm a  
ApeBHocreft. Bm Teuenia roAa KOMaincciil BOUUia bk 
yneiibia ciiomeuifl cm Oóep.iaysnnKHMm yneiibiMm ooutc- 
CTBOiim B’b rep .llin k .

B t, iicTenmcMm roA y 6Li.no 12 06biKH0BeHHbixm eżFO- 
N tcH TiiL ixm  a a c iA a n iń ,  u a  k o t o p l i x t ,  K p o w t o C iu u p u o ń  ne- 
penucK H  cm pasHM Mii yneHUMU ohu iecT B aw u  u  mneHaMU
KO,M.MiIcciH np0qTeHO AtiiCTBIITe.TLIlI.IMH T.lCHaMH U CO-
TpyAUHRaMu 16 cTaTefi, asm liuxm ćecnmi ncTopHKo-ap- 
xeo.noniTecKaro cogep^ania, a mecmb 110 uacTH ecTecTBeH- 
RLixm Haynm.

HaTamoe bt, 1860 roąy  nsAanie coOpaiiiu rpaMOTm, 
npHBuM eriił-n Apyraxm hctom hrkobt,, oTiiocflmuxcH Km hc- 
Topiu J Ih tb li  u P ycu  JLutobckoA usm pyKonncefi noKoft- 
uaro  npo^eccopa /laiiHaom nia, npHBCACHO Bm Teueniu 1861 
kt, OKOHuaniio noAm peAaKniem ynenaro  ceitpeTapa kommh- 
ciu, u I l - ń  TOMm ouaro Bi.ifiACTm nm cutTT, m, iiaua.nk ce
ro ro ąa , u CygeTm saKamuaTŁ Bm ceOfc aitTbi cm 1411 no 
1570 roAm.

Il3Aano TaKAie KOMMiiccieio nm ucTCKrncMm roAy co- 
THHenie oac.iyiRennaro ecTecTBonciiMTaTean u Akii. T.nena 
KOMMUccin rpa«>a AąaMa JlAHTepa 11. 3. „PnAporpa^HTe- 
CKO-cTaTucTHuecKoe onucanie 3anaAiiofl Ą uuhli, a  raKaie 
pa3Hbixm poAonm uaxoA aupxcn  Bm uefi pbi6m,“ cm Kap- 
T0H).

Ho nopyueniio KOMMiicciu paacMOTpkHa KpiiTunecKH n 
npnroTOBaeiia Km nenaTn A^ficT. tachom t. KOMMiicciu A. 
KiipKopoMm pyKonncb noKOfiuaro upo^eccopa roMo.nitni:a- 
ro , 3aKAH)TaK)ijąaa Bm ce6k siaTepiflAbi ajih HCTopin Bh- 
TOJibAa n. 3. „ Fragmenta Witoldowe.“  łlsA auie s to  O vactt, 
oOoraiąeHO em e BOcnoMiuiaHiHMii o npo$eccopk >I>pauKk 
u 6iorpa«>HTecKHMm ouepKOMm npo^eccopa roM oaipK aro, 
cocTanaeiiie no toparo  npuHaan n a  ceón npokeccopm Aąa- 
jiOBunm u  HHKWian MaamioBcitift.

III.
O cocmofiHiu My'3eyMa flpeenocmeii.

MyseyMm cocTonrm iibink H3m 9 ocoói,ixm OTA'kAOBm, 
a  hmchho: 1) apxeoaorHTCCKofl KoaaeKR'H, 2) apxeorpa*n- 
TecKoft, 3) ny.MHSMaTHTecKOfi, 4) Ko.i.neKn'm nopTpexoin., 
acTaxinoBm, noanTnnaaieft n OmcTOBm, 5) c*parHCTHiecKoń 
KojuieKRiii (nenaTefl); 6) OnOaioTCKH 7) .TooaornuecKaro 8) 
MHHepaaornuecKaro KaOnneTa u 9)6oTannuecKOfi KOAAOKljiH.

Apxeojiozmecnan Ko.n.neKnia cocTOHTm Hl.lHk R3m 3519 
ocoGlixt, npeAMeTom,, k o to p m c  npiiBeAeHbi 3aBkAbiBaio- 
upMm tth m t. oTAk.ieiiieMT. Atii. ua. A. KupKopoaim Bm 
cncTeMaTHuecKiń nopflAORrh no poAaMm n anoxaMm, Km ko 
TOpbIMT, OTHOCflTCfl.

2) Apxeozparfiu‘lecmĄ ko.wckuią yaiuiO T aeT m  Bm ceCk 
1160 ApeBlinxm rpaM0Tm, npniiin .ieriil u pa3Hbixm aKTOBm 
i i  414 aBTorpa^oBm saMkqaTeAbHbixm aioAefl. Bcero 1574 
nosiepa.

3) HyMU3MammecKan KojiacKiun saK A m qaexm  5203

MOHeTm u  Megajicfi pasiłb iim  ro c y g a p c rm ,. OHa naxoAHTcn 
b t, 3aBkAbinaiiin a ^ c t .  T.nena Oapoiia Poccii.niona, k o to -  
pbiń  npuB e.n , ee  bo, cncTeMaTHTecKifl nopajOKrn.

4 ) EojiJieKąiA nopm pem oes, b c ta m to b t , h  G m ctobt, s a -  
K.mo'iaeTm b t, c e 6k  pa3Hbixm nopTpeTOBm n  nugoBm ApeB- 
Hnxm 3aMK0B'b, IlHCaHHblX'b MaCAHRblMH KpacKaMH 1 5 0 . 
ScTaMnoBm u no.THTHiiaKiefi 3 4 8 3 . rpaBupoBaHHbixm ao - 
coKm 1 6 4 . EiocTOBm 3 6 . B cero  3 8 3 3  HOMepa.

5 ) Cn/jpazucmmecKiu omdibaz saKjnoTaexm neuaT eft p a 3- 
Hbixm ropoAOBm, MOHacTbipoń n  npaBUTe.nbCTBenHbixm 
Mkcxm, Hbiuk lie  cypecT B yiom nxm , 1 8 8 . TepSoBm, Bbipk- 
3amibixm n a  itaMHaxm, pasHbixm .nnTOBCimxm ABopaucKnxm 
pogoBm 2 1 3 . O t th c k o b i ,  neuaT efl 7 6 . B c e ro  4 7 7 .

E u 6jiiomc/ca. Bm Heft naxoAHTca 1 1 ,8 8 8  pasribixm co- 
unneH iń Ha p a3Hbixm a 3biKaxm b t, 1 5 ,7 1 5  Tosiaxm n  5 2 8  
pyK onnceit. I l 3m a io ro  u a c a a  Bom.no Bm cocTaBm npeA no- 
.noatennaro Km OTKpuxiio „ n y S a n u n a ro  KaGunexa a a h  T re - 
n ia “ , ycT poeim aro  n p n  OnSaiOTeKk MymeyAia 3 ,3 3 0  c o th -  
HeHifi Bm 5 ,5 4 5  TOMaxm.

7) 3oojiozmecKid KaOmems aaKJUOTaCTm Bm
H yneam  M aeK onaxaiopH xm ..............................................
KocTeń n c K o n a e M b ix m ......................................................
H yueam  m a g m ...................................................................
nTHTLHXm HHRm. ............................................................
nTHTLHxm m k 3 A m ............................................, . •
AHaTOMiiTecKo-ocTeo.noniTecKHXo, npenapaTOBm.
3Mkft h p b iO m ................................................................
HackROMbixm........................................................................
PaKOBHiim ........................................................................
He OTHOcapuxca Km m i  noApa3Ak.nenia.MT,

15287. 
Ca»-

ooo.lornTecKaro B1>

8) MnnepanozmecKiu KaOunenw saKAKTaexm:
M nnepaAO B'b...................................................................  10,053-
rcornocTUTecKUxm nopogm...........................................  976.

Bcero. 1 1,029-

9) EomaHmccKdA Komemda, KOTopoii ocHOBaaie bo- 
AoaH.na upioOpkTeimaa Bm Bep.nank iipeA CkA aTe.ieM O -_ 
JieKgia rpaOoBm, 3aK.nioTaeTm nm ceOk Hbiak I6u
POBTj. cOCTORTb

3ooAoraTecKifi a  ManepajioraTecRiii BB’̂ ^ ^ o a c e p B a -  
sm  O esnocpeA C T B em ioM m  saB k A b in aH iu  o n w r ^ eHiie , a  o n a -  
Topa, u aen a  coTpyAUBKa kommucciu óapoHa^^ KaTajloraxij 
caiibi a Jim mo noAPoOno a  CHCTeMaTHTeeb^^.
Ha a3biKaxm aaTUHCKOMm, pycciioM'1” 1 n
Ry3CK0Mm n HkMegKosim.

MVTOVMT, OTKDLITb ObllT, ^  rC,CHI“ ^  ny6.1H-M>3C}Mm 0TKpbiTm0bi.li> „ocKpeceHBHMm cm 1 2  ao  
KH OAHHT, pa3m Bm n e A ^ 0KII 3AtiiiiiHxm yueGHbixm 3a- 
4 uacoBm no noayAiin. v th to ia m u  „  3 .

,n p m o A » w e »  HUe ahu OeanpeMTctBeHHM#

Mac no vTeHBKOBT, »a 9THXrB npnuTauecKuxm jieKRiaxm bt, 
186‘V  nPOCHpajlocL jo  335.

Hacjio -10I,/ 7on°6U10 1I0okTnnuiuxm MyseyMm Bm T e ie -  
Hifl roAa Sb,Jl° 4 / " My®UjQHm, 1361 meHUiuiia. B cero 
615^*

tfiic.io .itnim, CA’tAanmaxm nomepTBonaHin paaiibixm 
npeAMeT0B „ ‘P e y M y , Obiao 258, nomepTBOnaHiibixm npeg-
MeTOBm lo ,/8 9 .

B cero.
EoJii.me npoTHBm 1 8 6 0  roga 1 2 ,6 1 4  noMepaM^

Moe BaiKHoe npupam enie 
MHHyBineMm roAy cocTaB.nafOTm Ko.uieKU'a **’’ 11U*
mepTBOBannafl MyaeyMy npołeccopoMm ^  p  JIeAH-
KO-xnpypruTecKOft aKagCMin KoHCTaurnH0^  i  o p  c h u m s , 
1324 HOMepa h  KOJUieHRifl KOJieonTcpon , AapeHHaa t j i .  
coTpyAHHKOMm OapoHOMm CeBepHHOMm p o c c o M s ,  a  co c to h -  
igafl H3m 1 0 ,0 0 0  HOMepoBm.

Ż7 h 2 8  m. AeKa6pa Bm Tpokckomb yk3ąk nonmiAca 
htu ieuubift BOAKm, KOTopbiii, npoOtrafl no gepefluaMm a 
ceAaxim, uanaAa.nm n a  .Mogeń h nspaim.nm 10 Te.noBkKm- 
KpoMk Toro oum noncKyca.nm Miioro ciioTa a  coSanm. 
Bo.tkt, yÓHTm d y O a n a M u  Bm AepeBiik Bysranaxm noM. 
PoMepa. UoAbHbie nepeBe3eHbi nm B h alh o  nm rocnnTa.na 
cb. IanoBa n CaBHTm.
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y 'n i T e J i i .  B a . io n c K O f l  n p o r n M i i a 3 i a  T e o p i i ń  P a M M e M M e u c p i ; 
B b  r y f ie p H C K ie  c e K p e T a p a — K o .u i e a i c id e  p e r i i c T p a x o p L i :  y m -  

Tejii. Bt ficarojibCKaro npHxoACKaro yiHJUiina <DeAopx, Jlwd- 
K e e ti 'ia  h  c s io T p iiT e j iL  I I i i i i c K a r o  K a B e m ia r o  e n p e f i c i t a r o  y u u -  
j i u i n a  1 - r o  p a : ip f l , \ a  AflaMX, 1 'o p odb iH C K iii;  u'b K o .w e iK c ii ie  

p e r H C T p a T o p b i— i m c e n x ,  K a i m e j i n p i n  K o B e H C ito fi A i ip e iu p i i  

y i i i . i u u p h  Hapnn3'b Io m e u K O .

npaBiiTejiLCTByiomeMy ccnaxy, bx> 5-fi aghi> ACsaCpa 
186L roAa, Aanx, ca^Ayiomifl HMemiOH BbicoHaftmift yna3i: 
iK eaaa npenoAaxL r.iaimo.My oOipecTHy poccjflcKBXx, atejiis- 
Hbix'h Aopon. cpcACTBa kx> AOBepmeniio pa6oxx> no C. Ile - 
TepSyprcKO-BapiiiaBCKOń .main c’b KoBeHCKOio BtxiiLio h jih- 
Hiu MocKOBCKo-HaffieropoACKoft , ynasoMX, H a in h m a., 
AaHHMM'i. npaBiiTe^LCTByiomeMy cenaTy, bx> 3-ń ach ł iion- 
6pn cero roAa, B0 3 Bt,cTii.in M bi o6% y'n:epa;Aeiiin H a  m n 
noBaro ycTana r.iaBiiaro oóipecTfia poccifiCKHXX, nteji’feSHi.ixx, 
Aoporn, no cn .it noero n.Mlu;rx, Cmxl bliauho oCmecxBy, bi. 
BHAt 3an.Moo6pa3naro noco6in, ao ABOAUaxu oclmh MHJUio- 
h o b t .  pySaefl cepefipoaix,, cx> bosbputomx, oiikixx. npaBU- 
TOjUCTBy, na ocnoBaHiaxT., bb TOMrb ycTaBfc H3Jio*emiMxx,. 
Ąafibi npenoAaxb n rocyAapcTneHHOMy Kaaiia'ieftcxiiy cpeA- 
CTBa no. Bbinoaneniio Kaitx, ceft, xaxx, n Apyrnx'b no atejite- 
hi.imt> Aoporawb oOHsamiocxefl ero, 6e3x> cxtcnenifl no yAO- 
B.ieTBopenifo rocyAapcxBeHiibixi, pacxoAOBi, na nero bo3- 
aoatenuMXT,, npu3na.nu M H HyauibiM'b, corjiacHO ex. npeA- 
cran.ienieMx, MnnucTpa <j>HiiaHC0Bii, bb rocyAapcTBemiOMb 
coBtTt paacMOTptiuibiin., pasptuiuTb, a^h noAKptnJieHia 
rocyAapcTBemiaro KaaHaueflCTBa, sunycKB Aecam paspH- 
AOBb SnjiexoBX, rocyAapcTBennaro KaaHaueftcTBa L X II I , 
LX IV , LXV, LXVI, L X V II, L X V III, L X IX , L X X .L X X I, 
n L X X II cepifi, bx. Tpn Mu.uiioHa pyóaefl cepeópoiUB Kaat- 
ABin, Bcero na TpnAUaTB mhjijuohobb pyft.ieft, na ociionaniu 
yTBep*Aeunaro H a m h liojioaveiiia o chxb SuAexaxx,, 
npeAocTasAflfl MHHUCTpy <miiaHC0BB na nocxeiiemiLift bbi- 
nyem . h x b , no M tp t naAofniocxH, ncnpauniBaTb ocoObia 
H  a in u pa3ptm enia. Brb catACTBie cero. nonejrfeBaeMB 
npaBHTeabCTuyioincMy ccnaxy cAluaTk uaAaeavau;ee pacno- 
paaieHie o npiiBeAeHin bt> Hcnoanenie npenpoBOJKAaesiaro 
npnceMb nojioatenia o HOBbiib AecaTir paepaAaxb (cepiaxb) 
Oii.ieTOB'i. rocyAapcTBennaro Ka3iiaxencTiia OTb L X III  ao 
L X X II  BKAIOXHTeAbHO.

Bb N. 2~mb CenaxcKuxb BtAOMoexeft uaneuaxaiiLi Bbi- 
conańuiie yKa3bi: o nepeAaxt, no CMepm renepajiB-aABio- 
TaiiTa KHH3H JU sa PaA3HBHAAa, npnuaA-ieiKamaro eMy poao- 
Baro m i u l a  1{hmkobhxh, Bb C.iynKOMX. yfi3A*, MaHCKoft 
ry6epnlu, Bb nomusHemioe m aA tiiie  ateiibi cro, Co<i>in Pa- 
A3HBB.Tb; o nepeAaat no CMepTii KHasa A.ieKcaiiApa PaAau- 
BUAAa npHHiAJieaiamaro eMy poAOBaro uiilniia AnnonoAb, 
MnHCKoft ryOepniH h yt3Aa, Bb noananeiiHoe BAaA'fcnie ;rc- 
llbl erO, KIianiHH IoaHIIbl PaA3HBHAAb.

0  npcdocmae.icniu H/iKomopuxt npeuMyiąecmss eepe/iMi, 
nojiynusmu.m oOpasoeanie, a paeno cJiywcaią/iMs npu eepeu- 
crctixd yicCubixa aaeedeninxa. Bbicoiaftme none.itno : I. 
B b  Aono.iHenic u B3MtHeHie noAAea;anp!XX> CTaTeft CBOAa 
3anonoBb nocTaHOBHTb: 1) Eapea, HMtH)U{fc fliuiAOMhi Ha 
yaeHbia CTeneHH AOKTopa MeAannabi n xnpyprin, hah aok- 
xopa MeAHnnnbi, a panno A«naoMbi Haj yxeiibia CTeneHH 
AOKTopa, Marncrpa, hah KanAHAaxa no ApyrHMb 4>aKyAb- 
TeTaMx. yHiiBepciiTeTa, Aon yr[:aKJTcn B1> caymOy no BctMb 
irtAOMCTBaMb, 6e3b orpaHH'ienia MlCTa npeCbiBania uxb 
nepToio, A-ia nocToaimofl ocIiaaocth eBpeeBb onpeAtAen-

hok); n.Mb paap tm aerca  TaiuKe nocToaimoe iipeOi.JBaiiie 
bo n c txb  ryOepHiaxx. u oOaacTaxb limnepin, aah 3aua- 
Tia ToproiiAeio ii npoMbiuiAennocTiio. Jluna cin, no npejia 
npeSbiBania bii* MtCTb, HasHaMemibixx. A-ia nocToaiinofi 
octA-iocTii eBpeeBb, Moryxb hmIiti. npn ccóB, npo>rfe mic- 
hobx. cBoero cesieńciBa, AOJiainnuxx. c.iyrx. n3b cbohxx. 
CAHHOBtpneBb, no ne Oo.rfce Acyxx.; rf. me H3x. nnxb, koto- 
pbie aaiiHuiyTca bx. Kynip.i 2-fl hah 3 h rii.ibAin, MoryTb, 
cnepxb Toro, iiMtrb eipe oahoto iipiiKamiiKa hah koiitop-
miHia, B3b CBOHXX. eAHHOB'feprjCBI. Hie, C'b TfcMb , 'I TO Obi
cin npHiiamuKH hah KoiiTopmHiiu u AOMamuie cayrii no 6bi- 
ah ynoTpeOAaeMbi Kb ynpaBAeniio hah uaOAioAeHiH) 3a iioa- 
paAaMH, B3HTbiMii enpeaMH—KynpaMu bo nnyTpeHHHXb ry- 
Cepniaxb. 2j Ecpen, HMt.romie aTTecTaru oOx. oiioiixa- 
niii noAiiaro iiypca nayKb bx. iiOABliAOMCTBeHHbixb mhhh- 
CTepcTiiy HapoAiiaro npocB’inueHia anneaxx., a pamio eBpeH, 
iiMbiomie aTTecTaTM o5b OKonxaniu noAiiaro nypca yae- 
nia Bb rHMHa3iaxb, yAOCTemibie npn tom b sa OTAumbie 
ycntxii Bb nayitaxb narpaAbi soaotoio n cepcGpauoio 
MeAaAbio, M orytb npocuTi. o npHiiicAeniu hxx. Bb ahuhoc 
noMeinoc rpaaiAaiicTBO. 3) CocToamie npn MiiiuiCTepcTBt, 
napoAiiaro npocBłimeHia n npu noiieMUTCAaxx. yueOiibixb 
oKpyroBx. yneiibie eBpeu, nncneKTopu h naAsupareAii paB- 
bhhckhxx. yxiuHinb ii yniTeAii yipeasAeiiiibixb otx. npa- 
BUTeAbCTBa enpeflcKHXb yneOHbixx. aaBeAenifi, ocbo6o;K' 
AaioTca, bx, upoAOAHienie ncnpaBAenia hmh oOaaaiinocTeil 
cAyaiObi, ahmiio o rb  n.iaTe;Ka noAaTefi u APyrflX,L hobhh- 
nocTefl. 4) CocToamie npn yHpe*Aenin,ixx, otx. npaBii- 
TCAbCTBa CBpeticKHxx. yneOiibixb 3aBeAeniaxb uoneTiibic 
O.nocTirre.iu H3b eBpeeitx., aa ycepAiioo h noAesHoe ncnoA- 
HGHio B0 3A0 Hienni,ixb na HHXb o6a3aimocTeiI, Harpaai- 
AaioTca, no npeACTaBAeiiiaMx, MHimcTcpcTBa napoAHaro 
npocBtmenia, 3a BbicAyry bx. chxx. SBamaxb ne Meiilie 
AecaTH AtTb, MCAaAHMH, a sa BbicAyry 0oa1;e naTiiaAipiTH 
AtTb, ssanieMb AiiHiiaro noneTHaro rpaaiAaucTBa. 5) Co- 
AepH.aTeAH nacTHbixb CBpeflcr.uxx, yiuAnipx. BToparo pa3- 
paAa, 3a oTAHMiioe ynpanACiiie cbohmu saBeAeniaMii Bb 
iipoAOAHienie ne Ment,e namaAHiiTH Atxb, iiarpaiKAaioxca, 
no upeACTaBAeiiiio MHiuicTepcTBa napoAiiaro npocBtmeHia, 
3BaHieMb AHMtiaro noiexnaro rpaiKAancTna. I I .  CxaTbio 
1403 saKonoBb n cocxoaiiiaxx, (cb. 3as. 1057 roAa 
x. IX ) n nyiiKTb 4-ft cxaTbH 1213-ii ycxana peK- 
pyTCKaro (cb. 3an. 1857 r. T. IV), Bb koiixx. coAepJKaxca 
npaBii.ia o Abroxaxx. oxb peitpyTcxBa eBpeflMb, oOyian- 
uiuMCH bx. aaBeACHiflxx, MHHHCTepcTBa napoAiiaro npoent- 
menin: nb TOMb hhcaI. h Bb yMpeHiAeniibixx. o n  npaBH- 
xeAbCTna enpeficKiixx. yieOirbixx. .xaneAeni/ixx., ox.MtiiHXb. 
(Mn. roc. cob. 27 h o h 6 . 1861 r.)

Onu dcnapmaMeuma nodameic u cOopoos.
4-ro iio A H  1861-ro roaa, KMbcxt ex. noAOiKeiiicMb o nn- 

TeffHOMb c6op1i Bbiconafluie yxBepiKAeiibi npaBHAa o nepc- 
xoa* OTb HbiHtimiefl oxKynnofi chctcmm Kb KaseHHOMy 3a- 
BliAbiBaHiio oTHMb cSopoMb cb 1-ro BiiBapfl 1863 r . H a 
ocnoBaniu §§ 18 n 50 0 3 H a n e H H b ix b  njiamiAx,, 3aB0A'iuKaMx. 
u KyriqaMX. A03Bo.ieiio ynpeaiAaTb lacTiibie CK.iaAbi aah on- 
TOBOfi TOpi’OBAH BlIHOMX.: Bb B C A H K O pO C C iftC K H X b, CTaapO-
noABCKoń ii cnOiipcKHXx, ryOepHiaxb, bo B C to  Mtcxaxx., 
TAt cymecTByioxb Tenepi, Ka3CHiibie BHiuibie Mara3Hin,i h 
AHCTaipowibie noABaAbi, Cb HacTyiiAenia 1862 r., a Bb ry - 
Oepninxb npHiiiiAAeriipoBamibixx,, Bb M tciaxb  nuntm iiuxx. 
napoMiibixb oxKynoBb ne p an to  iiaiix. 3a 4 M tcapa ao 
1863 r. Bx. yKasamibixb naparpa<i>axi. H3AoaieHx. u caMbift 
nopaAOKb BbiAaiH paap'tmeiiift na ynpeJKAeiiie CKAaAOBb.

rzami gubernjalnym i— regestratorow ie kollegjaini: nauczy
ciel szkoły parafjalnej Bejsagolskiej Teodor Ludkiewicz 
i dozorca Pińskiej skarbowej szkoły żydowskiej 1-go rzędu 
Adam Horodyński; regestratorem  kollegjalnym — kancella- 
rzysta  kancellarji Kowieńskiej dyrekcji szkół Narcyz 
Jotejko.

Rządzącem u senatowi w dniu 5-m grudnia 1861 roku 
dany został następujący Najwyższy ukaz imienny: Chcąc 
podaó głównemu tow arzystw u rossyjskich dróg żelaznych 
środki ku dokończeniu robót na linji S .-Petersbursko-W ar- 
szawskiój z gałęzią Kowieńską i linji Moskicwsko-Niże- 
gorodzklej, przez ukaz N a s z ,  dany rządzącem u sena
towi w dniu 3-m listopada roku tor., obwieściliśmy o 
utwierdzeniu przez N a s  ustaw y nowój tow arzystw a głów
nego rossyjskich dróg żelaznych, na mocy której ma byd 
tow arzystw u wydano, w sposobie pomocy pożyczkowej, 
do dwudziestu óśmiu miljonów rubli srebrem , z powróce
niem ich rządowi, na zasadach w tej ustaw ie wyrażonych. 
Żeby podać i podskarbstwu państw a środki ku wypełnie
niu tak  tego, jako i innych względem dróg żelaznych obo
wiązków swoich, nie ścieśniając możności zaspakajania 
włożonych na siebie rozchodów państw a , uznaliśmy za 
rzecz potrzebną,stosownie do przedstawienia m inistra sk a r
bu, w radzie państw a rozpatrzonego, pozwolić, dla zasile
nia podskarbstw a państwa, puścić w obieg dziesięć sze
regów biletów podskarbstwa państw a L X III , L X IV , LXV, 
LXVI, L X V II, L X V III, L X IX , LX X , L X X I i L X X II 
serij, po trzy miljony rubli srebrem  każdy, w ogóle na 
trzydzieście miljonów rubli, na zasadzie utwierdzonej przez 
nas ustaw y o tych biletach, zostawując ministrowi skar
by, by na stopniowe ich puszczenie w obieg, w miarę 
potrzeby, wyjednywał osóbne N a s z e  upoważnienia. 
W  skutek tego rozkazujemy rządzącemu senatowi uczynić 
należyte rozporządzenie o przyprowadzenie do wypełnie
nia załączającój się przytem ustaw y o nowych dziesięciu 
serjach biletów podskarbstwa państw a od L X III  do L X X II 
włącznie.

—  W  N. 2-m Gazety Senackiej wydrukowane są N aj
wyższe ukazy: o oddaniu, po śmierci jenera l-ad ju tan ta  
księcia Leona Radziwiłła, należącego doń m ajątku dzie
dzicznego Cimkowicze, w Mińskiój gubernji w Śłuckim po
wiecie, w dożywocie jego żony, Zofji Radziwiłłowej; o od
dań iu, po śmierci księcia A leksandra  Radziwiłła należą
cego doń m ajątku dziedzicznego Annopol, w Mińskiej gu
bernji i powiecie, w dożywocie żony jego, księżnej Johan- 
ny Radziwiłłowej.

O nadaniu niektórych przyw ilejów  żydom, którzy o tr z y 
mali wychowanie, ja ko  też i tym , którzy służą w nauko
wych zakładach żydowskich. Najwyżej rozkazano,: I . N a 
dopełnienie i zmianę odpowiednich artykułów  zbioru praw 
postanowić: 1) Żydzi, mający dyplomata na stopnie uczo
no doktora medycyny i chirurgji, jako też na stopnie uczo
ne doktora, m agistra, lub kandydata innych fakultetów  
uniw ersytetu, przypuszczają się do służby we wszystkich 
wydziałach, bez ograniczenia miejsca ich pobytu linją, jak a  
je s t w ytknięta dla stałego zamieszkania żydów;dozwala się im 
również stały  pobyt we wszystkich gubernjach i obwodach

imperjum w celu zajęcia się handlem i przemysłem. Osoby 
te, podczas pobytu swego po za obrębem miejsc, oznaczo
nych na stałe zamieszkanie żydów, mogą oprócz człon
ków swej rodziny, mieć przy sobie służących domowych 
z liczby swych współwyznawców, nie więcej wszakże nad 
dwóch; te  zaś osoby, które się zapiszą do 2-giej lub 3-ciej 
gildji kupieckiej , mogą nadto mieć jeszcze jednego 
kassjera, lub zarządzającego k an to rem , też Lze swych 
współwyznawców, z tern jednak zastrzeżeniem , Iżeby ci 
kassjerow ie, zarządzający kantorem , ani też służący domo
wi, nie byli używani do kierownictwa lub doglądania 
podradów wziętych przez żydów —  kupców vv gu
bernjach wewnętrznych 2) Żydzi,, mający a tte s ta ta  
o ukończeniu całego kursu nauk w liceach zostających 
w wiedzy m inisterjum  oświecenia narodowego, a takoż ży
dzi, mający a tte s ta ta  o ukończeniu całego kursu  ;nauk  
w gimnazjum, a do tego, którzy za postępy celujące w nau
kach otrzymali jako nagrody, medale złote i srebrne, mogą 
prosić ó zaliczenie ich do osobistego honorowego obyw atel
stw a. 3) Zostający przy ministerjum oświecenia narodo
wego i przy kuratorach  okręgów naukowych uczeni żydzi, 
inspektorowie i dozorcy szkół rabińskich i nauczyciele ży
dowskich zakładów naukowych przez rząd założonych, u - 
wałniają się osobiście od opłaty podatków i Innych powin
ności, podczas pełnienia przez nich obowiązków służbo
wych. 4) Zostający przy naukowych zakładach żydowskich, 
przez rząd założonych, honorowi dozorcy z żydów, za dba
łe i pożyteczne pełnienie obowiązków na nich włożonych, 
nagradzają się, po przedstawieniu ministerjum oświecenia 
narodowego, za przesłużenie nie mniój dziesięciu la t na 
tych posadach, medalami, za przesłużenie zaś • więcej niż 
lat p iętnastu, stanem  osobistego honorowego obywa
telstw a. 5) Utrzymujący pryw atne szkoły ży
dow skie, za kierownictwo doskonałe zakładam i swemi 
w ciągu la t nie mniej piętnastu, nagradzają się, po przed
staw ieniu m inisterjum  oświecenia narodowego, stanem  o- 
sobistego honorowego obywatelstwa. I I .  A rtykuł 1403 
praw o stanach (zb. praw 1857 r. T .IX ) i punkt 4 -ty  a r ty 
kułu 1213-go ustaw y rekrutskiój (zb. praw  1857 r. T . TV), 
w których zaw ierają się prawidła o ulgach od rek ructw a 
dla żydów, którzy pobierali nauki w zakładach ministerjum 
oświecenia narodowego, w tej liczbie i w zakładach nauko
wych żydowskich przez rząd założonych, odmienić (Zd 
rady państw a 27 listopada 1861 r.)

Ogłoszenie departamentu podatków i poborów.

Dnia 4-go lipca 1861 roku, razem z ustaw ą o poborze 
trunkowym  zostały Najwyżćj utwierdzone przepisy o 
przejściu od obecnego system atu odkupowego do skarbo
wego zawiadywania tym poborem od 1-go stycznia 1863 r . 
N a zasadzie §§ 18 i 50 rzeczonych przepisów, w łaścicie
lom gorzelń i kupcom pozwolono urządzać składy p ryw at
ne dla hurtowego czyli ogólnego handlowania wódką: w 
guberniach W ielkorossyjsklch, Stawropolskfój i Syberyj
skich, we wszystkich miejscach, gdzie is tn ieją  obecnie 
skarbowe magazyny wódczane i podwały dystancyjne, 
od nastan ia  1862 roku, a w gubernjach uprzywilejowa
nych, w m iejscach teraźniejszych odkupów kieliszkowych 
nie wcześniej ja k  na 4 miesiące przed 1863 rokiem , ' w  
pomienionych paragrafach opisany też je s t i sam porzą
dek wydania upoważnień do założenia składów.

SMIERC

Agi Izmaela Czengisa.
P O E M A T  

IW A N A  MAZURANICZĄ

nap isan y  po se rbsku .

i  c z e s k i e g o  t l ó m a c z e n i a  K o l a r a  

przełożył

Władysław Syrokomla.
(Dokończenie ob. N . 3)

Bauk powstaje  i dźwięczną gęśl b ierzes 
Usiadł na z iemi, skrzyżowawszy nogi,
Oparł poduszkę o nam iotu  progi,
I  plecmi w miękkie zatopił się pierze;
Gęsię śpiewaczkę postaw ił na przedzie *)
I  błędnym smyczkiem tu  i ówdzie wiedzie,
J a k  gdyby tonów doświadczyć chciał zm iany,
Dopóki trafi  na  dźwięk pożądany,
A  gdy się dźwięki s tosowne naszepczą,
T aką  zaśpiewał piosenkę pochlebczą.

* *
.bs  *

R yzw an-A ga w dawne la ta ,
J a k  był dzielnym wielki Boże!
Do oszczepu, do bu ła ta ,
I  na s trzelby i na noże,
Szedł na pole do Kosowy,
Z bierać haracz dla su łtana .
Chce duka ta  z każdej głowy,
Od ogniska chce barana ,
Lecz się próżno o to s ta ra ,
Połów nigdzie się nieuda:
Za dukata— ni ta la ra ,
Za baraua— owca chuda.
Ryzwan-Aga w pole spędza,
Twardo-głowe chrzescijany;
A  ich życia nieoszczędza,
Różnie  dręczy na przemiany,
Swego konia  śpią ł  ostrogą,
I  przez g łow y więźniów skacze,
L a ta  polem, la ta  drogą,
I  ta k  nęka z n ich haracze.
Raz przeskoczył przez dziesięciu,
Znów przez dziesięć drugich męży,
Pęknął poprąg w mocnem spięciu,
Kiedy rumak się wypręży...
Nic tu  zręczność niepomaga,
Choc szeptano bojaźliwie,
Pogłos rozszedł się w narodzie:
N a Kossowa pięknej n iw ie,
Każdy wiedział o przygodzie.
W  pośród całej psiej gromady,

*) Serbow ie i T urcy g ra ją  n a  gęśli smyczkiem, ja k  się  g ra  n a
-wiolonczela. J

S ta ł  się pośmicch z niedołęgi,
Dziś śpiewają naw et dziady,
, ,Ryzwan-Aga zuch był tęgi!“

*

Gdy się piosenka rozlegała taka ,
A ogień żywszym płom ieniem  wystrzela, 
Niechby ktokolwiek, zam iast na śpiewaka, 
Spojrzał w oblicze A gi-Izm aela:
To jak iś  sm utek zalegnie na tw arzy,
To gniew ta jem ny , to  złość zapalczywa,
To wzrok opuszcza to ogniem rozżarzy;
W  tern harde'm sercu sto w alk  się odbywa,
Na wzmiankę śmiechu z chrześcijańskiej strony, 
Zdaje się szatan  utopił w nim szpony,
Zakipiał  gniewem: o przeklęci czarci!
Podłe psie syny, chrześcijańskie dzieci,
Dla czego żyją? i czy oni warci,
Ze o to k  Turków na nich słońce ś w ie c i !
I  dzielił w myśli każdem u podarki,
T ym  ostre  pale, tym  miecze na karki,
Tysiąc męczarni w myślach wyobraża,
Kipiący olej, płomienne ogniska,
Byleby tylko w piosence gęślarza,
Jak  R yzw an-A ga niem iał pośmiewiska.

R oziskrzy ł oczy iskram i płomienia,
Nozdrze rozdyma i u s ta  zapienia,
Jak  gdyby szatan , gotów na katusze 
Porwać do piekieł chrześcijańskie dusze.
A  kiedy Bauk zakończył swą pieśnię,
Dziwnie się głowa Izmaela kręci,
A ga  oszalał, marzy jakby  we śnie
0  krwi przelanej i s ław nej pamięci.
Mówił do siebie nam iętnym  wyrazem ,
— ,,Daj na męczarnie, zabij chrzescijany!
„ A  z nimi zabij wszystkich Turków razem ,
, ,Bylebyś w pieśniach został w spom inany.“

Tak w głębi serca rozmyśla poczwara,
Dla chwały w pieśni chce zgładzić pół św ia ta ,  
T w arz  obojętną okazać się s ta ra ,
Ale purpura po tw arzy  mu lata.
W sty d  m u przed sobą wściekłości zwierzęcej, 
Jednak się trzęs ie  złością zapalczywą.

W  końcu niemogąc hamować się więcej, 
W s t a ł i  za ryczał:— „ H a z u r !  hej co żywo! 

Hejże co żywo na psy chrześcijany, 
nożami! z palem! z ogniem i z olejem! 

„Duclm piekielny! przybądź wywołany!
„ A  całą ziemię posoką zalejem.
, , Chw ały  m i trzeba, niech się upotomnię!
„ J a  je s te m  junak , niech śp iew ają  o mnie!“  

Jeszcze swych krzyków niekończy poczwara, 
Gdy silny w ystrza ł  wybuchnął szeroko, 
Gwizdnęła kula  mierzona w Safara,
1 drugie ze łba  w yrw ała  mu oko,
Tak, co poczęła włócznia nieszczęśliwa,

r
Ś m ierte lna  kula resz ty  dokonywa.
Turcy krzyknęli „górale! góra le!“
—  „K oni!“  rzek ł  Aga, do potyczki gotów,
W  tern w ystrza ł  w jednym  rozległ się oddziale, 
Grzmotnęły kule u sam ych namiotów
I drugi oddział w ys trze li ł  z rusznicy.
— , , Górale przyszli! hej strzelby i noże!”
W  strachu  tureccy  krzyczą haracznicy,
Aga się konia dowołać niemoże.

I  trzeci i ddział da ł ognia z łoskotem ,
H assan rum aki przyprowadza żwawe,
Aga m ia ł  dosiąść, by uderzyć lotem,
Gwizdnęła kula...  i trup spadł na t r a w ę ,
Noc taka  ciemna, n iew iem  kto go zabił,
Lecz Mirko rękę przykładał do k u rk a ,
On może z cielska duch jego wybaw ił,
Uwolnił ziemię od s trasznego T urka .

Padł A ga— Turcy  jeszcze się bronili ,
Ale w tak  cieinnćj i burzliwej chwili,
Nie mogąc dójrzeć ukrytych górali,
Nie dziw, że sami pod ciosem padali.
P rzy  błyskawicy, s trzale  z karabina,
Gdy ślepe oko rozeznać cóś może,
Ogląda Turka  i Chrześcijanina,
J ak  się morderczo pasują na noże,
Sam i nicwiedząc o tak  ciemnćj dobie,
Jak  się tw arz  z tw arzą  zbliżyli ku sobie .. .  
Chw yta ją  siebie we wściekłe objęcia,
W zajem  zębami gryzą  tw a rz  i ręce,
Często bez s trza łu  i bez noża pchnięcia,
S tacza ją  z sobą zapasy zwierzęce:
Zgrzy ta ją  w zęby, a k rew  z u s t  się pieni,
Padają  trupem  w zajem  zagryzieni.

W  czarnem powietrzu krw aw a śm ierć  przelata , 
Zarży się w ciemnie źrzenica isk rza ta ,
A  zimny w icher przewiewa jć j  kości;
S łychać okrzyki: „ litości! l i tośc i!"
Lub; „biada! b iada!"  „pomoż Jezu  C hryste !"  
Tak jęczą, chrapią  i konają m arnie ,
I  Chrześcijanie i  T u rk i  nieczyste,
A śmierć  ich wszystkich w objęcia swe garnie . 
Tak poginęli bluźniąc w swe'j boleści, 
l la sa n  i Omer i J a s ta r  i Mujo,
I  innych mężów tureckich  trzydzieści,
K tórzy bywało chrześcijan  m ordują .
Tylko noc ciem na ukry ła  Baulta,
I  kilku innych schronienia  gdzieś szuka.

Lecz obok Agi jakaś  postać znana,
T rup  obok t ru p a — spojrzenie surowe,
Nowica ręką  zabity  Hasana,
M artw em u Adze gdy chciał uciąć głowę.

Już  z karabinów  strzelanie  ucichło,
Lecz piorun strzela  i chm ura deszcz leje,
Hufiec góralski zgromadził się rychło,
Zasnąć po trudach jeszcze ma nadzieję,

Mieli spoczynek i uchroń od sło ty ,
Pod Tureckiem i białem i namioty.

V.

S Ą D .

Łowczyńska góra niebios się dotyka, 
Rozległe pole ciągnie się od skały,
Na pięknym polu domek p u s t e l n i k a  *) 
A w domku tylko jeden pokój m ały .
W  pokoju dziwy godne oglądania:
N iew ierny  T urek  krzyżowi się k łania, **) 
T urek  w spaniały przyodziany świetnie ,
Z szablą przy boku, z zawojem na głowie, 
Ma nóż i szablę— aż przechodzą m row ie,
Że srogi T urek  głow ę ci odetnie.
Niebój się jednak— choć Turek  zajadły,
Jego oręże szkodzić ci niemogą,
Chcesz aby wszystkie na ziemię upadły, 
Tylko o ziemię uderz silną nogą:
Łagodny T u rek  w net się upokorzy,
Uchyli głow ę, ręce n ak rzy i  złoży,
Potem prawicę przyłoży do tw arzy 
I  tak  stać będzie j a k  żołnierz na s traży. 
Przybliż się brac ie , bądź do niego śm iały , 
Zbliż się i pytaj n ie tracąc  odwagi:
—  „Czyj to je s t  zawój tak i  okazały?"
To zawój Czengis Izm aela-A gi.
Zbliż się i pytaj jeśli ci się zdało:
—  „ Czyja to głowa tak  pełna powagi 
„M a r tw ą  źrzenicą pogląda n ieśm iało!"
To głowa Czyngis Izm aela-A gi.
Zbliż się i pytaj ciekawość cię miota:
—  „Czyj to ja tagan ,  czy m ie c z  jak iś  nagi? 
„P rzy  m artw ym  boku tak m artw o m igo ta!"  
To pałasz Czengis Izmaela - Agi.
Zbliż się  i pytaj jeże li  ochota:
—  »Czyj to je s t  pancerz z złotemi obszlagi? 
„S łońce  cóś naninx nieżwawo m igota!"
To pancerz Czyngis Izmaela-Agi.

D O P IS E K  JA N A  V A C L IK A ,

Nad klasztorem Czetyńskim. na wschodnim łańcuchu 
góry Orłowój, stoi tak  zwana kula, to je s t  okrągła wieża 
dziś spustoszona. Dawniój wbijano tam głowy nieprzyja
ciół u cię te  w bitwie. T a k ,  była tam głowa K ara-M ach- 
mud-Busetli-paszy, który padl w bitwie pod K rusą 1796 i 
gjowa I z m a e la - C z e n A 8 Agi. [Od czasów panowania książę- 
cia Danjela na C zarnogorzu, nie przynoszono już tu taj 
głów tureckich, ale wbijano je  na  pal gdzie indziój. Dziś 
na C z e ty ń s k iś j  kuli, rośnie traw a mietlica i bujnie kw itną 
modre niez&kudki.

.*) .u s t  e l n i l C) P io tr  II P io tro w icz  N icg o i. N azyw ał się  p u s te l-  
m lc e n i i  w ydal pod tym  ty tu łe m  zb io rek  p o e z ji .

'  6 zarnogórcy  z GacKa p rzy n ieśli do C zetyna głowy tu re c k ie , 
serce Czengis-Agi i łu p y  zdobyte. W ładyka p rz y ją ł ty lko  b r o i  Agi u a  
pam iątkę  tego zw ycięztw a. Ja ta g a u  p o d a ro w a ł Je rz e m u  S tra tim iro -  
wiczowi (dziś jeńcow i austryjackiem u), sz ab lę  Jakubowi P etrow iczow i 
naczelnikow i przybocznój straży k sięc ia  D an je la , p o tćm  p rezyden tow i 
C zarnogórskiego "senatu (Z o b ja śn ie ń  V ac lik a).
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AaGu ó.m;Ke osnaKOMHTŁ uacTHBifl .m ija ca. BŁinieo3Ha- 
'JemiŁiMH upaBHJiaMii, ott, fleiiapTasieiiTa noflaTcfl h cGo- 
poBa. Ba. Bt^oMocTBxa. outiixa. cxo.iiina. Ołłih nySjiiiKOBanti 
liOflcHeHia h Aono.menia Ka. t$ m'b iip a n m a jn ., cł  ofia.aiiac- 
nicMb, aTo iKeaaioujie yape»p,aTi. BUHiiwe onTonue ciuaAM  
npnraaiuaiOTCfl oam i.nm , o tomx. KasemibiMa. n a .u T ajn ,, ca> 
tohhmmt. yKasaHiesib, Ba. KaKiixx. M tcraxa, u na Kaiioe uu- 
c.io Beflepa. npeAnojiaraexcfl otkpmtł cK.ia,T,a,.

H a ceMa, ocHOBaHiii, ko. 16-My auc.iy MimyBinaro ąe-  
KaGpa, no cBtAtHiaMi. AenapTaMeHTa nogaTefi u cGopoaa., 
4 9  jiaijaMH Obi.io aaHBJieiio HaMtpenie OTKpun namibie on- 
TOBbie CKJiaAH na> 16  BejiuK opocciilcnim , rj Gepniflxa., Cthb- 
pono.u.CKOń n Ba. Tpexa. iipHCH.i.ieriipoBanfiMxa,.

IIoM tm aa HHibe iioapoGhlih CBtAfeniH, na. i;aiinxrb jniIj- 
cTax'b n na Kanoe hhcjio Begepi, iipeA iio.io*eno otkpmtł 
CKaaAŁi, AcnapaasieHTa. noAaTeń n cSopoBa. upiisnaeTT, He- 
H3JlHUIHHM'b IipiIBCCTH CpeAHIfl AailHŁIH 0 rOAIIHHOMa. BLlGopt
BBHaBa. BCJiHKopoccificKHxa. ryCepHiflxa,, a  panno o Koanae- 
cTBt BHiia.oiijiaHeimaro aKpmsoM'b no lipHBHJiernpoBaHHLiMa.
ry epHiflMTi. ĄauHMfl o m , cocTaBaeuiibia Ba. nepooMa. cjiy- 
mtls no TpeiAtTHeft (1 8 5 8 , 1 8 5 9  n 18 6 0  r.), a bo BTopoMa, 
na ocnoBaHin AByx.ilmieft cjiojkhocth (1 8 5 9  ii 1 8 6 0  roAa), 
M oryTi cjiyjRHTŁ Ba. nanficTiioft CTenenu yiiafianicMa. npo- 
noppin BHHa, Kaiiaa iieoGxoAHMa a-ah eaieroAHaro ynoapeG- 
•leHifl b i . noMfliiyTMxa. ryGepninxa,.

B s npueujuiezupoeauHbiXd zyOepuinxs.
B ij BHJieHCKoft  6 4 3 ,7 9 3  bca-
—  BoJibmcKofi . . . . . .  i , 4 4 4 ,1 4 9  —
—  rpoAiieHCK ) f l   7 5 6 ,7 3 1  —
—  EKaTepmiocjiaBCKon . . . .  1 ,3 2 6 ,7 7 5  —
—  K le B C K o f i ........................................  2 ,7 6 0 ,6 7 7  —
•— K o B e n c K o ft   2 7 3 .3 6 5  —
—  M n n c K O ń ........................................  1 ,2 7 8 ,9 7 4  —
—  MorH.aeECKon . - ...........................  1 ,1 4 9 ,1 8 8  —
—  I I o .m B C K O ń .................................. 3 ,0 7 7 ,1 6 2  —
—  T a n p n a o c K o f i ..................................  4 5 5 ,1 8 3  —
—  X ap tK O B C K ofi.................................. 1 ,8 8 4 ,4 5 8  —
—  XepcoiifKoft .................................  1 ,7 9 7 ,5 5 9  —
—  H epiiB roB C K oń..................................  2 ,1 3 3 ,4 6 5  —

H toto . . . 1 9 ,9 8 1 ,4 7 0  BeA-

B A P m A B A.
Ba. BceoOipesia, AHOBUHKt iiarieaaxano: , B ł  Indepen- 

'Mce Beige o tt , 19 x. m., Ba. nncŁMt n3T>napn;Ka m iTaein,: 
» tia> nocaliAHee npejia Miioro Om.io roBopeHO o n e p e m io -  
pax'b na. I 'n u t  PoccińcK aro npaBHTCJiŁCTBa, ira c iex i, iicxo-  
AaTaftcTBOBaHifl Gjiaroc&noHHoft HHTepBenpin r.ianiJ pepKBU
CTB?flJlŁCK0M1> .<̂ X0IlclICTI1’i> > Aa a BOABopenla cnoKofl- 

h coraacia  b i , necaacxiiOMa. p a p cm *  IIojilckomi,.

B e t T t , KOTopue yBipautu, óyATOóu H M  tl E PA T O PT j 
AJLEKCAHĄPTł I I  ripmiB.a'b yipojnaionjce no.aomcnie Ba, 
OTHOiueHin I .iacM popKBH, 6m.hi bbcach łi Brb 3a6ay;KACiiic. 
B b  P uM t He Głijio nn pyccuaro upcaBMuafmaro nocjianmiKa, 
nn y.iLTHMaTyM'b. C. IleTepGyprcKifl KaGimexT, nopyuiw i, 
CBoeMy nocjiauHUKy necTii neperoBopi.1 crb anocTojibcKoio 
CToaupeio c rb ocoGeimoio BiauniBocTMo, ycntinubilł aie n 
G.aaronpiaTHbift ncxoAa, nxa>, Moaiexa. cayainTi, .lyaniuMa, 
TOMy AOKaaaTejiŁCTBOMa,. B b  a g h ł K pem enln (6 hhb.) r . <I>e- 
jiHiiCKift lianMeiiOBaHi. IlanoH) apxienHCKonoMb BapinaB- 
cKiiMa., n xoTB euje nuaero  iioaomuTejiLHo ne onpeA taeno 
n a  caexb  om pasjieH ia AnocxoJiLCKaro H ynpia Kb C. l l e -  
TepGyprcitoMy ABopy, OAHaito mohiho cKa3axb c b  yB ipen- 
HOCTiH), ’1X0 4>aKTb BTÓTb CKOpO COBOpiUBTCfl. Bo BCeMb 
axo roBopaTb n num yTb, o au p ax b  n npeAMeTaxa. Ka- 
caioipuxcfl naananeiiifl nosaro  apxieiiHCiiona BapinaBCKaro, 
c to .iłko  .io;KHMxa, ciitA'Isnifl, a ro  oriponepaienie n no.ao- 
BiiHŁi nxa> Gm.io Głi s.aoynoxpeGjieiiie.Mb xepiilinifl auxaxeJieH. 
PoBopu.ni, GyAxoGhi r. 'Pe.mncKiil, hobmi! apxiermcKonb 
J lapmaBcitiń , naxoAUJicfl npu PyccKOMb noco.iŁCTBl, Bb 
IlapniKli. M ory y n tp im  m t o  s t o  .x o j k l . I ’. <I>ejiHHCKifl 
HHKorAa neocTanjiBJib Pocciii, u camafl Gojitmaa aacxi. ero 
AftflTeAŁHOCTii nocBaipena Gtiaa c b  ocoGeniiMMb caiiooTBep- 
iKenieMb, opraiiH3apin n yripaB.ienlio KaTo.iunecKnxb ynn-
.IHUj'Ji. “ *)

*) n o  c.iyqaw HanMeHOBania IlaiiOH) r . $eaHHCKaro ap- 
xieriucKono.Mx, BapmancKHMb, bx> HHOCTpannbixb raacTaxx. 
noaBiijiocB Miioro pasHoptnuBi.ixx, n iieBipHMxx. o hcmx, c n i-  
At.iiifi. E ro  na3MBaioTb naHonnuoMb, npcjiaxoxib, op ra- 
HH3aTopoMb C. IleTepGyprcKofi AyxoBiion ai;j,v;.viiu m .  n . 
CBaipeHHHKb mencimu  (VenuucKiii liL int HMteT'b o tt ,  poay 
ne Goate 38 . i tx b .  O iib cbiiib poanaro GpaTa A.aonaia <I>e- 
jinucKaro, smaMOHiixaro aBxopa B apnapu  (PaA3HBHJiab) n 
E b b i <PeJiHiiCKofi, KOTopofl nyTeiuecTBie Bb Eepe30Bb npn- 
h h to  Głi.io Bb CBoe BpeMH ex. Oo.ibuiuMb conyBCTBioMx, ii ne- 
peBeAeno Ha ntcno.nŁKO asbiKOBb. O iib c.iyniaxb aenpin  
Bb XapLKOBCKOMb yilHBepCHTOTt, IIOTOMb lltKOTOpOe BpCMlI 
nyTeinecTBOBajib c b  ynenoio p ta lio  h no B03Bpaipenia b 'j, 
Pocciio BCTynnab cxyAeiiTOJri, bx, CIIGyprcKyio AyxoBiiyio 
aKaACMiio, rp*  nOAb pyKonoACTBOMb jiuxpono.iHxa Tojio- 
BHHCKaro OKonnnJi’b Kypc'i, nayKb u noccnm enb Bb CBflipen- 
iiHiui. H o c a t caiepTH I'oaoBiincKaro, kc. <l>caHHci;iH uanena- 
Tajib npeKpacnyio ero  Giorpao>iio. B b  nocafcAnee BpeMH OHb 
GbiJib npo*eccopoMx,-Kane.xflnoMb AyxonnoP anaAeMin Bb 
C. llexepG yprt h CHHCKa.ib BceoOipee yiiam cnie OjiaroHecTn- 
BOIO ;KH3HifO H flOCTOHHHŁIMH yCIIJieHHŁIMH TpyAaMH Ha JI0JIŁ3y 
cxpa*A yipnxb. Om, GbUb caMŁiMb AliflTe.iŁHMMb pyKOBO* 
AHTCJieMb, ii MHoro coAtflcTBOBa.ib Kb casiOMy yipe^A C - 
Hiio ynn.nnpa a-aa G tA ntixb KUTOJUiKOBb Bb C. IleT ep- 
Gyprt.

Dla bliższego oznajomienia osób prywatnych z wymie- 
nionerai wyżej przepisami, departament podatków i pobo
rów w gazetach oba stolic zamieszczał objaśnienia i uzu
pełnienia owych przepisów, z tćm zastrzeżeniem, że ży
czący urządzać ogólne składy wódczane, winni są udawać 
się o to do izb skarbowych z dokładncm wymienieniem, w 
jakich miejscach i na jaką Ilość wiader zamierzają otwo
rzyć składy.

Na tćj zasadzie, do dnia 16-go zeszłego grudnia, we
dług wiadomości przez departament podatków i poborów 
otrzymanych, 49 osób oświadczyło zamiar otwarcia ogól
nych składów wódczanych w 16 gubernjach Wielkorossyj- 
skich, Stawropolskiej 1 w trzech uprzywilejowanych.

Zamieszczając poniższą wiadomość szczegółową, w ja 
kich miejscach i na jaką liczbę wiader zamierzono otwo
rzyć składy, departament podatków 1 poborów uznaje, iż 
nieodrzeczy będzie przytoczyć średnie dane o rocznym 
wyszynku wódki w gubernjach Wielkorossyjskich, równie 
też o ilości wódki, za jaką opłacono akcyzę w gubernjach 
uprzywilejowanych. Te dane, ułożone w pierwszym razie 
w stosunku trzyletnim (1858, 1859 i 1860 r.), a w drugim 
na zasadzie proporcji dwuletnlój (1859 i 1860 roku), mogą 
służyć w pewnym stopniu za wskazówkę proporcji wódki, 
koniecznie potrzebnćj dla corocznego użycia w guberniach 
pomienionycji.

W  guberniach uprzywilejowanych.

W  W ileńskiej  643,793 wiader.
— W o ły ń s k ić j ............................  2,444,149 —
— Grodzieńskiej  756,731 —
— Ekaterynosławskiej. . . . 1,326,775 —
— Kijowskiej.  .......................  2,760,677 —
— Kowieńskiej.................................. 273,365 —
— Mińskiój.......................................  1,278,974 —
— M ohylewskićj............................  1,149,188 —
— Poltawskiój . . . . . .  3,077,162 —
—  T a u r y c k i ć j ............................  455,183 —
— Charkowskićj..............................  1,884,458 —
— C h erso ń sk ie j............................  1,797,559 —
— Czernlhowskiej........................... 2,133,465 —

W  ogóle . 19,981,479 wiader.

przywrócenia pokoju i zgody w nieszczęśllwem Królestwie 
Polskiem. Wszyscy, którzy utrzym ywali, że CESARZ 
ALEXANDER II  przybrał groźną postawę względem Gło
wy Kościoła, byli w błąd wprowadzeni. Nie było w Rzy
mie ani nadzwyczajnego posła rossyjskiego, ani ultimatum. 
Dwór Petersburgski z największą grzecznością polecił pro
wadzenie układdw z Stolicą Apostolską, naczelnikowi swe
go poselstwa, a szybkie i zupełne powodzenie , jakiem 
zostały uwieńczone, najlepszym tego jest dowodem. Ks. 
Felińtki został prekonizowany ua arcy-biakupa W arszaw
skiego w dniu Trzech Króli, i chociaż nic jeszcze nie zo
stało postanowione, co się tyczy wygianla Nuncjusza Apo
stolskiego do dworu Petersburskiego,niemniej jest stanow- 
czem, żo wszystko pozwala dziś przewidywać, iż niedługo 
stanie się faktem spełnionym. W  tern wszystkiem co mó
wią i piszą, o ludziach i rzeczach, w przedmiocie nomina
cji nowego arcy-biskupa Warszawskiego, tyle Jest błęd
nych szczegółów, że trzebaby nadużyć cierpliwości czytel
ników, aby choć połowę ich obalić. Utrzymywano, że ks. 
Felińtki nowy arcy-biskup Warszawski, zostawał przy po
selstwie rossyjskiem w Paryżu. Mogę zaręczyć, że wia
domość ta jest mylną. Ks.Ee/iajfo nigdy nie opuszczał Ros- 
sji, i największa część jego karjery, poświęcona była 
z wielkiem zaparciem się samego 6iebl'e, organizacji i kie
runkowi szkół katolickich.“ *)

W A R S Z A W A .
Czytamy w Dzienniku Powszechnym co następuje: Czy

tamy w Independance Belge z dnia 19-go b. m. w korres- 
pondencji z Paryża: „W  ostatnich dniach wiele mó
wiono o układach prowadzonych w Rzymie przez rząd ros- 
syjski, w celu wyjednania przychylnćj interwencji Głowy 
Kościoła względem duchowieństwa polskiego na korzyść

ł ) W  skutek prekonizacjl przez Papieża ks. Felińskiego 
na arcybiskupa Warszawskiego, w dziennikach zagrani
cznych pokazało się wiele sprzecznych i niezgodnych z 
prawdą wiadomości. Nazywają go kanonikiem, prałatem, 
organizatorem S.Petersburskiej akademji duchownćj i t .  p. 
Ksiądz Szczęsny Feliński liczy obecnie 38 lat wieku. Jes t 
synem rodzonego brata Aloizego Felińskiego, znakomitego 
autora Barbary Radziwiłłówny i Ewy FelińskićJ,której opi
sanie podróży do Berezowa przyjęte było z takiem współ
czuciem i zostało przetłumaczone na kilka języków. Słuchał 
wykładu nauk w uniwersytecie Charkowskim, potem czas 
jakiś podróżował w celach naukowych i po powrócie do 
kraju zapisał się do liczby studentów S. Petersburskiej 
akademji duchownej, gdzie pod kierunkiem metropolity Ho- 
łowińskiego odbył cały kurs nauk i otrzymał święcenie ka
płańskie. Po śmierci Holowińsktego ks. Feliński wydał 
jego życiorys pięknćm skreślony piórem. W ostatnich cza
sach był kapelanem-professorem akademji duchownej w 
Petersburgu, i zjednał sobie powszechne poważanie przy- 
kładnem życiem i ciągłemi zabiegami dla ulżenia niedoli. 
Był też najgorliwszym kierownikiem szkółki dla biednych 
katol ków w Petersburgu, do założenia której niemało się 
przyczynił.

D z i a ł  n l e n r z ę d o w y .

V ^ i ^ a o m o s c i  a s a . g ; x * £ ^ 3 a i o 2 5 3 a . © .
TOGLĄD OGÓLNY.

n e n i ^ ^ W 1^ ^ 0' 81^ ' ’1026/  ? rÓcU’ dziś tydzień , z W c -  n te j .  do W iedn ia .  Ta podroż do W łoch, od czasu  b it
wy so te rynsk ie j  p ierw szy raz  p rzedsięw z ię ta ,  powin
na by ła  przekonać, że uczucia k ra ju  w zględem  Au- 
•s t r Ji w  niczem  się nie zm ien iły .  Ludność, szanując  

, m eza znękanego n iebezp ieczeństw em  zdrow ia  
mlodćj i se rdecznie  kochanej żony, nie z ran i ła  je g o

uszy żadnym zewnętrznym objawem nienaw iści;  u s u -  
° j  m °sł.a  z . drogi, ukrywając i nędzę i 

żałobę przed oczami najjaśniejszego gościa. Ta po
dróż do W en ec j i ,  najprawdopodobniej odwiedzenie ty l 
ko cesarzowej E lżbie ty  m a jąca  na  celu, o tw orzy ła  
szerokie pole domysłom i przez kilkanaście dni zas i
a ła  europejskie dz iennikarstw o. Z jedne j s t ro n y  
w ie rd z o n o ,  że cesa rz  F ra n c iszek  - J ó z e f , w prze- 

wi ywaniu blizkiej wojny z k ró les tw em  w ło -  
Ł BIł ’ naocznie przekonać się o s tan ie  woj-

s a będącego pod dowództwem je n e ra ła  Benedeka; że 
ci.ciał °be jrzeć  warow nie  od 1 8 5 9  wzniesione; że za
m ie rzy ł  być obecnym przy  doświadczeniach nowego 
sposobu używania baw ełny  strzeln iczej,  której n iszczą- 
L>a si ła  m a przewyższać wszystko, o czem dotąd n a j -  
zuchwalsi wynalazcy  m arzy li ;  że nakoniec postanowił 
zbliżyć się osobiście z w ojskiem , dać m u  się poznać 
jak o  bezpośredni wódz jego i go rącem  s łow em  zagrzać 
piersi pochopne do takich  w rażeń , a zawsze boju chc i
w e. Inne czasopism a, k tóre w w ojnę  nie w ierzą, za 
cel podróży naznaczały  potrzebę zbliżenia się z k ie ro 
wnikami wstecznych w łosk ich  dążeń; w idzia ły  w  zjeź- 
dzie w yzutych z t ronów  książąt, w  obecności w  W en ec j i  
i w  W eronie  pełnomocników F ranc iszk a  I I  i Ludwiki 
m a m i e t a ^  zam ac^ na podkopanie t ro n u  W ik to ra  E m -  
lu r lz i ł r t i p  nIn ? e- nako n iec> spokojniejszych usposobień, 
do r , J a  • ei?» że pobyt cesarza  we W łoszech  po- 
_■ • , ° WI a u s t r Lia ekiem u i w łoskiem u możność u lże-
nei ; r r P?n ° SZr m 113 u t r z ym yw anie  n iew y m ie r-  

J 1 y zbrojnej. N ie k tó r z y  publicyści unies ieni n a -
a .Polubowny cli uk ładów  poszli ta k  daleko, że ju ż  

wili o zagajonych rokowaniach między T u ry n em  a 
nenf160] ° ^ znaide znaczn ego pasa ziem i włoskiej za 
przestr"^ m lędzy ° ^ U Padstwaillij że na um ów ionej 
nakoniecen! A ! e s tro ny w ° jsk  utrzymywać nic będą; że 
bvć rnjuta “ . ’ “ tn i e r jy  ściśle  w za jem nie  określoną
stępstw a z oku wielel)J " a llS,n *Js W y ’ a
ciągu czasu u la tw ityb  “ J. ” ' o n e , .m “.ze P° Pewnym  prze
mińcie sporu. J  w  g łów nym  przed-

wojska , przez usta  B e n e d e k a  otrzym ał p r zysL e ic 
żo łn ierz  aus try jack i  z radością wszystko u s łUgom°tr’onu 
poświęci, że gotów je s t  na rozkaz najwyższego^ h e tm ana  
jak iego  we F ra n c iszk u  Józefie uznaje, w alczyć ,  ZWyCję_ 
żyć lub um rzeć. C esarz  przekonał się naocznie, i e o- 
brona tw ie rdz  nic do życzenia nie zostawia, ze żo łn ierz  
wdrożony je s t  do życia obozowego, że clioc dzis można 
uderzyć w bębny i prowadzić go na pole boju. W  odpo
wiedziach sw oich  rozn ieca ł  w  jego p iers iach  żądzę s ła -  

i pogardę życia. Dało to powód gab ine tow i turyn- 
s kiemu do zażaleń przed  N apo leonem  I I I ,  że A u s tr ja  
z. e ra  się do wojny i zapala w  u m y słac h  włoskiego 
czć°nniCtWa ru c k u ’ nam iętności,  k tóre ju ż  przycichły , 

m Zlnusi rząd  W ik to ra  E m m anu e la  do nadan ia  więk

szego popędu zbrojnym  siłom  narodu . Spółcześnie  
p rzyby ły  do W en ec j i  lir. R echberg ,  p rzypa trzyw szy  się 
ponurćj postawie ludu, b ie rnem u oporowi i z łow rogim  
usposobieniom k ra ju ,  ża l i ł  s ię  znowu, że podziem ne kno
w ania  Piem ontu  nie dozw ala ją  w  tak  zwanem lo m bard -  
sko-w eneckićm  królestw ie  zakw itnąć  spokojności i za 
ufaniu. Tc  skarg i żadnego skutku m ieć nie m ogą, ale 
dowodzą, że stan rzeczy  we włoskich posiadłościach j e 
szcze przez A u s tr ję  dzierżanych ani na włos się  nie 
zm ienił i że klęska zbro jnego  pokoju, gorsza  od sam ej 
w ojny , ciągle cesars tw o  aus try jack ie  nęka.

Z powrotem  cesa rza  do W iednia  um ilk ły  obawy co- 
fnienia u s ta w y  2 6  lutego i rozpuszczenia r ady  cesa r 
stw a  na czas nieograniczony.. Z daje  się, że se jm  we 
w łaśc iw y m  czasie wznowi sw e prace i chociaż nie zu
pełnie prawidłowie, budżet zagłosuje, do zaciągnienia  
pożyczki m in is t r a  upoważni, a może naw et jak ie  z o-
w ych p ra w ,  do' z łagodzenia um ysłów posługujących u- 
chwali.^ Co jednak  A u s tr ja  z g lównemi zadan iam i wę- 
g ie rsk iem  i s iedmiogrodzkiem pocznie, j a k ą  drogę postę
pow ania  w zg lędem  S erb ji  i księstw  naddunajskicli,  
w zględem  G zarnogórza i pow stan ia  hercogow ińsk icgo  
obierze, przewidzieć  trudno . Ze T u rc ja  w  ciemięskich 
dążeniach  w zględem  s łow iańsk ich  chrześc ijańsk ich  pod
danych, oddaw na ca łe  w spółczucie  W ied n ia  posiada, 
to j e s t  uznaną p raw dą, ale t rak ta t  paryski 1 8 5 6  r. mocą 
którego, w ielk ie  p a ń s tw a  eu ro pe jsk ie  zrzekły  się  p raw a  
pojedyńczego w daw an ia  się w tu reck ie  zawiłości, wiąże 
A u s tr j i  ręce ,  a o tw a r te  potępienie  jej rządu  za to, że 
działobitnie su t to ryńsk ie  zburzy ł,zbaw ienny  dla powstań
ców słow iańsk ich  w y w ar ło  skutek. P rzy m uso w a ni e -  
czynność, na j a k ą  A u s t r ja  z tej s trony  j e s t  skazaną , bo
li  j ą  i  t rw oży , bo w  p rzen ik liw ości,  k tórej n ikt gabine
tow i wiedeńskiem u odmówić nie m oże , widzi, jak  już  
zawiązyw ać się poczyna owe wielkie królestwo serbskie, 
k tóre dw aj najw ięksi mężowie XV wieku Ja n  H uny- 
ady i Ja n  z K ap is tran u ,p ro roczy m  w zrokiem  widzieli. 
A u s t r ja  p o ruszy ła  w szystk ie  sprężyny do potłum ienia  
narodow ego serbskiego rozwoju, chw yta  się wszystkich 
ś ro d k ó w ,  aby  cnotliwe i czyste u s i łow an ia  ksią- 
żęcia M ichała serbskiego i jeg o  skupczyny zniwe
czyć. S ta ra  się wm ówić rządom  europejskim, a m ia
nowicie angielsk iem u, gdzie naw et na w s tyd  cywilizacji, 
posłuch zn a jd u je ,  że u chw ała  skupczyny o uzbrojeniu  
Serb ji,  łam ie  is tn ie jące  t r a k ta ty .  A le zaledwie z j e 
dnej s trony n iew idzia lną  jeszcze iskierkę pożaru  zdaje 
się że p rzydusiła ,  nowe widmo s trasz liw e ja k  z ziemi 
w y ras ta ,  t. j .  państwo rum ańskie .

Pom inąw szy  daw nie jsze  dzieje R u m an j i ,  dokładnie, 
głęboko i nadobnie szczęśliwem  p ió rem  zasłużonego 
w  piśm iennictw ie  naszem  Leona Rogalskiego skreślone, 
j u ż  za dni naszych, a zwłaszcza od t r a k ta tu  paryzkiego 
dla doli tego k ra ju  o tw orzyła  się  św ie tna  przyszłość. 
Połączenie  M ultan i W ołoszczyzny pod jedno berło , uje
dnosta jn ien ie  zarządu, wspólne a  w iekam i ro zd a r te  ży
cie narodow e, m usiało  obudzić w ludności rum ańsk ić j  pod 
rządem  aus try jack im  zosta jącej,d ługo tle jące, ale n iew y
gasłe  pragn ien ia . A u s tr ja  posiadając W ę g ry  i S iedm io
grodzie zdobywszy później Galicję, a jeszcze później Bu
kowinę, poddała swojej w ładzy ogrom  rum ańsk ić j  lud 
ności. Odwieczny związek tego p lem ien ia  z w ęg ie rską  ko
roną ,używ anie  wspólnych z n ią  swobód sp raw iły ,  że lu 
dność wołoska  nic m yśla ła  wcale o odrębnem  od w ę 
giersk iego  naro do w em  życiu; lecz kiedy w politycznej 
pracowni wiedeńskiej,poczęto rozbierać  chem iczny sk ład  

orony ś. S tefana, znaleziono w  je j  składzie znaczny 
rum ansk i  pierwiastek; skw apliw ie  chwycono się tego 
odkrycia i z na jw iększą  pociechą wiedeńscy tw órcy  no
wych narodowości wyrzekli,że w  S iedm iogrodzki,  prócz 
dotąd znanych i p raw em  uświęconych narodow ości w ę
g ie rsk ie j ,  szeklerskićj i n iem ieckiej ,is tn ieć  jeszcze po

w inna  czw arta  narodowość rum ańska . A by j ą  odrazo 
podnieść, aby ognisko, około którego skupićby się m og ła  
rozniecić , rząd  austryjacki u m y ś l i ł  u tw orzyć  p a t r y a r -  
cha t  rum ańsk i ,  godność kośc ie lną ,  j a k a  n igdy w p le 
m ieniu  wołoskiein  nie is tn ia ła .  To schlebianie  n a r o 
dowości, k tó rą  A u s tr ja  sta teczn ie  gnęb iła ,  podszepnięte 
je j  zostało n ienaw iśc ią  ku W ęgro m , zrozum iały to 
dobrze n iektóre  dzienniki, kiedy um ieśc iły  w  sw ych 
słupach t r a fn e  zdanie o całej tćj sp raw ie  znakom i
tego p u b licy s ty  Szuzełki, który chociaż szczery  
Austry jak , ale  z rodu  S łow ian in ,  zachował we k rw i  
wyzwolone p ie rw iastk i  praojców  i w  poglądach swoich 
śm iało  a serdecznie je  wypowiada. Owoż Szuzelka 
ze względu na zabiegi aus try jack ie  rzekomego s tw o rze 
n ia  narodowości wołoskićj następnie m ówi:

„N iebezpieczeństw o naszego położenia w obec no
w ego rumuńskiego państwa (zjednoczonych księstw  
nnddunajskich) b ije  w  oczy. N a ziemi należącćj do 
A u s tr j i ,  tuż obok M ultan  i W ołoszczyzny, żyje blizko 
t rzech  miljonów Rom anów , którzy w moc praw a  p rzy 
rodzonego, napisanego przeż Boga we wszystkich s e r 
cach , a potężniejszego nad wszystkie polityczne nauki,  
tchną  najżyw szem  współczuciem dla spó lbrac i  m iesz 
k a jących  po drugie'j s tron ie  g ran icy .  Podz ie la ją  oni 
wszystk ie  ich w spomnienia i n a d z i e j e , głęboko czują  
wszystkie w yrządzone im  niespraw iedliw ości.  Rzeczą  
w ięc j e s t  n ieuchronną i żadne rozum ow anie  polity
czne zapobiedz tem u  nie zdo ła , aby u tw orzen ie  n a r o 
dowego rum ańskiego państw a nie m ia ło  sp raw ić  n a j 
głębszego skutku między R u m an a m i aus lry jack im i.

„D la  zw ątlen ia  n iebezpieczeństw a ty ch  w rażeń , nie 
dosyć, aby A u s tr ja  udzie li ła  sw oim  W o ło ch o m  zupe ł
ną  swobodę życia narodowego i politycznego. N ie  
p rze s tan ą  oni na  tern, jeże l i  obok tego t rw a ć  będzie 
dawny sys tem at,  jeże li  A u s t r j a , n iechę tn ie  pa trzeć  
będzie na rozwój nowego państw a rum ańsk iego , jeże l i  
s taw ić  m u  nie p rzestanie  przeszkód, jeże li  płaszczyć 
się zechce przed w idm em  potęgi tnreckiej i nie z an ie 
cha  g w a łc ić  żywotnego praw a ludu. A u s tr ja  powinna 
szczerze  uznać R um anję ,  w sp ie rać  j ą  po przyjacielsku; 
po li tyka  aus try jacka  powinna usiłow ać u jąć  sobie no
we państw o w taki sposób, aby ca ła  ludność ru m ańska ,  
m im o polityczny rozdział, m ogła  poczytyw ać siebie za 
zjednoczoną pod względem  narodow ym  i społecznym.

Taka w ogólności pow innaby być polityka a u s t r y j a c 
ka na  całćj granicy tu reck ie j ;  wówczas s tan  rzeczy  z m ie 
n i łby  się zupełnie na  je j  korzyść. B0 kiedy dz is ia j  
m u s im y  w  tych  stronach  u trzym yw ać  nak ładne  w o jsk a ,  
baczne tylko na to co zajść może, k iedy dzisia j s p e łn ia 
my pow inność cza t  n ieu s ta jący ch ;  wówczas na ca łe j  
rozc iąg łośc i  g ran ic ,  pewna przy jaźn i ludu, A u s tr ja  m o 
g łab y  być zupełnie spokojną .<£

Takie j e s t  zdanie dojrzałego politycznego m y ś l ic ie la .  
Każdy bezs tronny  sędzia  podzielić  j e  musi. A u s tr ja  ł u 
dzić się nie może i nic powinna, aby daw na dacka l u d 
ność, w idząc, że nad  Dunajem  rośnie  i potężnieje o jczy
ste państwo, w o la ła  służyć N iem com  do poskrom ie
nia W ęg rów , niż r zuc ić  s ię  w  objęcia spólbraci .

Dziennik f rancuzki pe te rsbursk i  um ieśc ił  wielki ej 
w ag i obronę książęcia  M ikołaja Czarnogórskiego- . 
ły  ten kraik , ale ju ż  przez to sam o, że, n a k ł a d ę ®  ® e * I 
chanych poświęceń i prawdziwie spartańskiej wy r' 
łośc i,  p o tra f i ł  udziclność sw oją  od tureckiej " avva ^ a a " 
lić, zas ługu jący  na uszanow anie  lu d z k o śc i, po wgi any  
je s t  do zajęcia wysokiego miejsca w przy sz io sc i  
politycznej. Ta obrona wielkiej P ° '  d o n io 
słości, godna rozpamiętywania lodzi g ę n e j  \y pnZy_

sz łość  przen ikających , nie wahamy się  więc pow tórzyć 
; j ą  na tćm m iejscu  w dosłownym przekładzie:

„Dziennik I e  N o  r d  dnia 29  grudn ia  u m ieśc ił  l i s t  
z Raguzy, zaw iera jący  n ieprzychylne zdanie o rządzie
czarnogórskim.

„Ż a łu jem y ,  żc ten  dziennik  o tw orzył swe słupy o- 
skarżeniom  zbyt ciężkim, aby je  m ożna było z tak ą  ł a t 
w ością  p rzy jm ow ać .

„ W e d łu g  posiadanych przez nas w iadom ości,  C zar
nogórze rzeczywiście u legło  w ybitnem u zwrotowi w  d ą 
żeniach sw oich , od czasu  wstąp ien ia  na t ron  książęcia 
M ikołaja.

„P oprzednik  jeg o  książę Danjel p rag ną ł  zaszczepić
w  sw ym  k ra ju  obyczaje zupełn ie  obce jego  podaniom.
Jes teśm y  przeświadczeni,  że w tej p racy  przewodniczy
ło inu uczucie palryotyczne; w szakżew olno  wątpić o j e j  
praktycznym pożytku. Niezawodnie obowiązkiem pa
nującego j e s t  prowadzenie  sw ojego ludu  d ro gą  postępu , 
ale pod warunkiem  , aby  nie w yprzedzał go  zbyt bystro  
w  tym  zawodzie, w  którym  nic podobna iść bezpiecznie 
bez w spółdziałania  czasu; inaczej bowiem p anu jący  s ta 
nie się obcym w pośród swoich, wyzuje  ich z cnót r o 
dzinnych i nie doprowadzi do tego, aby przyswoili sobie 
przym ioty ludów ukształceńszych. Nadto, Czarnogórze 
m iało święte posłannictwo do spełnienia , n ierównie 
św ię tsze  nad wszelką m yśl rozw oju , a mianowicie po
słannic tw o obrony n iepodległości. Spełn ić  go nie 
mogło inaczej, j a k  u trzym ując  w se rcach  walecznej lu d 
ności męzkie cnoty, tak często w ątlone w ykw in tam i cy
wilizacji .

„Książe Mikołaj z ro zu m ia ł  tę  prawdę; w y b ra ł  so
bie towarzyszkę życia z rzędu  spół-rodaczek; zahartow ał 
się w żywych źrzódlach narodowego życia; p rzy ją ł  t ry b  
prosty  i tw ardy  swoich w spółobyw ateli .  N iech  nikt 
nie rzuca nań za to kam ieniem ; i owszem są to jeg o  n ie 
zaprzeczone praw a do poważania  tych  w szystk ich ,  któ
rych dola Czarnogórza szczerze obchodzi.

„ T o  przywiązanie do s ta rego  obyczaju  nio wyłącza 
bynajm niej dążeń postępowych. Przeczucie dzielnie mo
że j e  u ła tw ić . Na tej tylko drodze znajdzie się og®wo 
łączące pierwotną prostotę ludu  z wyższą cywilizacją, ^  
która wówczas dopiero zakwitnie, kiedy uczucie e 
pieczeńslwa napełn i serca  mieszkańców. [ zas:i

„ Z a rz u c a ją  książęciu Mikołajowi, żc p r* J J
dę sam oistnego i odrębnego d z i a ł a n i a ,  l c
wysoko w sparc ie  E „ r » p , , a b y  cheiaj ^  * « ;
W ie  on, ie wtem  w sp a rc ia  s p o kr a j u . ^
rękojm ia n iezaw isłego i s ln ien a  z sob
także, ze Europa j e s t  daleka 1 ® . n_ . “ & Ulld»
a w róg  stoi t u i  u  drzwi. " ,?C p r o s t a - za p rze-
dewszystkiem składa ^  w  m ęs tw ie  ludu,uewszysiKitm sm aua fflU E u ro p a  z a re e z i ła  i że
ze tem  obroni prawa, J; 7£rw-,L>on- . a r vczJ la * ze
tćm  mniej pozwoli na 'el zgw ałcen ie  m i Czarnogórze
okaże . . " , r i y m ™ a -

Z a r z u c a ją  ksiaz?ciu  M iko ła jow i jeg o  częste zno- 
szen ii  sie li«rovvne ? nacze łn y m  wodzem tureckim , Bóg

do w ojny, nie odrzuca 
pojednania. To w łaśnie zapew nia  m u  przychylność

I wiclkiek mocarstw. Postępow anie  um iarkow ane, ale 
silne i godne, stanow i najp iękn ie jszą  pochw ałę  rządu 
pasującego się z n iebezp ieczeństw am i zewnętrznem i i do- 
mowemi nam ię tno śc iam i,  k tóre zewsząd nań biją. W e -  

US ńBSzego zdania,‘mężowie s tanu  europejscy policzą 
to z a  zas ługę  i nie p rzestaną  go zachęcać, aby na tej 

drodze w y t rw a ł .
„ In n e  zarzuty, że s t a r a ł  się wzbogacić ojca swojego 

M irk o -P e tro w icza ,  oddając na jeg o  korzyść zboże, n a 
desłane dla Gzarnogórzan z Odessy; że g łó w n y c h  s e n a 
to rów  oddalił od swego boku, otoczył się zaś p raw ie  
n ied o ro s łem i dziećmi, s ą  zupełnie bezzasadne. 4Via-

J r
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dom ości najpewniejsze, jak ie  posiadam y, najdowodniej 
nas  o tern | rzekonywają.

, „Jeżeli senatorow ie z rozkazu  książęcia opuścili sto- 
licę,-t(q jl la  tego, że książę p o ruczy ł  im, jako  mężom 
doświadczonym i ogólnie szanowanym, czujność nad 
obroną kraju.

„R ząd  czarnogórski m a  aż nadto zaciętych nieprzy
jac ió ł ,  k tórzy s t a r a ją  się w opacznem świelic  p r z e d 
staw iać  jego  postępowanie. N iech przynajmniej gło
sy dotąd życzliwe sprawie chrześc ijan  na Wschodzie, 
n ie  łączą  się z polwarcami ludu godnego pod każdym 
w zględem  spółczucia i poważania E uropy“ .

Dla nas ta odezwa o W ołochach  i Czarnogórza- 
n ach  dziennika, t lóm acza  donioślejszych m y ś l i ,  j e s t  
pe łną  znaczenia d la  przyszłości Austr ji  i tu reeko-sło -  
w iańskich plemion.

W ł o c h  y.
T u ryn  18 stycznia. Dzienniki ogłosiły następny okól

nik barona Ricasoli do przedstawicieli królestw a przy dwo
rach  obcych:

„W iadom e są waszćj dostojności rozprawy izby posel
s k ie j , nad najważniejszem i zadaniami polityki włoskiej, 
równie ja k  ich wypadek. W iadomo podobnież, że rząd 
upoważniony zostat do pobierania w ciągu 3-ch miesięćy 
podatków koniecznych na opędzenie potrzeb państw a, tu 
dzież do wypuszczenia w obieg bonów podskarbstw a aż do 
wysokości 50-u miljonów*

T a  część p a r id m ę n t^ y c h  posiedzeń , m ająca wnet 
zamknąć się, je s t tak  w ażną,' lż nie zdaje się bez pożytku 
zapoznać waszą dostojność dokładnie ze zdaniem rządu 
królewskiego, tak  o przyczynach jako  też o następstw ach 
tych  rozpraw.

Parlam ent włoski w pierwszej części swych posiedzeń 
osnuł zasady jednoty narodowej i w skazał drogę, której 
trzym ać się należało dla dojścia do niej, wymieniając w ła
ściwe środki, m ające uskutecznić uzbrojenie k ra ju  i po
m nażające dochody państw a. Rzecz była prosta, że par
lam ent po 3 miesięcznej przerw ie, w racając do obrad, 
pragnął wiedzieć jak ie  postępy uczyniło w ielkie dzieło 
ustalenia W łoch i jak ie  w ogóle otrzymano wynikłości. 
Ze swej strony gabinet, świadomy ważności swego umoco
w ania pośpieszył z Wykładem stanu  rzeczy, aby ujrzeć czy 
postępowanie jego znajdzie pochwałę spółziomków.

Szczególne pobudki, ja k  opóźnienie rozw iązania sprawy 
rzymskićj z powodu trudności niezaw isłych od woli rządu, 
an i od woli jego sprzymierzeńców; zniesienie nam iestn ic
tw a  neapolitańskiego; nieprzewidziany w zrost zbójectwa 
w nierUórych stronach krajów neapo litańsk ich , wzrost 
pochodzący z napływu cudzoziemskich przybłędów; zawi- 
k lan ia  polityczne i pieniężne europejskie oraz ich wpływ 
na  nasz kredyt; w szystko czyniło potrzebniejsze mi te wy
jaśn ien ia  i wzajem ną zgodę.

Zdawało się więc, że rozprawy głębokie, szczere i zu
pełne są następstwem nieuebronnem, by położyć koniec n ie
pewności, oświecić naród i postawić go w stan ie  wypo
wiedzenia, powtórnie zdania przez pośrednictwo swych 
przedstawicieli, jak iej drogi trzym ać się należało. .

T ak i był cel przedsięwziętych badań i postanowień 
którym  dały miejsce.

Nie jestem  tak  zuchwałym, abym wynurzony głos przez 
ogromną większość izb poczytywał za dowód ufności w lu 
dziach kierujących sprawami kraju . Ten głos, a na tćm 
w łaśnie polega jego wysoka doniosłość, je s t  w yraźną i po
nowioną sankcją program m atu, który według zdrowego 
rozumu i doświadczenia uznanym być musi za jedyny  
zdolny doprowadzić W łochy do ich  celu  i mogący zm niej
szyć trudności naszego cnotliwego i pełnego sławy przed
sięwzięcia oraz uczynić dla nas przychylniejsze'm mniema
nie Europy.

Parlam ent dowiódł, że naród włoski lubo po części 
nowotuy na drodze wolnego i samorzutnego żyw ota, nie 
je s t  pozbawiony ani praktycznej r o z t r o p n o ś c i ,  ani hartu  
duszy, które dotąd kierowały jego  krokam i w nabyciu nie
podległej Ojczyzny. Okazał, że W łosi zawsze dążyć będą 
zgodnie do jednego celu, nie dając się wstrzymywać za
wadami, ani unosić nad zakres przez szlachetną niecier
pliwość. T aka je s t praw dziw a' i rze te lna  myśl ostatnich 
uchw ał parlamentowych.

Co się spraw y rzymskićj tycze, izba nietylko potw ier
dziła uchwałę 27 m arca 1861 r., lecz nadała jć j nową siłę. 
Pomimo trudności, na jak ie  natrafiliśm y, powtórnie oświad
czyła, że Rzym je s t  koniecznym dia jedności i spokojności 
W ioch. Ale spólcześnie zw rócłia też baczność na papiery 
złożone przez rząd królewski, i wyrzekła, że naród je s t  
szczerze przywiązanym do wiary, że gotów jest najochot- 
niej dać najpewniejsze rękoj n ie, jak ich  tylko sumienie 
katolickie żądać może, dla godności i niepodległości ojca 
świętego.

L niemniejszą mocą i um iarkow aniem  izba odezwała się
0 W enecji. Polecając troskliw ości gabinetu uzbrojenie, 
nie chciała wywołać przez to żadnej przedwczesnej walki, 
lecz tylko pokazać Europie, że W ło ch y  chcą siły swoje 
doprowadzić do równowagi odpowiedniój ze swoim stanem, 
a  że we w sżystk iem  innćm zostawuje uwadze rządu: wybór 
pory i środków, jak ie  poczytałby za w łaściw e do skutecz
nego odzyskania tej części ziemi wloskićj.

N akoniec otrzym ana przez rząd możność tymczasowego 
pobierania podatków i załatw iania rozchodów je s t dowodem 
oczywistym woli ludu włoskiego, aby zarząd k ra ju  szedł 
prawidłowie i aby mu nie zbywało na potrzebnych środkach 
zadośćuczynienia zobowiązaniom i potrzebom publicznym.

Te uchw ały mają tern więcej wagi im są prostszą wy- 
nikłością dojrzalszego rozbioru, w którym stan  polityki, 
zarządu i skarbu  z najw iększą pilnością został zgłębiony. 
Mimo ofiary, które W łochy ponieść musiały dla przeobra
żenia niemającego w dziejach przykładu, uchw ały przed
staw icieli narodu nie objaw iają ani nieufno£ci ani zniżenia,
1 owszem wszędzie wybitnóm je s t  P08jauowienie mocne, 
należycie obmyślane i niezłomna ufność w dolę ojczyzny. 
Rząd królew ski dołoży wszelkich usiłow ań do ziszczenia 
te j doli, idąc wskazanym  sobie torem . T a  droga nie zależy 
na przynaglaniu zdarzeń, ale na przygotowaniu kraju, na 
coraz głębszem przekonaniu Europy, że W łochy  rzeczy
wiście posiadają pierw iastk i i potrzebną siłę do utworzenia 
narodu, należycie uorganizowanego, spokojnego i bogatego; 
że jego istnienie nie zwichnie równowagi europejskiej nie 
zagrozł zasad religijnych i społecznych, na k tórych spoczy
wa chrześcijańska cyw ilizacja naszego czasu.

Osiągnięte wypadki w okresie tak  niedługim, mimo 
nieuchronnych wahań w pośród ta k  wielkich przeobrażeń, 
dowiodły silnej mocy woli i położyły trw a łe  osnowy n a 
szych nadziei; stan m aterjalny i m oralny W łoch statecznie 
się polepszał, i ciągle postępuje do prawidłowszego i bar
dziej zaspakajającego położenia ; porządek i spokojność 
wszędzie panują od jednej do drugićj kończyny półwyspu; 
najw ażniejsze m iasta w krajach dawnych i nowych, przed
staw iają obraz zadowolenia tudzież ruchu  przemysłowego 
i handlowego, tak  rzadko w czasach dawniejszych po
strzeganego. O statnie wysilenia zbójectwa podniecane 
złotem i knowaniami cudzozlemskiemł zostały znowu s tłu 
mione. Nie tylko gw ard ja narodowa, najochotniej spół- 
działała w ich rozproszeniu, ale widziano lud naw et wal

czący z zapałem w dowodzie tego oburzenia, jak ie  obudzają 
zamachy w strętućj krajowi restau racji i niemogącej zna- 
leść innych zapaśników prócz najem nych zbójców.

W ie lk i pobór wojskowy nakazany zostat w krajach po
łudniowych i wnet nowozaciężni pośpieszyli pod chorągiew 
w ioską tak  ochoczo, że ta  chęć służenia krajow i w nie
których miejscowościach, spotęgowała się aż do zapału. 
Zniesienie nam iestnictw a neapolitańskiego przyjęte zosta
ło z ogólnem zadowoleniem przez ludność pojmnjącą ko
rzyści rządu prawidłowego prędkiego i właściwego za
ła tw ian ia  spraw  w rozm aitych gałęziach służby krajow ej. 
Bezpieczeństwo życia i własności, zagrożone chwilowie, 
w jednem z naszych wielkich miast, przez bandę złoczyń
ców, sm utną puściznę słabości dawniejszego rządu, zostało 
w net przywrócoue przez użycie środków dzielnych i 
wczesnych.

Budowa dróg żelaznych oraz wielka liczba innych robót 
publicznych zagłosowanych, czynnie je s t popieraną; do
s tarczając  zaś pracy tysiącom rąk , wielce przyczyniają się 
do wzrostu obyczajów i zamożności ludu i zbliżą tę chwilę 
w której ulatwienio stosunków natchnie sllnem życiem 
handel i przemysł. Dobrze urządzona służba pocztowa, 
tak  lądowa ja k  morska, zapewnia bystrość porozumiewa
nia się na całej powierzchni półwyspu. To wojsko, którego, 
jeśli wierzyć naszym wrogom, niepodobna było zebrać i 
w zgodzie utrzym ać z powodu rozmaitości jego składo wych 
pierwiastków, dowodzi przeciwnie przez sw ą pełną miło
ści jedność, przez swe wdrożenie się do broni i przez wzo
row ą karność, że W łosi wszystkich krajów, stworzeni są 
do życia wojskowego. Nakoniec ciężary, jak ie  skarb  nasz 
ponosić musi, nie przewyższają zasobów którem inaród ro z
rządza i Włochy w krótce okażą , że są dosyć bogate, dosyć 
patryotyczne, aby podołać wszystkim wymaganiom narodo
wego zm artw ychw stania. Jeżeli znowu rzucimy wzrok 
bezstronny na nasz stan  i nasze zachowanie się, przyznać 
należy, że W łochy nieodzownie pragną utrw alić sw ą n ie
podległość i że rozrządzają potrzebnemi środkami do osią- 
gnienia tego celu.

Takie je s t nasze rzeczywiste położenie, a to położenie, 
mam nadzieję, posłuży nam i do zachowania dawnych na
szych przyjaciół i do zjednania nam nowych.

Ghcićj w asza dostojność przyjąć wyrazy wysokiego po
w ażania i t. d. Ricasoli.

T uryn  3 stycznia 1862 r.

Turyn  18 stycznia. P arlam ent włoski daje dowody 
coraz większój dojrzałości. Obrady jego są po większej 
części uroczyste, poważne i spokojne, tak , źo patrząc na 
wielką liczbę w jego gronie przedstawicieli południowych, 
których zapał i poryw, zość w przysłowie niemal przeszły, 
trudno uwierzyć oczom, że to są ci sami ludzie.

W iadomo, że p. G atinara  znalazł w archiwum neapoli- 
tańskiem  związkę listów pisanych przez czas wychodztwa, 
p r.ez  p. Tofauo do króla F erdynanda I I .  P . Tofano wró
cił po upadku Burbonów do Neapolu, otrzyma! posadę 
prezesa jednego z wyższych sądownictw  i z wyboru spół 
obywateli je s t dziś posłem na parlam ent włoski. Podejrze
nie, że był płatnym szpiegiem Ferdynanda I I  w tułactw ie, 
je s t  zabójcze; p. Tofano chciał zmyć z siebie tę  hańbę. 
Izba dała dowód cudownej niemal cierpliwości i spokoju. 
Przez dwie godziny słuchała p. Tofano; mowa jego była 
prawdziwym głosem sądowym. Papiery odkryte rzucały 
tak i cień na dobre imię obwinionego, że rząd widział się 
zniewolonym oddalić go z zajm owanej posady. W szakże 
przekonyw ające dowody jakoby nie istnieją, tylko domysły 
czynionych pauu Tofano zarzutów. Izba boleśnie dotknięta 
poruszeniem tego przedmiotu , wolałaby aby p. Tofano, 
posłuszny radom przyjaciół, zachował milczenie; gdy je 
dnak to nie nastąpiło , przedstaw iciele, przez cały ciąg mo
wy, zachowali się w uroczystej cichości, tem chwalebniej
szej, że pedobnego rodzaju zarzuty osobiste zwykły do 
głębi zapalać namiętności. P arlam ent jednak  chciał, aby 
obwiniony korzystał z całej swobody obrony; nie dał się 
postrzedz najmuiejszy naw et znak niecierpliwości ze stro 
ny posłów, którzy byli w zupełnćj liczbie i p. Tofano ani 
razu  przerw anym  nie został w ciągu swój długićj obrony.

W czoraj p. Brofferio zapytał gabinet o św iętopietrze. 
„Jeszcze jeden dzień stracony41 mówią gorliwi posłowie, 
którzy słusznie woleliby, aby mniej mówiono a  więcej p ra
cowano. Ale bądźmy sprawiedliwymi, ci posłowie zauadto 
są  ^wymagający; mało je s t parlamentów na świecie tak  
szczerze pracowitych, ja k  izba włoska.

Jeszcze jedna uwaga. P arlam ent włoski m a znamię 
wzorowej przyzwoitości; naw et posłowie strony lewej, 
um ieją utrzym ać chwalebne um iarkowanie. J e s t  to za
pewne wymowa doraźna, ale raczej obmyślona niż namięt
na i statecznie utrzym ywana w obrębach przyzwoitości. 
J a k a  różnica od mów zagorzałych, z jakiem i członkowie 
strony lewej w ystępują po mównicach innych parlamentów. 
W  ogóle ci wielcy radykaliści włoscy, pp. Crispi, Mauro 
M acchi i inni, widziaui z blizka, zupełnie wyglądają ina
czej, niż ich sobie wyobraźnia za granicą przedstawia. 
P rzem aw iają oni o królu z głębokieni uszanowaniem, 
o rządzie ze spółczuciem , o m inistrach z poważaniem. 
Nigdy słowa o wywrótnych zasadach; w biurach tracą  na
w et barwę przesadną mowy, której niekiedy używają 
w izbie dla w rażenia.

Z resztą  je s t  to rzecz bardzo prosta; we W łoszech  nie
m a zupełnie stronnictw  dynastycznych; wszyscy tu  chcą 
jednego; cała  różnica zachodzi w wyborze środków, albo 
raczej w sto,miu popędu i wczesności działania.

Dziś toczyła się w izbie rozpraw a ważna, chociaż dość 
sucha. Chodziło o zastosowanie podatku dziesiątkowego 
do podróżnych i towarów przewożonych drogami żelaznemi. 
P. S usan i, jeden z najuczeńszych inżynjerów włoskich, 
objaśnił izbie w sposób wielce zajmujący, na mocy szcze
gółów porównawczych, co pod tym względem uczyniono 
w innych krajach  Europy.

B aron R icasoli rozesłał już  bilety na bal, k tóry da 21 
stycznia, w urządzonych na to pięknych salonach mini
ste rstw a  spraw zagranicznych.

Dziennik R zym ski pisze, że d. 14 stycznia, odbyło się 
w kaplicy syxtynskiej na W atykan ie , nabożeństwo żałobne 
za duszę Don Pedro V, króla Portugalskiego. Mszę odpra
wił kardynał di Pietro, prokurator narodu portugalskiego; 
ojciec św. według obrzędów obszedł na  około katafalk  k ro 
piąc go święconą wodą.

Znajdowali się na tym żałobnym obchodzie kardynało
wie. arcy-biskupi i biskupi; senat rzymski, dwór papieski, 
tymczasowy przedstaw iciel portugalski przy stolicy św., 
i inne osoby, jak ie  zwykły znajdować się na podobnych 
obchodach.

F r a n c j a .
P aryż 1> stycznia. Otrzymano tu  wiadomości z M e

ksyku, że ambasador francuzki p- Dubois de Galigny, k tó 
ry opuścił stolicę tój rzeczypospolitój pod strażą około 
60-ciu ludzi, nie przybył jeszcze do V era-Cruz, gdziejuż 
od kilku dni był oczekiwany. Zamach wymierzony prze
ciw jego osobie w samym M eksyku, przenika słuszną trw o
gą  nietylko jego przyjaciół, ale naw et i rząd francuzkb 
L is ty  z M eksyku uprzedziły, że p. Dubois m iał zebrać dla 
siebie s traż  ze swych spółziomków, bo wszystkiego można

lękać się od takiego rządu ja k  m eksykański. Cokolwiek 
bądź niespokojność o pana Dubois je s t  wielka.

D nia  19 stycznia. H r. Cowley, nadzwyczajny amba
sador królowej angiclskiój, złożył dziś cesarzowi Napoleo
nowi list, donoszący o śm ierci książęcia A lberta. Królowa 
poruczyła książęciu W alji uwiadomić o tern swojern nie
szczęściu cesarstw o ichmość.

Monitor powszechny w dzisiejszym biuletynie pisze: 
„W iele  dzienników oznajmiło, że w skutek  postanowienia 
cesarza na  przyszłość nie będą dawane ostrzeżenia czaso
pismom, bez uprzedniego roztrząśnienia rady ministrów. 
Powyższa wiadomość je s t zupełnie bezzasadną.

D nia 21 stycznia  Monitor powszechny um ieszcza na
stępny rapo rt do cesarza:

„N ajjaśniejszy panie,
„Od chwili, w której w. c. mość uczyniłeś mi zaszczyt 

wezwania mię na m inistra skarbu; zająłem  się bez wy
tchnienia przygotowaniem budżetu 1863 ro k u . Czcigodny 
mój poprzednik zgromadził do niego wszystkie pomoce, tak , 
że przesłanie tego budżetu radzie stanu mogłoby nastąpić 
spółcześnie niemal z objęciem przezemnic m inisterstw a, gdy
by dla zastosowania się do widoków w. c. mości i do prze
pisów uchwały senatu  3 l-g o  grudnia nic należało mi wpro
wadzić znacznych zmian w naszych skarbowych prawach. 
Proszę w. c. mości o pozwolenie, abym mógł je  przed nim 
wyłożyć.

K sz ta łt przedstawienia budżetu.
Rozchody publiczne mogą być umieszczone w trzech 

rozdziałach.
Rozchody zwyczajne, m ające na celu opatryw ać obo

wiązkowe i sta łe  służby, zapewniać wykonanie praw, wy
m iar sprawiedliwości, pobor dochodów, obronę k ra ju . Są 
to ciężary, których wielkie państwo uniknąć nie może, bez 
narażenia spokojności w ew nątrz a bespieczeństwa zew nątrz 
swych granic.

Rozchody porządkowe, to je s t te , które opłacane z po
datków nakładanych przez rady miejscowe, bywają zapi
sywane w budżecie ogólnym jedynie dla zadość uczynienia 
prawidłom naszej rachunkowości. Spółcześnie pomieszcza
ne w przychodzie i-wydatku rzeczywiście nie mogą być u- 
ważane za ciężary państwa.

Nakoniec rozchody nadzwyczajne, które noszą znamię 
pożytku powszechnego, ale nie są  ściśle obowiązujące; co 
do nich państwo powinno mieć na względzie, nietylko sto
pień nagłości, k tó rą  mogą być usprawiedliwionemi, ale i 
ogólny stan  kraju ; państwo ma zupełną swobodę stosowa
nia swych usiłowań do posiadanych zasobów.

P raw a skarbowe dotąd nic oddzieliły dosyć odrębnie 
tych trzech rodzajów rozchodów. Kiedy nadzwyczajny ja 
ki wydatek bywał stanowiony, najczęściej kładziono go 
na rzecz już  zagłosewanego budżetu, bez uprzedniej s ta ran 
ności wynalezienia nowych i pewnych zasobów; tym spo- 
socem pod koniec roku gromadziły się ciężary, k tóre na j
częściej powiększały niedobór.

Dzisiaj, przeciwnie, przedstawiam w. c. mości wpro
wadzenie tych różnic między rozchodami rozmaitych rodza
jów, jako  prawidło przygotowania budżetu i zam knienia 
wydatków nadzwyczajnych w osobnem prawie, wykazując 
natychm iast zasoby właściwe i oznaczone, a  które, ja k  
ciężary, jak ie  załatw iać powinny, m ają mieć tylko znamię 
przechodnie. Rząd w. c. mości oceniając corocznie ogół 
położenia politycznego i skarbowego, przedstaw iać będzie 
ten  dodatek rozchodów krajowych na roztrząśnienie ciała 
prawodawczego, k tóre  spółcześnie wzywanem będzie do 
obmyślenia potrzebnych środków, zapewniających opłatę 
tych nowych wydatków. Gdyby trzym ano się tej drogi 
w upłynionych latach, niebylibyśmy wciągnieni, przez po
nętę czynienia dobrze, do przekroczenia zasobów stałych  
i prawidłowych, zwykle corocznie przez praw a skarbow e 
obmyśliwanych.

Ciało prawodawcze, którego kommisje podobnież ja k  
kommisje zgromadzeń dawniejszych niejednokrotnie żaliły
się na zmieszanie rozchodów nadzwyczajnych z rozchodami 
zwyczajnem ś ujrzy w systemacie, który przyjąć zamierzam, 
zadośćuczynienie często objawianemu życzeniu, a ład wpro
wadzony do naszej skarbowości znajdzie jeszcze nową dla 
siebie rękojm ię.

Upraszam więc w. c. mość o pozwolenie przeniesienia 
do jednego szczegółowego praw a w szystkich rozchodów, 
k tóre dawniej miały miejsce w budżecie pod nazw ą robot 
nadzwyczajnych, aby odtąd budżet zaw ierał tylko to, co 
nosi znamię rozchodów nieustających i to co się w ydatkuje 
z porządku.

Określony w tych granicach budżet 1863 roku, przed
staw i ogół rozchodów normalnych i obowiązujących różnych 
gałęzi służby krajow ej. Z jednej strony umieszczone będą 
rzeczone rozchody, z drugiej sta łe  zasoby, dostarczające 
źrzódfa do ich opędzenia; a  ponieważ dzięki pomyślności, 
będącej dziełem twojein n. panie, prawdziwe i przyrodzone 
zasoby F rancji przewyższają jej potrzeby, budżet zwyczaj
ny nie tylko nie zwichnie równowagi, ale okaże przewyżkę 
dochodów.

Osobne prawo obejmie wszystkie nadzwyczajne w ydat
ki, lecz natychm iast wskaże środki ich zaspokojenia. 
W  tem  prawie skupione zostaną wszystkie wielkie roboty 
pożytku powszechnego. Nowe budowy, czasowe powię
kszenia liczebnej siły wojska, spowodowane przez konie
czność opieki nad naszemi zewnętrznemi stosunkam i, sło
wem wszystko co odpowiadając potrzebom chwilowym i 
przeznaczonem będąc do ustan ia  za ich zniknieniem, nie- 
powinny zabierać miejseń w rzędzie naszych ciężarów sta 
łych i obowiązujących. (d . c. n.

Umieściliśmy w swoim czasie dekret cesarsk i z d. 28 
grudnia, ustanaw iający komissję, m ającą określić warunki 
własności literackiej i artystycznej. Hr. W alew ski, m inister 
stanu , zagaił dziś 22 stycznia pierwsze posiedzenie rze 
czonej kommisji w obecności 2-ch swoich wice-prezcsów, 
hrabiego de Persigny m inistra spraw  w ew nętrznych i pana 
Rouland, m inistra narodowego oświecenia i wyznań, oraz 
w szystkich naznaczonych przez cesarza członków. Hr. 
W alew ski wyrzekł z tego powodu prześliczną mowę, którą 
postaram y się umieścić później, skoro nam miejsce na to 
pozwoli.

P aryż 21 stycznia. Dziś odbyła się w kaplicy palaco- 
wój i we wszystkich kościołach paryzkicli msza żałobna, 
jako  w rocznicę ścięcia Ludw ika X V I.

Ks. Napoleon cierpi na zapalenie gardła; musiano użyć 
znacznej liczby pijawek.

Jen e ra ł hr. de Lorencez, został mianowanym dowódcą 
brygady składającej się z 2-ch pułków linjowych i bątaljo- 
nu strzelców, k tóra  udaje się do M eksyku.

Dzień 19 stycznia zasmucony został nieszczęśliwym 
wypadkiem. Czas byt piękny, mnóstwo osób udało się do 
lasku  Bulońskiego, dla orzeźwienia się pogodą. Oba sta
wy, wielki i mały, zupełnie zamarzłe okryte były ślizgają
cymi się i ciekawymi. Około godziny 4-te j na wielkim 
staw ie lód załam ał się na znacznej przestrzeni; dziesięć 
osób wpadło do wody. Pięć z nich ocalono, 3-ch niepodo
bna było przywrócić do życia, a 2-ch naw et zwłok nie wy
dobyto.

Konstytucjonista  przypomina z tego powodu następne 
zdarzenie. W  roku 1836-ym jezioro Kostnickie w Szwaj- 
carji było pokryte lodem i jak  zwykle było mnóstwo ślizga

jących się, tuż przy Erm alinghvim  pod zamkiem A renen- 
berg rezydencją królowej H ortensji.

Gdy ślizgający się w najlepsze się bawią, powstał 
krzyk okropny w jednej gromadzie widzów. Książe Ludwik 
Bonaparte, dzisiejszy cesarz, poleciał tam  natychm iast 
ślizgając się po lodzie. Dowiaduje się, że syn wójta E rm a- 
linghvimskiego utonął w jeziorze, przez bardzo ciasną 
przeięblę. Książe, nie zważając na żadne niebespieczeń- 
stwo, od wiązuje łyżwy i rzuca się głową w otwór. Chwila 
oczekiwania była pełną zgrozy; powrót przez przeręblę 
zdawał się niemożliwy. Ale w tem książę wypływa z o t
chłani z panem Harm em ann zemdlonym topielcem, którego 
wnet przywrócono do przytomności. B ohaterski czyn ksią
żęcia pozdrowiono niewymównym okrzykiem radości. P . 
H arm em ann ocalony dotąd żyje, i zachował wdzięczną 
przyjaźń dla swego zbawcy.

A u s t r  j a.
Dziennik W sjiodnio-niem iecka poczta  czyni następne 

uw agi nad wyjazdem hrabiego ltcchberg  do W enecji:
„Niektórzy utrzym ują, że podróż hrabiego Rechberg do 

W enecji ma związek z działaniem rządu fraucuzkiego, ścią- 
gającem się do opuszczenia Rzymu przez F ranciszka Ii-g o , 
działaniem wielce niepokojącem nasz gabinet. Zresztą 
postępowanie F rancji w tej mierze je s t  nadwerężeniem za
sady nieinterw encji. Nie jest to wcale postaw a bezstron
nego widza, jak ą  Napoleon usiłuje przybierać w swych no
tach; je s t to ujmowanie się za W iktorem  Emmanuelem 
przeciw Franciszkow i 11-mu, albo raczej je s t to w trącanie 
się w sprawy domowe włoskie. Jeżeliby miało być praw 
dą, że hr. R echberg ma zam iar wystąpić z przedstawieniem  
przeciw tem u zgw ałceniu zasady przez samąż F ran c ję  ogło
szonej, byłby to krok prawy ze stanow iska polityki au stry - 
jackiej. Ale posuwając się dalej, byłyby niezręcznem  wyj
ściem z tej rozsądnej postawy, k tórą  A ustrja  utrzym ała 
przez dwa lata, wśród rozmaitych kolei zadania włos
kiego.44

Podług listu  pisanego z W iednia, należałoby rzeczoną 
podróż tłómaczyć dwojako. Ci, którzy wszystko widzą 
z dobrćj strony, twierdzą, że hr. Rechberg wezwany został 
przez cesarza, do przygotowania projektu układu polubow
nego, między A ustrją  i W łochami; w skutek  którego, oba 
państw a przyjęłyby pewną oznaczoną odległość od granic 
w ojsk swoich; trzym anie ich bowiem pod bronią w leżach 
ścieśnionych nad sam ą granicą łombardzko-wenecką, n ie 
zmiernie cięży na skarb  obudwu krajów, a  skupienie wojsk 
jednych w obec drugich, je s t  n ieustanną groźbą dla pokoju 
Europy.

Ten pomysł oparty na zdrowym rozsądku i na pewnej 
znajomości wzajemnego położenia, tchnie rozumem i poje
dnaniem; ale darem nie, łudzić się, aby się ziścił. S tanie 
temu na przeszkodzie dziedziczna dynastyczna duma i w tej 
pogłosce trudno widzieć co innego ja k  usilność powszech
nego mniemania, które radeby rząd naprowadzić na  tę  
drogę.

Przeciw nie, ludzie widzący wszystko w najczarniej
szych barw ach utrzym ują, że natarczyw ość z ja k ą  m argr. 
de L avalettc  nastaje na oddalenie F ranciszka Ii-go  z Rzy
mu, spowodowała podróż hrabiego Rechberg. W noszą 
oni że Napoleon III-c i, s ta ra jąc  się o usunienie tej osta
tniej przeszkody do urządzenia W łoch, dostatecznie obja
wia nieprzyjazne uczucia swoje dla austryjackiego posia
dania jeszcze części krajów włoskich. Ze zbiegu tych 
okoliczności sądzą, że cesarz chciał zasięgnąć rady h rab ie
go R echberg w zględem  zachowania się na przypadek pe
wnych dyplomatycznych wynikłości, a równie, aby m inister 
spraw zagranicznych porozumiał się z wodzem naczelnym 
Benedekiem co do środków staw ienia czoła wszelkim wy
padkom wojennym na wiosnę.

Gazeta Pocztowa otrzymała następny list z W ie 
dnia:

„Z dobrego źrzódła mamy ponowione potwierdzenie, 
że we wszystkich pytaniach tyczących się sprawy wschod- 
nićj, Anglja idzie zgodnie z Austrją, i że podziela to prze
konanie, iż w żaden sposób dopuszczać nienależy, aby s to 
sunki między P ortą  a księstwam i położonemi nad niższym 
Dunajem, miały być zmienione. Skutkiem  tego, rząd se rb 
ski zawiadomiony został i przez Anglję i przez A ustrję, że 
te dwa państw a zupełnie potwierdzają protestację Porty, 
zaniesioną przeciw samowolnym zmiauom wprowadzonym' 
do zasadniczej serbskiej ustaw y. N aw et oznajmienie an
gielskie, ułożone w wyrazach bardzo surowych miało 
sprawić pewne wrażenie w Belgradzie, ponieważ rząd po
śpieszył z oświadczeniem, że we wszystkich okolicznościach 
zachowa najściślejszą neutralność w zatargach  między 
P o rtą  i je j chrześciańskim i poddanymi.

To oświadczenie oczywiście w części tylko odpowiada 
wymaganiom aDgielsko-austryjackim, których główmy za
rzu t wymierzony był przeciw zmianom poczynionym przez 
skupczynę w ustawie; w tem mianowicie co się ściąga do 
stosunków Porty z Serbją, uznanych przez w szystk ie mo
carstw a. Dopóki rząd serbski zważać niebędzie na prote- 
stację zwierzchniego państw a, stosunki między tymże rzą
dem serbskim a obu wyżój wymienionemi, wielkiemi mocar
stwami nie będą mogły odzyskać dawnego przyjacielskiego 
znamienia; odpowiedzialność za ciężkie niebespieczeństwa, 
na k tóre naraża pomyślność swych poddanych słuchając 
innych rad, spadnie na rząd serbski, bo rzeczą je s t na j
pewniejszą, że ani A ustrja , ani Anglja, w żadnym razie nie 
ścierpią jakiejkolw iek gwałtownej zmiany trak tatów  ty“ 
czących się W schodu.

P iszą z  Wiednia. Znaczna liczba najwziętszych akcjo- 
narjuszów bauku narodowego, przełożyła rządowi poży
czkę 80-ciu miljonów zł. r. pod bardzo korzystnem i w arun
kami, w zamian za przedłużenie przywilej11 tego wielkiego 
zakładu. To przełożenie przedstawionem będzie na san 
kcję akcjonarjuszów, zwołanych na ogólne posiedzenie na 
dzień 13 stycznia, J e s t  do życzenia, aby m inister P lener 
znalazł dla siebie to przełożenie dogodnem. W yrw ałoby 
go ono z części przynajmniej kłopotów i zaspokoiłoby bank, 
którego byt tak  ważnym jes t dla kredytu monarchji. P. Pil- 
lersdorff, tak  dobrze to rozumie, iż sądził, że dla dojrzal
szego zbadania przedmiotu i dla większego oświecenia ko
m itetu, którem u przewodniczy, należało zaprosić n a  radę 
pewną liczbę bankierów przemysłowców, urzędników w y
łącznych, tudzież ludzi poważnych w ekonomjl politycznćj. 
Całe Niemcy zwróciły baczność i czekają z trwogą na po
stanowienie rządu i izb względem przyszłości banku naro
dowego, w którym skupił się ogrom ledwo obliczyć się da
jący  stosunków publicznych i prywatnych.

Kommisja budżetowa rady cesarstw a odbyta pierwsze 
posiedzenie swoje d. 1° bież- miesiąca; dla urządzenia się 
ostatecznego i dia przystąpienia do ustanowienia wydzia
łów. 42-ch członków było obecnych, 6-ciu jeszcze nie- 
przyjechało do W iednia. Obrady rozpoczęły się nad pro
jektem  wypracowanym przez kom itet 12-tu; przyjęto go 
znaczną większością. Baron Pillersdorff, chociaż chory, 
rozumiał, że ze względu na ważność okoliczności powinien 
był przybyć Da zebranie. Spółtowarzysze przyjęli go z na j- 
wyższemi oznakami zadowolenia, niemal wdzięczności.

W szelkie inne pytania znikają dziś w A ustrji w obeę 
trudności skarbowej; wszyscy to pojmują, że należy otw ar
cie pośpieszyć z pomocą ministrom przez ocalenie kredytu 
rządowego.

i
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następne dwa listy cesarskie:
„Kochany krewny arcy-książe Raynery,
„ Pragnąc zawdzięczyć nieocenione i wierne usługi wa- 

fana przesy*am wam wie' ki krzyż mojego orderu św. Ste-

W enecja 11 stycznia 1862 r.
,, , Pr a.n citzek-Józef..

„Kochany hrabio Degenfeld,
„Na uprzedniem waszern stanowisku równie ink w f w a

żniejszym ministra wojny, złożyłeś z p e f f  w ś ^ te S i ta  
działalnością wielkie zasługi w postępowym udoskonalenia 
i utrzymaniu całego mojego wojska równie te i  w T l e 
niu środków obrony; chcąc zawdzięczyć to wam z praw 
dziwą przyjemnością nrzesvłim  y . p .
orderu Leooobh 7 i wam wielki krzyż mojego 
krzyża." ■’ °J owemi ozdobami kawalerskiego

cokolwiek uczynić

W enecja 12 stycznia 1862 r.
, Franciszek- Józef.

we W łoszech- d • Cf SaTrz przedłuzył swdJ Pob-vt
nie władznm ’ •? e 0 Pa(Jwy i dał tam posłucha-P u  cywilnym i wojskowym.
cnym w v v l n l  -CC?arz pod*ug gazety augsburskiej był obe-
z tvch j r  iCJ1 dosvviadczeuiom min podmorskich. Dwie
stn lim  'hWy,Ch skrzyó zaooi7.ono w głąb wody na 14
czći biwełn0SC1’- Zda Eabita M a  400 funtami strzelni-
S l k i  m v yl <I)ierWSZaj ;<Wyrzucira na wysokość 500 stop
d r z a  i r  v ’,  0 1  -  8 p a d ł  z  powietrza w morze w tysiącu
pełnie znis7^7vbHpH° Wysadzlfa w powietrze i iu -

<jqh Z Jeden ze statków nadbrzeżnych.
w Drezburcsk.T™  °gtoszono w . komitacie Nitrańskim; 
czuwania n i i hp« .piow?dzeni być mają pandurowie dla 

nnu! i ?  hcspieczeństwem pospolitćm.
nrofesson ii! ! i awarzystwo Concordia uczciło bankietem 
w izbie nnsoi • S-’ sPrawozdawcę projektu do prawa druku 
wników L  " e J ' . ° k0{0 60-ciu redaktorów i spółpraco-
P re7p>j r iozmaiiych odcieni, zebrało się na tę ucztę,
go człnnifa P' Szuzełka wniósł przezdrowie nowego członka ni7iT r  wuiubi przezurowic 110W0-
odppwiedz^ał " ą m° Wą’ Ea któn* P- Herbst z czułością

że c e ^ -z eL f . ! ' /f ^ m a- Dziennik praeski Hlus oznajmuje, 
Prassa D07w .nfm nPnZeCi spraw5 wytoczoną dziennikowiPrassa pozw- n Z n  , 1 , We wytoczoną dziennikowi

Czytarnv u, a ™ P™ d sąd, za obrazę osoby naj. pana. 
ger n o c i a L i u / T  ^ i .^ ™ * ’ze ,kupiec rossyjski p.Metz-ger Docia^niot,, Z  , , ’ KUP'ee rossyjski p .m eiz-
dów od zarznt, i - cz uwolniony, dla braku dowo-
szedł z wiezioni°i r'.a fa!sz,y wych lian ko wy cli bilebiw, wy- 
Możył 200  zł r m  w  Jeg0 °Puszczeniem p. M etzger 
z * Dodeirzi-niP ń, dostarczenie lepszej żywności osobom 

o S  czas°w o Więzionym.

z a s a d n i c z e g o 8 r p T a w , f n j e t b a Q k U  u c h w a , i i o > ż e  s k o r o  z r a i a n a  
państwa b-m t „ a .uastąpi, w rzeczy przedstaw icielstw a
m ieć swoich u m I f 'C bSdzie> aby w izbie poselskiej mógł
ści swego z ikłam, Dany W czbie 0dP0wiedniej ważno-
osiągnienia tego celu UCZOn° dyrCkcji obmyś!ić środki do

» ia  jen erała  B en ed ek l  a,,lle8cir* rozkazu  tekst przemówie-
>.Niech w. c m o ś ć ncesarza- 0 to  s*ł Jego słowa:.

m ilczenia przep isanego  orzw  n *,'!> Przekroczyć granicę
czelny wynurzył nasze z a m i f r y T u ^ n ^  —  WÓdZ na'
kadzonych tu żołnierzy, oficerów , i f  ^  lmiemu Zgro' cało™    ... Z ł 1 , ei.0w 1 Jenerałów, w im ieniucałego walecznego wojska, które
vriai'-v WSZySCy beZ rożaicy narodowości, u rodzfntai 
J f y’ w ydajem y i wielbimy jednego Boda W S7.P,hmn.cnego w n jCIf y , 1,Wielbimy j edne« ° B o"a  W szechm o-
s tr lf  i c o ^ r  S rlł k,dreg0 zasylamy modły o szczęście Au-
czcść 1ph„» \  y wszyscy* bez różnicy uznajemy jedną 
ność cnotę * ?Z pow“ , jedną i tęż samą wier

• ’ a POStoiski m a jes ta t, ja k o  pierw szego i
j y ego pAnći, cesarza, Króla i h etm an a . Za w. c. mośd,
za tron i za najjaśniejszy dóm, za wielkie cesarstwo au- 

za  un a sz ą  rozleg łil wsPd!ną O jczyznę, za całą 
czyć L ,  !13!  J? austryjacką, chcemy żyć ze czcią, wal- 
Amen.“ ' 5Zyc 1 umrzeć. Tak nam Boże dopomóż!

rz o n v '^ n '^V  Pran^furc^  dziennik donosi, że bvł wymie- 
ie-źd/io u f  t1 zycie cesarza Franciszka-Józefa, w prze-
znći któro0 riestu. Miano przeciąć kolej drogi żcla-
potwierdzenia Pan przebywak W iadomość ta  potrzebuje

zost]Tyn h0dZio(: Węgierski W ładysław Ujhazi, mianowany 
tr/v rn ,ł 'eZ y zj ednoczonc konsulem w Ankonie i o- 

•yuiai na to przyzwolenie rządu włoskiego.

P r u s y
Berlin 20 stycznia. Dziennikarstwo pruskie wypowie

działo już sąd swój o mowie tronowej. Zdania są dosyć 
zgodne: ze wszystkich stron dochodzi zdziwienie, że w tej 
części mowy, w którćj król miał wspomnieć o wewnetrz- 

cm urząiizeniu kraju 1 o projektach mających wytoczyć się 
woiSk im’ nograDICZ>d się jedynic wzmianką o organizacji 
nawet ńr Prawach zas niecierpliwie oczekiwanych, a 
wicie o rm ''ZeCZOnycl1’ ściągających się do reform: miano- 
Wie odpowiedzi P °^ ,at0Wym Policyjnym zarządzie, i o pra
wa. To przemiło,080.1 mini8trów, nie wspomniano ani sło- 
w roku przeszlvm6! lstot,nie zastanawia: król bowiem 
swej regencji usiln i . dw?  lub. *rzy lata, jeszcze zaswej regencji usilnm a u lrzy lata, jeszcze za
Projekta do praw, k tó ry j? ? * 8 •' ^  1ZbjI’ aby zaSIosowały •W. CzyiJJj „Sto/ h f f i .1 W,clce ziawa! *  W

— j piujvniun I'liiuusia

fnf  mIw k w g o  J ł f c * * /  mwtnwu!potraf,Ii, bc,  8lIn(,g01[rd.
który w ostatnich % , J ^ a? r,eakcyjny opór pierwszej izby, 
panów poodrzucała f f  b y , ak zacięty, że właśnie izba 
rych przyjęcia m inistrow i ° Ue proj.ekta do Praw, któ- 
ście, na przyczynach obaw Iiaj™ocniej pragnęli ? Oczywi- 
—  ” - ’ ,Z „ n!ezbywa: ostatnia z nich maszczególną wagę, reakcyjaa joz ,ywa; ustatn>a z nich ma 
izby mocniej niż kiedy koi wiekCB1 'v.‘eksz°śó pierwszej 
wszystko cokolwiek wyjdzie z rąkVstlpa .aEOW1{a odi’zucać 
i rozpocząć ostatnią stanowczą v̂ aik0 E1„.vv wyzwolonych 
st(.TT,„f.,_____ u .,. .  TrtZ nil h7Pm o..v “ menawistnym sy-stematem swobody/ Jeżeli rz ecz o n y -^  “ ^ ' “tnym sy- 
wszy zapał wskrzeszenia nie był dośó silnym f,/'101,0 ,pieF' 
zbrojnej twierdzy reakcji, to zaiste dziś dokonaj\°b nia 
zdoła. Ta rachuba jest tak jasna i przekonyW ajg° ni®* 
stronnictwo reakcyjne, nie siląc się nawet na głębokie’ 00° 
lityczne pomysły, może na niej oprzeć cały tryb swego dzjaI 
łania. W szakże z drugiej strony, wyzwoleni widzą, 
głównymi ich przeciwnikami są członkowie izby panów 
w dzisiejszym jej składzie.

W edług zapewnień mnogich dzienników pan von Twe- 
sten wniesie na sejm żądanie, aby obecny skład izby wyż- 
^Z<;J uznać za niezgodny z prawem, oraz że do wielu daw- 

mj przytaczanych dowodów tćj nieprawności jeszcze ma 
nut nnH°rycb dob1czyó- I nne dzienniki zaprzeczają istnie- 
W tym ° 0 zamiaru pana Twestena, wiadomości jednak
w y m y ś w  g'Cdzie są tak .stanowcze, że trudno byłoby je 

• Nadto stronnictwo postępowe jednomyślnie na

to się zgadza, 
z izbą panów.

Nawet znana Gazeta, Vossa należąca do najumiaąko- 
wańszego odcienia postępowego, radzi, aby na ten raz izba 
poselska, nieuchwalała adresu w odpowiedź na mowę kró
lewską, lecz żeby zastrzegła sobio prawo, wejść do króla 
z osobnym adresem, jeśliby izba panów objawiła nowe 
sprzeciwieństwo wszystkim ulepszeniom. Według docho
dzących wiadomości, król miał stanowczo odmówić miano
wania nowych członków izby panów, mimo usilne o to sta
rania pana von Auerswald.

Wzajemne stosunki stronnictw w izbie poselskiej za
czynają powoli wynurzać się na jaw. Stronnictwo lewe 
postępowe składa się tym czasem z 50—60 członków: 
wszakże polityczne ich przekonania nie są zupełnie jedno
stajne, a więc i zgoda niezbyt wielka. Okazało się to na- 
wstępnych obradach stronnictwa, na których zapalił się 
żwawy spór o to, jaką nazwę przyjąć było powinno. Głów
ny przewodca tego stronnictwa p. Waldeck, usilnie po 
wstawał przeciw doradzanemu utrzymaniu przyjętej pod
czas wyborów nazwy: niemieckiego postępowego stronnictwa, 
poczytując ją  za nieprzyzwoitą w pruskiej izbie, chciał 
więc, aby stronnictwo nazwało się po prostu lewem-, co je 
dnak większość głosów odrzuciła. Na baczniejszą jeszcze 
zasługuje uwagę, że to stronnictw-o, wbrew przyjętemu 
przez parlamentowi odcienia zwyczajowi, wybrało sobie nie 
jednego przewódcę, lecz komitet złożony ‘ z siedmiu czy 
ośmiu osób mających po kolei na posiedzeniach stronnictwa 
przewodniczyć. Dow-odzi to jak mnogie są pierwiastki mi
łości własnej, a więc i rozprzężenia składające to stron
nictwo i wątlące jego znaczenie. Ostatnio dodatkowe wy
bory zasiliły izbę kilku posłami postępowymi, mianowicie 
zaś jednym, którego sama większość stronnictwa nazywa 
skrajnym.

.Test nim doktor Bekker z Kolonji, przezwany czerwo
nym, z powodu gminowładnych mniemań. 1848 r. Bekker 
był redaktorem Nowej reńskiej gazety ,najburzliwszej wśród 
owego burzliwego czasu; ostatni jej numer przed zakazem 
w'ydawania, Bekker kazał wydrukować czerwonemi głos
kami. Nieco późnićj był wplątany w rozgłośną sprawę 
kolońskich kommunistów7, a nawet podobno skazany na 
ciężką karę za zdradę stanu. Dodać wszakże należy, że 
w owym czasie wytoczona sprawa przez rząd Bekkerowi, 
pomawianą była o nadużycie władzy i mnićj uczciwe sta
wienie świadków, składanie dowodów. W każdym razie 
wyrok zapadły na Bekkera nie ubliżył jego dobrej sławie; 
kolonska handlowa izba wybrała go na swego sekretarza, 
lecz minister handlu, odwołując się do w'yroku sądowego, 
skazującego go na ciężką karę, zabronił mu pobytu w Kolo
nji. W krótce potćm Bekker w rodzinuem swojern mieście 
Dorlmunut umieszczony został na liście kandydatów posel
skich. Konstytucjoniści czynili najusilniejsze zabiegi, aby 
Bakkerowi do zostania postem przeszkodzić. Dnia 6 'gru
dnia, jako w dzień ogólnych wyborów, sejmik ciągnął się 
w Dortmundt od 9 godziny zrana do północy. Wówczas 
komisarz rządowy, kierujący wyborami, widząc, że Bek
ker blizkim był zwycięztwa, rozpuścił wyzwolone zgro
madzenie, oświadczając, że i sam i jego pomocnicy są do 
tego stopnia znużeni, iż dłużej czuwać nie mogą. Wywo
łało to srogą wrzawę. Demokraci twierdzili, że komisarz 
sejmikowy, dla tego zebranie rozpuścił, aby zniweczyć 
ich zwycięztwo; wynikło też zapytanie, czy nie nąleżałoby 
unieważnić sejmik dortmundtski i zwołać nowy. Minister 
rozstrzygnął, że czynność wyborów wznowić należy, po- 
stępując w niej dalej od miejsca, w którćrn została przer
waną. Wykonano to w pierwszej połowie stycznia, wszak
że nie bez ciężkich zapasów, z których nakoniec Bekker 
wyszedł posłem sejmowym. Cokolwiek bądź wejście czer
wonego Bekkera nie podobało się większości postępowego 
stro n n ic tw a U m iarkow ana jego część lęka się utworze- 
nia skrajne/ U w ij,  k tó ra  może rzucie się  na o b a l e n i e  m i  
n is te rs tw a , gdy tymczasem większość stronnictwa postę
powego chce zachować jeszcze stanowisko obserwacyjne.
Z tego powodu berliński g łó w n y  demokratyczny komitet 
wy ot czy, wstrzymał się od prowadzenia na posłów ludzi 
mocno skompromitowanych w 1848 r„  a w szczególności 
nie 1 rzemówił ani za jednym z ułaskawionych. Zagorzal
si uemokraci otwarcie potępiają takie zachowanie się więk
szości postępowych i niedługo na to czekać, żeby niedali 
im uczuc swojego oburzenia. Szeregi stronnictwa postę
powego liczą wielu znakomitych pracowników w ekonomji 
politycznej, którzy jako wyznawcy wolności handlu, mogą 
nic jedną przykrość wyrządzić panu von der-H*ydt, trzy
mającemu się systematu opiekuńczego. Przed kilku dnia
mi biegał po ręku obrazek przedstawiający pana von-der- 
Heydt w postaci Makbeta. Z kotła czarownic wyskakują 
przed nim postaci posłów7, zwolenników7 w7olności handlu; 
czerwony Bekker ciągle ogień podżega. Ale zadługo za
trzymaliśmy się nad stronnictwem postępowćm, jest ono 
bowiem 1 zywsze i bardziej zajmujące, niż str nnictwo kon
stytucyjne, którego przewódcami są pp. Simson i von Gra- 

ow. Piewszy z nich uchylił się od zaszczytu przewodni
czenia izbie poselskiej, z powodu zachwianego zdrowia, 
di ugi t. j. p. von Grabów został wybranym marszałkiem 
sejmowym, p.- Simson więc zajmie stanowisko przewodni
ka stronnictwa konstytucyjnego, liczącego przeszło 150 
josłow a więc najsilniejszego ze wszystkich osobnych 
iząstek izby, lecz niemogącego staiiowczo walczyć z koa- 
teją pojedyńczych a w jedno skupionych odcieni. Stron

nictwo konstytucyjne sprzyja szczerze ministrom i bardzo 
podobnem jes t do prawdy, że w zadaniu nawet wojennćm 
wspierać ich będzie, byleby nie uchylali się od niektórych 
ustępstw. Prawą stronę izby zajmują ultramonlanie i 
wsteczni. Dziwny zbieg okoliczności wskazał tam miej
sce posłom polskim, którzy równie dalecy od ciemnćj za- 
aobonności, jak  od średniowiecznych przesądów, w żadnym 
innym odziale izby zasiąść nic mogli. Szlachta szanująca 
zacne społeczne podania, nie może łączyć się z czerwony
mi; synowie innej narodowości niemogą mieć nic wspólne
go z dążeniami zwolenników jednolitych Niemiec, bynaj- 
rnnićj jednak nie pochopnych do powrócenia tego co z cu
dzej a mianowicie z słowiańskiej własności zagarnęli. Na
koniec doświadczywszy w najdroższych uczuciach tyle 
prześladowań ze strony ministrów, połączyć się z ich stron
nikami nie mogą. Lubo więc siedzą razem z wyznawca
mi zabobonu i feodalności, stanowią oni osobną gromadkę 
przedstawicieli pokrzywdzonego plemienia, które na każ
dy sejm pruski przybywa ze skargą na domierzoną naro
dowi swojemu niesprawiedliwość. Taki jes t skład dzisiej
szego pruskiego sejmu, wstrzymamy sąd nasz o nim, do
póki uczynkami nie objawi prawdziwego swojego znamie
nia. W  każdym wszakże razie, godzi się mieć nadzieję, 
że rozpoczęty sejm berliński przedstaw7! obrady zajmujące, 
wypadki zaś prac jego mogą nabrać wielkiego znaczenia 

stanowczego na dolę Niemiec wpływu. 
t i h \ ^ erHn’ 2 0  sl,Jcznia- Izba poselska przystąpiła na dzi- 

cfJ^em posicdzeniu do wyboru prezesa i dwóch jego zastę- 
fiłr7vmat Plerwszem obliczeniem głosow p. von Gnbnw 
na 314 g łosu jących  wiekszosc’ byto bowiem za nim 291

^Mośd pa°nowi uCnl i Wiił w .n1af’!tpnych słowach : 
dnie'posiedzen, w to iji „ ł  „ V if cimV '6; ™  cztóry lyłw-

wzroku i słuchu. Wszakże zaufanie i życzliwość izby 
dodają mi odwagi do spełniania powinności w miarę sił 
moich, sumiennie, ze stateczną bezstronnością, upraszam 
więc o pobłażanie i wsparcie, abym mógł ten cel osiągnąć.

„Przekonany jestem, że nikt z nas nie oddzieli nigdy 
wierności dla najjaśniejszego przedstawiciela naszej kró- 
lewskości, od wierności, którą winniśmy narodowi. Wszys
cy, najmocniej wierzę, szanować będziemy prawa konsty
tucyjne korony, Które nasz królewski pan niedawno przed 
kilku miesiącami uświęcił, w obec dwóch pierwiastków 
władzy prawodawczej i innych świadków. Wszyscy zacho
wamy i utrwalimy oprzysiężone prawa naszego ludu, na- 
zawsze skupieni około naj. dynastji Hohen/.ollernskiej 
z uczciwością i przywiązaniem, w dobrej i złej chwili.

„Przystąpmy w ięc zgodnie z koroną, jednomyślnie do 
rozwoju naszej konstytucji, na wspólnem dla wszystkich  
polu i do rozwoju prawodawstwa zagajonego w  wieikiej 
epoce.

„Obyśmy zdołali nakoniec usunąć, utrwalając stan kon
stytucyjny w Prusiech, wątpliwości i zawady, sprzeciwia
jące się jeszcze naszym pragnieniom, podzielanym przez 
naród niemiecki, na rzecz zlania w jedną całość Niemiec.*1

Gazeta Poznańska oznajmuje, że proboszcz koldrabski 
ksiądz Ilyskiewicz został skazany na 4-o miesięczne wię
zienie, za nieuszanowanic osoby królewskiej. Jedynaście 
innych osób skazano na więzienie lub karę pieniężną, za 
śpiewanie hymnu : Boże cóś Poltkę.

Gazeta krzyżowa donosi: że odcień zachowawczy izby 
poselskiej już urządził się,—liczy 14-tu członków.

Dnia 21 stycznia. Dzienniki ogłaszają sprawozdanie 
z obchodu koronacji i rozdania orderów, który odbył się jak 
zwykle d. 19 stycznia.

Królowa wdowa, pierwszy raz od lata 1857-g) ukaza
ła się publicznie na tój uroczystości, bo od czasu choroby 
swojego męża przestała odwiedzać urzędowe zobrania. 
Dzienniki obejmują listę rozdanych orderów, lecz nie tak 
obfitą jak w innych latach; zapewne z tej przyczyny, że 
podczas koronacji królewskiej, wieika liczba ozdób ordero
wych była rozdaną. Między osobami mianowanemi, znaj
duje się rossyjski minister wojny jen-porucznik Milutin, 
który otrzymał gwiazdę orderu orła czerwonego i-go sto
pnia, otoczoną wieńcem dębowym.

C Z A R N O G Ó R Z E .
Piszą z Raguzy 12 stycznia do dziennika Pątnik-. Do

wódcy oddziałów wojska, których Omer-Pasza zwołał do 
Mostaru, wrócili na swe leże. Otrzymali oni rozkaz zło
żenia z wyboru wojsk swoich odlział, przeznaczony do za
silenia załogi trzebińskiej. Ten oddział przeznaczony jest 
do zadania stanowczego ciosu powstaniu i do ścigania ro- 
koszanów we wszystkich kierunkach. Turcy czekają na 
przybycie licznych parostatków, wysłanych z Carogi\du i 
Triestu, z rozkazem wyładowania w porcie raguzańskim 
żywności przeznaczonej dla wojska. Te zapasy mają być 
przeprowadzone do Trzebinji przez granicę, skoro stosunki 
zostaną przywrócone. Senat, wojewodowie i cały lud ot
warcie naganiają politykę książęcia Mikołaja i jawnie wy
nurzyli swe niezadowolenie. Na Czarnogórzu panuje wiel
kie wzburzenie umysłów, ludzie używający największego 
poważania, zupełnie są przeświadczeni, że gdyby rząd, od 
początku, spełnił szczerze swoje zadanie, tak jak przysta
ło na lud wolny, wojna o niepodległość uczyniłaby już do 
dziś dnia znaczne postępy.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
LONDYN, 23 styeznia. Zakład Reutera otrzymał 

z New-Yorku z d. 11-go stycznia przez statek N o r 
w e g i a n  przybyły do Londondery wiadomość, że p. 
Seward pozwolił wojskom angielskim wysłanym do 
K a n a d y ,  a  k t ó r e  w y lą d o w a ły  z P o r tla n d ,  u d a ć  s ię  na
m ie j s c e  p rzezn aczen ia  p rzez  S ta n  M a i n e .

N a k o n ie c  R  a n 11 a P o cz ta  w ynurza  życzen ie ,  aby  
Francuzi opuścili Rzym.

LONDYN, piątek 24 stycznia. Zakład Reutera 
udziela następne wiadomości z New-Yorku z d. 30 g ru 
dnia:

„N owy obieg pieniędzy papierowych rozpocznie się 
w marcu. Rząd poczynił ułatw ienia co do wywozu 
bawełny.

LONDYN, piątek 24 stycznia. Wiadomości o trzy
mane z Kantonu d. 14 grudnia są następne:

„Stan Jap o n jii Chin je s t zadowalający.
„P . R utherford Alcock, ogłosił praw idła dla A ngli

ków przebywających w Japonji.
Pekin je s t  spokojny. W iadorm śei z Jang-T see . 

z Hanków są zadawalające. Niema już żadnej obawy 
w Shang-hai. Rozbiegła się wieść, że Ning-po ( l  
otoczyli powstańcy. W ysłany został jede n statek wo 
jenny angielski pod to miasto. Francuzi objęli w posiadłość 
wyspę Poulo-Gondor (2) należącą do cesarstw a Anam 
skiego.

BRUXELLA, piątek 21 stycznia. Dziennik N i e 
p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  oznajm uje, że konfe
rencje króla Leopolda z angielskim i politycznymi mę
żami, odbywające się w Londynie, m ają na celu u rz ą 
dzenie stosunków korony z przewódcami stronnictw  
zapełnienie próżni sprawionej przez śm ierć ksiązęeia 
A lberta.

BRUXELLA, 25 stycznia. Czytamy w dzisi ejszym 
dzienniku N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a :  Świad-
kowie zapewniają, że przyjęcie księdza nuncjusza Chi- 
gi było bardzo zimne. Rząd francuzki przy ją ł nadzwy

Przegląd miejscowy, tui-fai ■
U l̂ w i l n o . 

c z a in J '^ i r f h '“ ■ 0dbył0 się P!crvtrszc w tym roku zwy- 
nieobecności ai;oh80:Iogi czafj- z . ^ oda

czaj ozięble zażalenia hrabiego R echberg, na know a
nia piemonckie w W enecji.

wają
(l) Ning-Po albo Ning Pho, które Europejczycy nazy- 
ą Liampo, jest miastem chińskiem prowincji Tche-Kiang

i siedliskiem rządu obwolu tejże nazwy. Leży o 120 kilo
metrów na wschód - połudaio-wschód od H mg-Tchcou 
nad małą rzeczką przy toku morza wschodniego. Posiada 
dobry port. Wązkie jego ulice ozdobione są pięknemi skle 
parni. Wydajo^piękny jedwab.

(2) Poulo-Gondor, wyspa Condor (w Indji z tćj strony  
Gangesu, Poulo, znaczy wyspę), leży o 100 kilometrów od 
brzegów Kambodży, na przeciw ujścia Maykand, pod 8 
stopniem 1 40 minutami szerokości północnej, i pod 104 
stopniem, H  minutami, 37 sekundami długości zachodniej- 
Ma 16 kil. długości a 3 kil. szerokości i pokryta jest wy- 
sokiemi górami. Zbywa jej na zdrojach, ziemia jest barlJ°i 
żyzna. Wydaje sładkie pataty, rośliny strąkowe i iDDC'„rzez 
brzegu wschodnim ma dogodną przystań, utworzona 
kanał oddzielający ją  od innej wysepki. dz0 nio_

Pobyt w Poulo-Condor poczytywany jest a* ,
przyjemny z powodu ogromnej liczby zJad!ff yK unbo ł >,- • 
dla tego też mieszkają na nićj tylko zbieg' . . .  y 1 

; Kochinchiny, składający ludność ub°tpM“ . n . j .  ,, foba 
.założenia tam osady przez Anglików P1 wiodła się
j z powodu złych skłonności m ieszk a n co

prezesa hr. Eustachego Tyszkiewicza, pod 
przewodnictwem rzeczywistego członka ks. prałata Józefa 
Bowktewicza, który zagajając posiedzenie w% urzył obec
nym członkom zyczema wytrwałości w sumiennej pracy 
koło odgrzebywania zabytków przeszłości i udzielił swe
go błogosławieństwa Towarzystwu na rozpoczynające się 
nowe lato.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu przeszłego posie
dzenia, Sekretarz naukowy odczytał roczne sprawozdanie
z czynności Towarzystwa i wzrostu Muzeum w uplynio- 
nym roku, z którego podajemy tutaj tylko szczegóły ty
czące się obecnego stanu Muzeum; gdyż inne zostały do
tknięte przez Prezesa w zagajeniu przeszłego posiedzenia 
i ogłoszone drukiem w jednym z grudniowych numerów 
Kurjera.

Wedle powyższego sprawozdania, Muzeum Wileńskie 
składa się z dziewięciu odrębnych działów: 1) z kollekcji 
właściwie archeologicznej; 2) kollekcji aręheograficznej, 
3) z gabinetu numizmatycznego 4) z kollekcji portretów, 
sztychów, litografij i drzeworytów, 5) z kollekcji pieczęci 
(sfragistycznej), 6) z bibljoteki, 7) z gabinetu zoologiczne
go, 8) mineralogicznego i 9) z nowo utworzonej kollekcji 
botanicznej.

I) Kollekcja archeologiczna -składa się z wykopalisk 
rozmaitego rodzaju, z zabytków^arćhitektouicznych, z bro
ni kamiennej, siecznej i palnej, z dawnych ubiorów, cho-
or^oj Ż ,innycb Pamiątek przeszłości. Liczy w sobie 
o j l .  Oddzielnych przemiotów i powiększyła się w ciągu 
roku upłymonego 0 106 numerów.

II) Kollekcja archeograficzn 1, obejmująca tylko zabytki 
piśmienne, liczy 1574 dawnych dyplomatów, przywilejów, 
aktów i autografów ludzi znakomitych. Powiększyła się 
w ciągu roku o 112 numerów.

III) Gabinet numizmatyczny, zawiera zbiór m met i me
dalów rozmaitych państw i narodów, wynoszący w ogóle 
5203 sztuk. Pomnożył się wuptyuionym rokuo 494monety.

IV) Kollekcja portretów, widoków zamków i kościołów, 
sztychów, litografij, biustów etc. składa się z 3833 nu
merów i zwiększyła się w ciągu roku o 63 numera.

V) Kollekcja sfragistyczna liczy w sobie pieczęci roz
maitych miast, klasztorów, i urzędów już dzis nieistnieją
cych oraz herbownych szlacheckich pieczęci i odefsków 
477. Powiększyła się z darów osób prywatnych o 15 nu
merów.

VI) Bibljoteki, liczy 11,888 dziel w7 rozmaitych języ
kach w 15,715 tomach i 528 rękopisów. Poamożona zo
stała w7 ciągu roku z darów zakładów naukowych, auto
rów i przez nabycia kosztem Muzeum o 823 tomy. W y
brano z niej do urządzonćj przy Muzeum ale nie otworzo
nej jeszcze dla publiczności czytelni 3330 dziel w 5445 
tomach, z dziedziny historji, prawa, podróży, nauk ści
słych i przyrodzonych, gospodarstwa, ckoaomji politycznćj 
) literatury nadobnej.

VII) Gabinet zoologiczny liczy w sobie : okazów
a) zwierząt ssących . •...............................................69
b) kości zwierząt z a g in io n y c h ................................... 31
c) ptaków ................................................................ 1,239
d) jaj ptasich . - ........................................................903
e) g n i a z d ..................................  132
f) preparatów anatomiczno-osteołogiczaych . . 152
g) ryb i p ła z ó w ..............................................................119
h) owadów łuskoskrzydlyeh (Coleoptera) . . 10,279
i) motylów (lepidoptera) i innych rzędów . ' .  - 520
k) k o n c h .......................; ........................................ 1,810
1) robakdw  i i n f u z o r y j ........................................................... 33

w ogóle okazów 15,287
Przyrost w roku uplyalonym wynosi „ 12,614
Najwięcej do wzbogacenia się tych zbiorów przyczynili 

się p.Konst. Górski czł. współpracownik, professor anatomji 
porównawczej w Akademji med- chirurg, warszawskićj, 
który z własnej kollekcji muszli oddzielił i darował dla 
Muzeum koilekcję z 1324 numerów składającą się,— i ba
ron Seweryn Gross czł. współpracownik, który ofiarował 
d a Muzeum całą koilekcję koleoptej-ów, wynoszącą 10,000 
numerów. j

V III) Gabinet mineralogiczny iczy
m in e ra łó w ......................................................... 10,053
geognostycznych o k a z ó w .................................. 976

w ogóle 11,028 
Przybyło w 1861 r o k u .............................................. 308
IX) Kollekcja botaniczna zawiera

roślin sk ry to p łc io w y ch ........................................ 5
g r z y b ó w ................................................................115
i nasion am erykańsk ich ........................................ 40

w ogóle 160
Następnie po odczytaniu przoz sekretarza naukowego 

sprawozdania, przybyły z Syberji członek współpracownik 
pin Mikołaj Bakszewicz, złożywszy w darze dla gabinetu 
mineralogicznego Muzeum kollekcją skał i minerałów 
przywiezionych z złotodajnego Jeuissejskiego okręgu, ob
jaśnił je  pod względem naukowym zgromadzonym 
kom, dając ogólny rys formacji pokładów ziemi w B °t0 
nych okolicach. , s}dw

Poczem profesor Adamowicz czł. rzecz. O‘,czynoaetach 
kilka o obecności arszeniku w starożytnych^ uaiwer- 
miedzianych oraz ciekawy autograf profesor3 
sytetu Wileńskiego Groddecka. s ła n y c h  dl*

Nakoniec odczytany został spis o l i f  którv n m iJ ,  -
Muzeum w książkach i innych P * ^ f nlieni’u Tow arzyst- 
czając poniżej, składamy dawcom "  . .
wa serdeczne podziękowanie za Przyi " A do wzro
stu naszej skarbnicy naukowej-

1) G u s i e w  M ateusz c z t ' j y c h  nauk z e sz y t 20alJ^2 , w ydaw aneg0 
siebie G ońca M . t o - J / , , , . .  1) A dam a Mickic

wicza
czyóskicgo r: 186 
skich o ra i wielfcich

S tt T i  I CZ y A s \v a ń  0 y h r  ' m j e r z Człon, współpracownik 
wizerun.-k gcoOowca 1 • 1 yszkiewiczowśj w Czerwonym dwo-

„opodKown^fciAIeksan, !

* " " V  • “ I Książąt i krotow poi-
o, R ob ułożone przez hr. Henryka

;bu/*£ J  r ° sz,urę o dwóch dawoych mon itach.| [ i J a n  Aa *  i m ; „ .  J »»

4) S l i °totv w 'n -Y i* . u ^  e r Stud. Ak. W ar. Wykopany z kur
hanu pier*cieIJ,. ir n K powiecie około Brańska na polu.

6 ) C ° v f a d z e L  \ k a  * N a u k .  Dzieło p. t. Trzy-
diie‘ te P t  iv  „i f  s ta n o w io n y ch  przez Demidowa nagródaailetia l ■ ^ ■ l.

d) S n a r s k i
i swego

t.„ U rrzne ™ T o m a s z .  Wydane przez siebie dzieło p.
™5 gospodarstw o wiejskie.

i D f --.t o w i c z  L u  d w i k wydane przez siebie dziol-
8) H ” ycie i pisrnaTlgnacego (jnodżki. Wilno 1862 r.

rj • • , 0 g u s i a w s k i W. wydane przez siebie dzieło p. t. Rys
q\°7  .Se rb°-Łuzyckich. Petersburg 1861 r.

L i c e u m  K s i ę c i a  B e z b o r o d k o  w Nieiynic bro
szurę p. t. , ,Roczny akt uroczysty w Liceum etc.** Kijów 1861 r.

10) C h o d ź k o  D o m i n i k  rękopism p. t. Krótka wiadomość
n  i . __________ k y. arublWUOlV U U U Ł ^ U U U (11 1 U 1 K lęikUpŁSŁU p. *>• .
o dwóch rękopisach zawierających różne ak ta  i przywileje z arc i®“ 
królewieckiego zebrane,dla rozjaśnienia d z i e j ó w i . i t w y  posłużyć mogące 

U (  B o h d a n o w i c z  R a f a ł  obyw. gub. Witebskiej z i  mo
ne t srebrnych z XV, XVI i XVII wieku. . , ,

12) K s i ą i e Z a g i o l  E d w a r d  portret Stanisława Augusta. 
13) K u k o l n i k  P a w e ł  czł. rzeczywisty egzemplarz poezij 

swoich wyd. w W ilnie w 1861 roku.



4 6 K U R J E R W I L E Ń S K I . te 6

14) Sa k o w 8 k i, — podpólkownik iDŹyuierów m onetę srebrną 
W e s p a i- ja n a .

15) B a k s z e w i c z M i k o ł a j  47 minerałów z złotodajnego 
Jenissejskiego okręgq? bronzowo bóstwo chińskie, malowidło Chińskie 
n a  papierze ryżowym, Irsk ę  tuszu , dwa bilety  wizytowe Chińskich 
mandaryBÓw i arkusik pap ieru  Japońskiego z drzewa.

—  Wileński gubernjalny komitet statystyczny, korzy
stając z nowej nadanej mu ustawy, obiecuje rozwinąć dzia- 
łaf/F«/SĆ swoją w szerszych niż dotąd rozmiarach. Ola 
wprowadzenia zmian nową ustawą zakreślonych, odbyło 
się d. 21 grudnia uplynionego roku pierwsze ogdlne zgro
madzenie członków pod prezydencją p. naczelnika gubernji 
Z ochwiiniewa, i zagajone zostało odczytaniem okoinika p. 
ministra spraw wewnętrznych, zawierającego wskazówki, 
jakiemi kierować się należy przy reorganizacji komitetu 
w myśl nowej ustawy. Nasamprzód, na wniosek prezesa, 
przyjęty jednomyślnie przez wszystkich członków, dawniej
si członkowie i korrespondenci przemianowani zostali na 
członków rzeczywistych, a  mianowicie: ku ra to r  W ileńskie
go okręgu naukowego książę Szyryński Szychmatów, A. 
Kirkor, J .  Miniatt, M. Gusiew, J .  Schreyer, K. Paszkow
ski, N. Krasowski, prałat Herburt, P. Kukoluik, K. Gel
ling, J .  Mołochowiec i Teodor Narbutt. Nadto na wniosek 
prezydującego wybrani zostali w poczet członków rzeczy
wistych, rektorowie tutejszych seminarjów duchownych: 
litewskiego, archimandryta Józef i rzymsko-katolickiego 
ks. kanonik Kozłowski, pocztmlstrz gubernjalny baron L. 
Rossiljon, prokuror gub. Sinicyn, prezes kommisji archeo
logicznej hr. Eustachy Tyszkiewicz i wice prezes Michał 
Baliński;— na wniosek rz. czl Kirkgra i G usicw a: inspek
tor  gimnazjum Wileńskiego Kulin, nauczyciele instytutu 
szlacheckiego Iziumow i Sadokow i gimnazjum M. Dmi- 
trjew, historyk Mikołaj Malinowski, sekre tarz  naukowy 
kommisji archeologicznej M. Krupowicz, członek współpra
cownik kom. archeologicznej Ludwik Kondratowicz (W ł. 
Syrokomla), członek od korony w sądach pokoju A. Kolan- 
kowski, sędziowie pokoju Józef Szyszko, Stefan Kowerski 
i B altazar Rolesiński;— na wniosek rz. czh d-ra Barto
szewicza i N arbutta  obrani członkami rzeczywistymi pre
zes Wileńskiego Tow. lekarskiego, professor b. uniw. W i
leńskiego Adamowicz i członek tegoż * towarzystwa dr. 
Anicenty Renier,— i nakoniec, na wniosek rz. czł. Moło- 
cl.owca i Schreyera nauczyciel języka polskiego w gimna
zjum tutejszem Antoni Bądzkiewicz i dr. Ludwik Towiań- 
ski. Na członków honorowych postanowiono wezwać hr. 
Rajnolda Tyzenhauza, hr. Jan a  Tyszkiewicza i bankiera 
tutejszego A. Heimanna.

Nadto w myśl § 6-go Ustawy uważani być odtąd mają 
za członków stałych ze strony duchowieństwa : jeneralny 
superintendent gminy ewangelicko reformowanej ks. Ste
fan Lipiński , pastor ewaugelicko-luterski Włodzimierz 
E w ert,  oraz rabin W ileński Sztejnberg; a ze strony Ma- 
hometanów (których liczba w gub. Wileńskiej dochodzi do 
250 ) uchwalono prosić o wyznaczenie członka ich zarząd 
duchowny w Taurydzie.

Z kolei naradzano się nad środkami materjalnemi u- 
trzymania komitetu, które zapewniając jego byt i niezale
żność, mogłyby oraz służyć rękojmią stałego rozwoju jego 
działań— i uchwalono przeznaczyć rocznie na ten cel dwa 
tysiące rub. srcbr. z rubryki poborów ziemskich, zacząw
szy od r. 1863, a nim ta  summa do budżetu wciągniętą zo
stanie assygnować tymczasowie w ciągu roku bieżącego 
600 rub. srebr. z dochodów typografji gubernjalnej.

Następnie na zrobiony przez niektórych członków 
wniosek o koniecznej potrzebie ułożenia nowego program- 
matu przyszłych prac komitetu, prezydujący wynurzył zda
nie, że nim to nastąpi wielce pożądanym i pouczającym 
byłby rys historyczny wszystkich uprzednich prac komi
te tu  na polu statystyki miejscowćj, oraz sposobów używa
nych przy poszukiwaniu, sprawdzeniu i opracowaniu s ta 
tystycznych danych w jedną spójną 1 naukową całość. Ta  
praca przygotowawcza poleconą została przez p. prezesa 
rzecz, członkowi A. Kirkorowi, który  przez Jat wiele nie
gdyś czynny braf udział w pracach komitetu. Nadto zo
bowiązano p. Kirkora ułożyć na jedno z nastpnych posie
dzeń o ile można najszczegółowszy spis bibljograficzny 
wszystkich dzieł tyczączych się statystyki, etnografji i 
historji w ogóle całej Litwy, a  szczególniej gubernji Wi- 
leńsiej, w celu nabycia ich i utworzenia z nich bibljoteki 
przy komitecie statystycznym. Z kolei przyjęto jednomyśl
nością wniosek p. prezydującego, ażeby wszystkie urzędy 
gubernjalne przesyłały do komitetu statystycznego kopje 
swoich rocznych sprawozdań, władzom właściwym składa
nych, lub też wyciągi z nich, mające jakąkolwiek styczność 
z statystyką administracyjną tutejszćj prowincji.

Nakoniec rzecywisty członek, Gusiew odczytał swój 
ariykuł o wadach w istniejącym dotąd systemacie zbiera
nia  statystycznych danych o ruchu ludności po miastach. 
Za główną przeszkodę do sformowania prawdziwych popi
sów ludności w miastach naszych uważa autor towarzy
szącą zwykle w takich razach nieufność publiczności, 
którą drogą przekonania osłabić można i lekceważenie 
władz policyjnych do popisu użytych, które od tej pracy 
na przyszłość zupełnie usunąć zaleca. Wypełnianie ru 
bryk popisowych powinno być wedle autora 'z lecone przez 
kemitet statystyczny właścicielom domów numerowanych. 
Nazwiska osób, jako obudzające nieufność publiczności 
powinny być z rubryk wyłączone, gdyż statystyce chodzi 
głównie o jednostki ludzkie. Szemata popisowe mają się 
Składać z 4 głównych tytułów, obejmujących: ulicę, numer 
domu, stan i rodzaj zajęcia się właściciela; w rubrykach 
zaś mają być wymienione: 1) osóbne mieszkania z wyka
zem ilości pokojów; 2) liczba lokatorów w każdćm miesz
kaniu, dorosłych i dzieci (do 16 lat) płci obojej; 3) stan 
mężczyzn, wedle rodzaju ich służby i zajęcia; 4) stan i 
rodzaj zajęcia się kobiet; 5) rodzaj zajęcia się dzieci, i 
ich lata. Podobne szemata drukowane rozesłane by być 
mogły do wszystkich właścicieli domów przez pośrednic
two kommissji kwaterunkowej i rady miejskiej, a nadto 
jeszcze do wszystkich mieszkańców miasta przez pośre
dnictwo osób reprezentujących oddzielne stany, i stojące 
n a  czele urzędów i korporacij. T ą  drogą otrzymywałyby 
się podwójne wpby; a ](> to dałoby zarazem możność kon
troli i spiawdzenia. Termin dla uskutecznienia całego 
popisu powinien być najkrótszy, nie dłuższy nad jeden 
miesiąc, ażeby zebrane cyfry należały do perjodu ściśle 
oznaczonego. Podane przez p. Gusiewa sposoby, które tu 
w kilku zarysach tyło podaliśmy, komitet statystyczny u _ 
chwalił zastosować przy popisie ludności w rodzaju próby 
w jednem z miast powiatowych gUb, Wileńskiej. M - K.

PRZEGLĄD 1’IS łI  CZASOWYCH.
Gazeta Polska (do 15):
— Nieniogli jeszcze zapewnie czytelnicy przepomnieć 

jednogłośnej protestacji dzienników przeciwko zasadom p. 
\V. Siatkowskiego wyłożonym w jego „Słówku o narodowo- 
ś c i . 1 1 • iśtatkowski, snadź niepomny na sens moralny 
przysłowia :^„gdy dwaj rzeką, żeś pijany, możesz iść spać 
bez nagany,1' wystąpił z odpowiedzią na owe zarzuty 
w osobnej broszurze, a teraz uzupełnia swe twierdzenia 
nowem dziełkiem noszącem tytuł „Aforyzmów o narodowo
ści i kosmopolityzmie." Wytrwałość zaprawdę godna le
pszej sprawy. Z powodu tego ostatniego dziełka, redaktor 
G. P. pisze co następuje, a na co się w zupełności zga
dzamy :

„Nie możemy zaprzeczyć autorowi bardzo rzadkiój u 
| nas niezależności charak teru  i odwagi, z j a k ą  ośmielił się 
; wystąpić w zadaniu najdraźliwszóm, głosząc prawdę tak 
ja k  ją  pojmuje. Im ta  cnota w pisarzu rzadsza, tern wyżej 
cenioną być powinna. W  Aforyzmach tych wiele je s t  
prawd, na które się zupełnie zgadzamy, wszakże jak  w t r a k 
tacie Spinozy (teologicznym) nie w rozróżnieniu kwestji, 
ale w premissach leży według nas, główna omyłka, po za 
którą autor prawdy ludzkiej dojrzeć nie może. Dla p. W . 
S. narodowości są jakoby stopniem niższym rozwoju ludzko
ści, po za któremi w myśl Chrystusową i humanitarną, 
wstaje w przyszłości kosmopolityzm jakiś  idealny, łączący  
wszystko człowieczeństwo w jedną i jednolitą całość.

Pojęcie to niezgadza się z na tu rą  ludzką i prawdą dzie
jową. Świat je s t  można rzec istotą organiczną, a organa
mi jej, które różne mają przeznaczenia, są ludy; tych po
słannictwa odmienne, role nie jedne, formy tysiączne, idee 
panujące nieskończone, każdy taki organ wyrabia coś na 
korzyść ogólną ludzkości, jeden chyl, drugi lymfę, trzeci 
krew i t. p. Chcieć by ludzkość, zmieniła się w massę je 
dnolitą, byłoby życzyć jćj doskonałości polipa. Poprze
my to jeszcze jednem porównaniem...

Ludy są glosami w chórze, sprowadźmy je  do jednego 
tonu, a  pieśń wielka ustanie.

Naostatek cóż to jes t  naród ? jest to obraz ludzkości, 
dla tych co go składają, je s t  to jej promień w którym się 
ona cała odbija, jes t  to wyraz i znak przez który my poj
mujemy całość. Kosmopolityzm jako założenie przyszłości 
je s t  tematem fałszywym i równa się temu punktowi ideal
nemu, który biegi ciał niebieskich po nieobliczonyeh spi
ralnych powtarzające się w jedno chaotyczne sprowadzi 
ognisko.

Narodowości w najdoskonalszym stanie ludzkości istnieć 
muszą, idea braterstw a ich nie zniszczy; i jak  ludzie nie 
stracą  cech indywidualności, tak narody i plemiona indywi
dualny także charak ter  zachować muszą. To co autor ca
le niewłaściwie zowie kosmopolityzmem, jest  zupełnie ezem 
innem. Miłość braterstwo i pokój ducha, nie są ab- 
sorbeją i pochłonięciem, ale harmonją; nio idzie o zianie 
się, chodzi o połączenie w ten chór, o którym wspominali
śmy. Zasadnicza więc idea autora, stanowiąca ów kosmo
polityzm idealny tak  wysoko, je s t  całkiem fałszywą, a na
turalnie wnioski z niej wyclągnione, także się nam marze
niem tylko wydają.

—  W  d. 13 b. m. oddział nauk przyrodzonych i ścisłych 
w Towarzystwie naukowem krakowskiem rozważał na po 
siedzeniu szczegóły wydawnictwa czasopisma lekarskiego, 
które uprzednio było już uchwalone. Postanowiono wyda
wać pismo tygodniowe p. t. „ Wiadomości lekarskie,1‘ io -  
brano redakcję złożoną z pięciu osób, która przedewszyst- 
kiem zająć się ma czynnościami przygotowawczemi, zobo
wiązawszy się do ja k  najrychlejszego rozpoczęcia tego wy
dawnictwa, skoro zamiar przez komitet Towarzystwa nau
kowego zatwierdzonym zostanie.

—  Rektor uniwersytetu Jagiellońskiego wydał pod d. 
16 b. m. następującą odezwę do młodzieży akademickiej: 
„Szlachetny obywatel ze wschodnićj Galicji wyznaczył sty- 
pendjum na trzy lata po złr. 500 dla ukończonego ucznia 
iub docenta sposobiącego się na professora jakiejkolwiek 
nauki przyrodniczej, w tym celu, iżby taki kandydat mógł 
wyjechać za granicę i wydoskonalić się tamże w naukach 
swemu zawodowi odpowiednich. Ubiegający się o to sty- 
pendjum zechcą się zgłosić ustnie lub piśmiennie do mnie 
najdalej w przeciągu tygodnia.“— Dietl.

—  W  sali fizycznej uniwersytetu Jagiellońskiego w K ra 
kowie, p. Kuczyński professor tegoż uniwersytetu odbywać 
będzie we środy i piątki wykłady popularne z fizyki do
świadczalnej. Kurs cały ma trwać od d. 24 b. m. do 
Wiclkiójnocy. W stęp do sali każdemu jes t  dozwolony za 
jednorazow ą opła tą  5 złr. w. a.

—  Zapowiadana uprzednio „Kronika,Dytmara" w prze
kładzie polskim, opuściła już prassę w Żytom ierzu. Spra
wozdawca G. P. powiada z tego powodu: Piękne to poświę
cenie tę średniowieczną i dziwnie złożoną księgę, często 
u trudza jącą  i nudną  miejscami, przełożyć j a k  p. '/.. I tom ar-  
nicki, objaśnić i uczynić wszystkim dostępną. Niepodobna 
odmówić zasługi tłómaczowi i pochwat wydawcy, a nawet 
staranności drukarni, która tę znaczną pracę podjęła i do
konała starannie a pięknie.

—  F r .  Miklosicz wydał w W iedniu kronikę Nestora 
, pod ty t . : „Chronica Ncstori. Textum. russico-slavonieum.
Edidit F r .  Miklosisch" (Vindobonae 18C1). W  wydaniu tem 
znakomitego znawcy dawnych języków słowiańskich i ich 
literatury, znajduje się najdawniejszy teks t Nestora, koń
czący się na dopisku Sylwestra. W  końcu kroniki wydaw
ca dodał ciekawy spis imion własnych, wyjaśnionych wyra
zami skandynawskiemi , oraz sprostowania rozmaitych 
miejsc tekstu— pisownię zaś Nestora przerobił po swojemu, 
nadał jćj jednakowe wszędzie formy kierując się w tćm swą 
gramatyką. Tom następny obejmować będzie łaciński prze
kład kroniki Nestora i komentarze.

—  Niezadługo wyjdzie, bez podwyższenia ceny, nowa 
obszerniejsza, ulepszona i pomnożona edycja 10-ciogroszo- 
wycli elementarzy dla dziewcząt i chłopców wiejskich.

—  W  Moskwie, pod firmą pp. Soldatenków i Szczepkin 
wyszła niewielka książka, zwracająca jednak uwagę czy
telników, pod lyt.: „Odgłosy poezji Słowiańskiej11 i zawiera 
poezje Mickiewicza, Syrokomli, Odyńca, Jabłońskiego, Cze- 
lakowskiego, oraz pieśni narodowe czeskie, serbskie i in
nych. W  przedmowie tlómacz czyni uwagę, iż dziś, kiedy 
mianowicie w Austrji dość często wychodzą podobne zbiory 
tłumaczeń niemieckich z poetów słowiańskich, zjawienie 
się podobnej książki nie będzie zbytecznem.

—  Daia 27 z. m. i r . zmarł w Kijowie znakomity poeta 
i matematyk— Izraelita Eichenbaum, inspektor szkoły ra 
binów w Żytomierzu, dokąd ciało jego dla pogrzebania 
przewiezionem zostało.

„Syon“ odeski podaje o śp. zmarłym następujące szcze
góły: „Jakób  syn Mojżesza, nie zostawił licznej swej ro
dzinie innego majątku, jak  szacunek współwyznawców i 
miłość uczniów swoich. Urządzona na korzyść jego ro 
dziny w Odessie składka, przyniosła w ciągu dwóch dni 
około 1,200 Rsr. Bez wątpienia i inne miasta pójdą za 
przykładem Odessy."

—  W  Odessie, dla braku zwolenników tea tru  i fundu
szu na opłacenie artystów tea tru  rossyjskiego— wedle do
niesienia „Kurjera  O leskiego"— zamknięto tea tr  i rozpu
szczono artystów.

—■ Piszą z Krakowa pod d. 8 b. m.
Oddział nauk moralnych w tutejszćm Towarzystwie 

naukowem d. 3 b. m. odbył zwyczajne posiedzenie swoje, 
^rezydujący przedstawił oddziałowi, że lubo w r. z. To
warzystwo ogłosiło trzy zadania konkursowe przeznaczając 
P° ’>00 złr. nagrody za ich rozwiązanie, przecież do d. 31 
grudnia r. z . będącego ostatecznym terminem, żadna praca 
W tym puedmiocie nie była przesłaną Towarzystwu. Na
stępnie prezydUjąCy zw rdcjj uwagę członków, że gdy dwa 
z rzeczonj ch zadań należą z przedmiotu swego do zakresu 
oddziału nauk  moralnych, przeto oddziału jes t  rzeczą uczy
nić wniosek, jak  sobie teraz względem tych dwóch zadań 
Postąpić należy. Dla ułatwienia członkom uchwały od 
Czytane były oba rzeczone zadania w treści następującej:

1) W ykazać  vv sposób dla każdego przystępny zasady, 
prawa i przepisy o spadkach, testamentach i darowiznach 
w Austrji, Rossji, Prusach  Królestwie Polskiem i b. W ol-

nem mieście Krakowie; 2) skreślić przedmiot dowolnie wy
brany z dziejów narodu polskiego, nie tylko w dokładnym 
historycznym obrazie, ale nadto w rozbiorze opartym na 
źródłach, a objaśnionym stosowną krytyką i wyższym hi
storycznym poglądem.' Po długich debatach, oddział posta
nowił uczynić wniosek do komitetu, aby zew/ględu na wiel
ką  ważność i praktyczne znaczenie pierwszego zadania, ta 
kowe raz jeszcze poraź ostatni ogloszonem było. zostawiając 
dla ubiegających się dwa lata czasu. Podobnież oddział 
uchwalił, aby i drugie zadanie było ogłoszone powtórnie 
z terminem jednego roku. W  końcu posiedzenia ks. W . 
Serwatowski odczytał rozprawę w t r e ś c i : „Pogląd histo- 
ryczno-krytyczny na księgi Joba.

—  Piszą ze Lwowa:
Śmierć porywa nam ciągle ludzi zasłużonych. Dnia 4 

b. m. umarł I ljacynt Łobarzewskf, profesor przy tutejszym 
uniwersytecie, dyrektor ogrodu botanicznego, znany z prac 
naukowych w zakresie botaniki i historji naturalnój. U- 
marł po krótkiej chorobie w sile wieku w 46 r. życia. Był 
to jeden z największych znawców flory krajowćj.

Zmarły niedawno śp. Aleksander Stadnicki zapisał swój 
majątek w summie 40,000 zlr. na  cele publiczne. Połowę 
całej summy przeznaczył testa tor n a .  budowę drugiej 
wieży niewykończonej przy tutejszym kościele archikate- 
dralnym, drugą zaś połowę na ogłoszenie drukiem aktów 
tutejszego archiwum tak zwanego Bernardyńskiego, które 
ja k  wiadomo zawiera ogromną ilość niezmiernie ważnych 
dokumentów zwiezionych tu z całego kraju. Ponieważ je 
dnak jako materjał nie wszystkie są równej wartości, komu 
zatem poruczouy został wybór, co i w jakim porządku ma 
być drukowanem, nie wiadomo.

—  Piszą z Poznania d. 6 b. m.:
Uwięziono tu ks. Prusinowskiego, redaktora Tygodnika 

katolickiego w skutek wyroku skazującego go za wykro
czenie drukowe na dwa miesiące więzienia. Ponieważ je 
dnak ks. Prusinowski jes t  posłem, przeto 13 b. m. musi 
być uwolnionym, aby wszedł do izby nazajutrz otworzyć się 
mającej.

—  Piszą z Rzymu pod d. 28 grudnia:
Przybyła tu 26 z. m. księżna Władysławowa Czarto

ryska wraz z synem— dziś zaś ks. Czartoryski wyjeżdża do 
Hyeres wraz z nuncjuszem apostolskim.

—  W  dalszym ciągu wyliczenia książek przydatnych 
do bibljoteczek wiejskich , znajdują się następujące : 8) 
Przyjaciel dzieci przez Hipolita Witowskiego. Lwów, 
1852. 9) Pismo dla nauczycieli lu d u , wydawane przez 
Wójkowskiego. Poznań, 1855. 10) Podarek dla ludu 
wiejskiego, czyii wieczorne opowiadania starego B artło 
mieja, zebrane przez ks. J .  Osieckiego. W arszawa, 1855, 
str. 156. 11) Nauka obyczajowa dla ludu osobliwie wiej
skiego (przez ks. Grzegorza Piramowicza). Lwów, 1845, 
str. 60. 12) Powinność nauczyciela, przez ks. Grzegorza
Piramowicza. Poznań, 1849, str. 90. 13) Geografja L.
E. K. Gaultiera,'obrobiona przez Hipolita Witowskiego. 
Lwów, 1859, str. 192. 14) Zasady języka polskiego wy
łożone praktycznie dla dziewcząt, przez Emilję G. Część 
pierwsza. W arszaw a 1847, str. 200. 15) Rady gospo
darskie w pytaniach i odpowiedziach, dla użytku wieśnia
ków ziemi naszej ułożył Adam Goitz. W arszaw a 1861. 
Nakład b. Towarzystwa Rolniczego, str. 76. 16) Chrzci
ny u wójta, opisane przez Stacha Dworaka. W arszawa, 
1861. N ikład b. Tow. Iloln., str. 151. 17) Hygjena po
pularna, czyli nauka zachowania zdrowia dla ludu wiejskie
go, ułożona przez L. Bokiewicza. W arszawa, 1861. Na
kład b. Tow. Roln., s t r .  224. 18) Hlstorja Starego i No
wego Testamentu opowiedziana w skróceniu. W arszaw a, 
1861. Nakład b. Tow. Roln., str. 129. Między temi dzie
łami odznaczają się nadewszystko wydania b. T o w arzy s tw a  
Roln., oraz Nauka obyczajowa ks. Piramowicza.

Gazeta W arszaw ska  (do 15):
—  Piszą z Poznania pod d. 15 stycznia: Deputowani 

nasi wyruszyli wszyscy stąd przedwczoraj, pociągiem wie
czornym kdlei żelaznej, do Berlina, na pierwsze posiedze
nie połączonych izb, które się odbyło d. 14 stycznia. Na 
miejsce obranego w Iirotoszyńskieni W ła d y s ła w a  Niegole
wskiego, nastąpi, jak  słychać, powtórny wybór: gdyż za
cny deputat, powodowany, niewićm czy na ten raz dosyć 
praktyczną draźliwością, żo zawiadomienie o wyborze na 
posta doszło go w języku niemieckim, zaniechał w terminie 
prawem przepisanym oświadczyć się, czy wybór przyjmuje 
lub odrzuca. Powtórne wybory wśród mrozów lub słot i 
ludności bardzo prawda poczciwej, ale wystawionej na roz
liczne pokusy, nieobejdą się bez pewnych trudności.'

—  Austryjacki minister stanu, w porozumieniu z inny
mi członkami gabinetu, zezwolił na założenie w Rzeszowie 
i Samborzu w Galicji kass oszczędności i zatwierdzi! odpo
wiednie dla tych instytucij statuta.

—  Zwierzchność warszawskiej akademji medyko-chi- 
rurgicznej podała do wiadomości studentów' tego zakładu, 
iż kursa nauk rozpoczynają się w nim od d. 25 b. iii. s t y c z 
nia.

—  Redakcja Gaz. donosi, iż w tych dniach widziała 
zupełnie już ukończony rękopism Geografji Królestwa Pol
skiego dla szkółek elementarnych, z kierunkiem rolniczym, 
przez Adama Wiślickiego.

—  Bardzo ważnój publikacji p. t. „Bibljoteka rze
mieślnika polskiego" został przygotowany do druku nowy 
oddział noszący nazwę: „Przewodnik dla stolarzy," ułożo
ny przez budowniczego p. Jan a  Heericha.

—  P. Adolf Chmieliński wydał z rękopismu broszurę 
p. t. „Stanowisko historji polskiej," przez Dominika Szul
ca; nadto zapowiada, że wkrótce ogłosi drukiem „ E s te ty 
kę"  i „Logikę," pierwszą z notat śp. Szulca, drugą według 
jego planu i myśli. Fundusz, jaki się stąd zbierze, w czę
ści ma być obróconym na pomnik i wydanie dziel śp. Domi
nika Szulca.

—- VV R aszow ie pod Liszkami w obwodzie Krakowskim, 
urodziło się d. 6 bież. m. dziecię nieżywe płci żeńskiej o 
dwóch głowach. Obie te głowy, na osobnych szyjach u- 
mieszczone, wychodziły z jednego tułowu. Urodzenie 
dziecka przyprawiło matkę o śmierć. Za staraniem urzędu 
powiatowego lisiecklego, płód ten dostał się do gabinetu 
anatomicznego w Krakowie.

Czytamy w Jutrzence:
—  Oprócz dwóch czytelni bezpłatnych, pod zawiady

waniem warszawskiego- towarzystwa dobroczynności pozo
stających, z których przeszło 30 czytelników wyznania na
szego dotąd korzysta, otworzone zostały jeszcze dwie inne: 
jedna przy ulicy Pańskiej a druga na przedmieściu Pradze 
w domach ochrony dzieci. Przy każdej z czterech tych 
czytelni, założone zostały kassy groszowe, do których u- 
częstnicy wkładają najdrobniejsze summy, począwszy od 
jednego grosza, aż do zebrania się trzydziestu groszy, 
które zawiadujący temrkassami członkowie towarzystwa 
dobroczynności wnoszą na rachunek uczęstników do kassy 
oszczędności za książeczkami przez nię wydaneini. I  czy
telnie te i kassy groszowe najmocniej polecamy współwy
znawcom naszym wyższych w a rs tw , którzy skutecznie 
wpływać mogą na  zachęcenie czeladzi i osób niższego s ta 
nu, od nich zawisłych, do korzystania z dobrodziejstwa 
podwójnego—oświaty i oszczędności.

—  Od miesiąca blisko bawi w Paryżu  Żyd polski, na
zwiskiem Mieszkowski, dawny żeglarz na wodach Bałtyku-  
Z Gdańska przybył do Paryża dla wypróbowania sys tem u  
żeglugi powietrznej, który według mniemania wynalazcy,

stanowczo ma rozstrzygnąć od tak  dawna upragnione za
danie. Jakkolwiek nie możemy ocenić wTartości i znacze
nia togo wynalazku, jednakowoż pośpieszamy donieść czy
telnikom, że doświadczenie odbyte na małą skalę wydało 
pomyślny rezultat. Pan Mieszkowski udał się ze swoim 
wynalazkiem do ministra rolnictwa i robot publicznych, 
który polecił osobso na ten cel wyznaczonej komissji, oce
nić wartość przedstawionego sobio systematu. Rezultat 
niewiadomy.

EORESPOMDBKTCI.T a
KURJERA W ILEŃ SK IEG O .

Listy Samotnika
DO r e d a k t o r a  k u r j e r a  w i l e ń s k i e g o .

Cała szczęście t«ga św iata je s t niczśm , 
jeżeli nie pomaga Uo zrobienia nas 
szczęsiiwcm i w nas samych, w naszym 
domu. Przeciwnie zaś, każde niepowo
dzenie zuośnóm je s t d la  tego, który je 
może osłodzić spokojnością domową i

7. i m m e r m a,n  n, oj s a m o t n o ś c i ,  

P R O L O G .
Mając zamiar rozpocząć korespondencją z Kurjerem 

Wileńskim, czyli inaczej mówiąc podzielać się myślami 
swemi, postrzeżeniami, a wreszcie i marzeniami z Re
daktorem tej sędziwej, bo sto lat wipku liczącej gazety: 
muszę nasamprzód powiedzieć panu, kto jestem i czem się 
na tej ziemi zatrudniam. Otóż trzeba wiedzieć, że byłem 
kiedyś gospodarzem na swojej własnej wsi, a teraz jestem 
sobie, jakby to gładko powiedzieć? naprzykład obywate- 
lem-emerytem ! Niech tak  będzie tymczasem, póki lepszy 
epitet nie przyjdzie do głowy. Ale to nie wszystko, bo 
spyta mnie ktoś, cóż tedy robię cały dzień na wsi, niema- 
jąc  zatrudnień gospodarskich. Słuszne zapytanie. Jest  
jednak i odpowiedź. Oto jestem  sobie samotnikiem, a pan 
musisz wiedzieć z obowiązku redaktorstwa swojego, jeże
li nie skąd łnąd, że nieboszczyk doktor Zimmermann, ży
jący w przeszłym wieku, napisał bardzo mądrą i powabną 
książkę o Samotności, w której jasno  jak  na dłoni poka
zał, że i samotność je s t  potężnem zatrudnieniem, bo w niej 
człowiek oderwany od świata więcej może wysnuć ze swej 
głowy pożytecznych dla ludzkości pomysłów, niż ten, k tó 
ry w wirze światowym dni i godziny pędzi. W reszcie pod 
pieczęcią tajemnicy powiem panu, że jeszcze mam inne 
zatrudnienie prócz roskoszowania się samotnością. Oto j e 
stem z usposobienia wrodzonego krytykiem, mam nawet 
pewne stosunki duchowe z owym szlachcicem na łopacie, 
co to za czasów Szubrawskich tyło dokazywał. Notandum  
wyznam szczerze, że przytem mam niektóre wady wcale 
niepotrzebne dla mojego rzemiosła literacko-krytycznego. 
Jestem raz pessymistą, drugi raz optymistą, czyli mówiąc 
jaśniej, raz  wszystko mi się kwaśnćm wydaje, drugi raz 
wszystko widzę w różowym kolorze. Ale mam obok tę 
cnotę, że wtenczas nic albo najmniej piszę dla ludzkości. 
Oddawszy dziedzictwo moje jednemu z krewnych, mie
szkam sobie na ustroniu, nad samą W ilją , którą tu  już 
lud stale jak  za Gedymina, N eris albo N iaris  nazywa, 
w romantycznym zaścianku między górami i wąwozami. 
T u  nieraz z książką i lunetą w ręku, napawam się wido
kiem dzikiej, ale nadzwyczaj powabnćj przyrody. Zbie
ram zioła i osobliwsze kamienie, słucham śpiewu i rozmo
wy ptasząt, śledząc ich obyczaje i cały bieg krótkiego, ale 
roskosznego ich życia. I  to mi wystarcza w podżyłym 
wieku za towarzystwo ludzi, którem się już dosyć nasyci
łem, żyjąc na świecie. Używszy codzień takiej prze
chadzki, wracam do mojej samotności, do ksiąg, rozpamię
tywania 1 pisania stosownie do usposobienia umysłu. Tak  
zaś szczęśliwie dla mojej professji san otnika mieszkam, 
że ani j a  sam, ani ktokolwiek bądź, nie wić z pewnością 
do jakiego właściwie powiatu hrabstwo moje należy,—  tak 
jakieś dziwne je s t  położenie jego między Trockim a  W i
leńskim, i w pobliżu Kowieńskiego powiatu. Już  to mię
dzy nami mówiąc, prystaw  musi o tem wiedzie*ć przynaj
mniej, ale że ja  nie chwaląc się, kiedy żyłem na świecie 
dochrapałem się aż do rangi kollegjalnego sowietnika (rad
cy), i tę moję godność przypominam temu zacnemu urzęd
nikowi regularnie raz do roku, winszując mu nowego lata  
biletem żółtego koloru, z wypisaniem nazwiska jego na 
tarczy utrzymywanej przez czterech aż kupidynów i dwóch 
dzikich Indjan zbrojaych w maczugi,—  umie on szanować 
moją samotność i zatyka uszy na wszystkie babskie 
gawędy o mnie , że ja  kiedyś byłem rozbójnikiem 
w guście Fra-Diavolo, że j a  czarnoksiężnik a  la B o - 
sco, nakoniec że alchemik; bo skąd pytamy, taki porządek 
w domu, taka  wybryduość w ochędóstwie, taki nakoniec 
dostatek wewnątrz, kiedy zewnątrz wszystko ma minę 
skrom no-szlacheckiej osady. Niektóre  litościwsze nie
wiasty przewodniczące w parafji i mająco córki na wyda
niu, utrzymują, jakoby wieść zalatywała, że byłem kiedyś 
żonaty, że z zazdrości chciałem zabić żonę, ale t a  cudem 
uniknąwszy ciosu poszła do rozwodu, a potćm w klaszto
rze umarła. Że j a  odbyłem aż 24 pojedynki za panny 
i 12 przeciwników zabiłem, że zatem odtąd postanowiłem 
w egetować w bezżeństwie i samotności, jakby na pokucie. 
Oświeceńsi zaś sąsiedzi nazywają mię dziwakiem i ana- 
choretą, a  starzy dorobkowicze, którzy niegdyś bawili się 
statutem i processami, a potćm byli zapalonymi stronnikami 
gorzelnictwa, którego to przemysłu i dotąd trzymają się 
ja k  oderwańcy Amerykańscy niewolnictwa : ci ichmość 
mówię, podejrzywają mnie o duch szubrawski i o chęć 
wskrzeszenia Brukowych Wiadomości. Słowem wzięty 
jestem ja k  to mówią na języki. W reszcie  poczciwi ludzi
ska i sami przeeię znajdują w  tem niejaką rozrywkę wśród 
jednostajności życia wiejskiego. Niech im Ban Bóg tego nie 
pamięta! J a  zawsze pcham taczkę moję, na nic nie zważa
jąc. Do tych wszystkich wiadomości o sobie samym podać 
jeszcze muszę, że w lecic, a czasem na wiosnę, zaledwo 
skowronek zalióci swoję piosnkę, mam zwyczaj wydobywać 
się na kilka tygodni z mojej klatki zimowej, i wybiegać na 
świat, nawet za granicę gubernji, do krewnych, do da
wnych kollegów szkolnych, a nawet do dobrych znajomych.
I  tam sobio lubię zbierać nowinki, notować rozmaite cie
kawsze wypadki, lubię przysłuchiwać się sądom ludzkim, 
obradom obywatelskim, sporom i nad t(-'m wszystkiem  ro
bić postrzeżenia, o ile można wolne od wszelkich uprzedzeń 
i stronnictwa. Z  tego wszystkiego łatwo panu wnieść, 
mości Redaktorze, że w istocie nie jestem  już takim za- 
kamienlałym s a m o t n i k i e m ,  ja k  się na pozór wydaje; że nie 
zerwałem zupełnie z ludźmi; ale że długo żyjąc między nie
mi, nauczyłem się też  ni0 nudzić z sobą samym, i żc pra
gnę korzystać, o ile się to da zrobić, równie z ich towa- 

zy s tw a jak  z własnego, a z każdego w stosownej porze.
Kończę ten prolog, może z nadużyciem cierpliwości 

P ana  Redaktora  (a któż jćj powinien mieć więcej nad nie
go i) wracam do pierwszego mego założenia, że z całym 
owym zapasem uzbieranych wiadomości, a naw et zdarzeń 
osobistych i z krytycznym poglądem na nie, będę się uda
wał w pewnych przerwach czasu, zależących zupełnie od 
mojćj fantazji i dziwactwa, do czynnych i pobłażliwych 
szpalt Kurjera, przypuszczającego nieraz do siebie z nie-
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ocenioną łaskaw ością korespondencje niemniej som nam bu
liczne od moich. (d. c. n.)

SSytomiersB,
N astręcza się py tan ie , czy

niebyt dla nas przedwczesnym, i nie-

3 stycznia 1862 r.
dotychczasowy rozwój

handlu zbylkowego, 
pochłaniał środków 
wszych potrzeb ? . 
skromnego i nieprzesadnego życia; 
sowność tak  niegdyś chwalonych leges sum pTuariae' N aj
surowsze zakazy i kary prawne równie jak  moralizowania 
i pamflety literackie, nletrafiały do celu, bo niepodobna 
je s t nakazać zew nątrz tego co niedojrzało jeszcze, po sa-

niu ogóto.m P 1 U  S'e’ w wewnętrznem przekona-

w v rh T m m v fn n l^ f  1J0'vstrzym aćsię od wydatków zbytko- 
nei nraktvki i ,z ^ r h ,  żeby dójść do rozumnej i pożytecz-
wszvstki(f(!fwf!>?!a,P0Z° Sta^e j eszeze nam siS czynnie za 
sie Dierwói ^ a ,Sodziw? gałęzie produkcji, s tara jąc

n • i Poznac Jc i zbadać. Różne są śmierci rodza- 
żna T  1 włeszcz n s s z . . .  Podobnie więc, jak  mo- 

. za"lc si§ w biernem  m arnotraw stw ie czasu i 
P iędzy, łatwo wpaść można w drugą ostateczność, do- 

odząe do tegoż rezultatu , w czynnem  niby rzucaniu się do 
pi zedsiębierstw, niestosownych wcale, lub jeszcze niesto
sownych do miejscowości. W innibyśm y pod tym względem 

orzystac ze smutnego przykładu, ja k i nam daje wię- 
szosc niemal cukrowych fabryk. I  chociaż niedawmo je 

szcze, wbrew przeciwnego byliśmy zdania, i dotąd wahamy 
się z ostatecznćm  słowem, wszystko jednak zdaje się prze
ja w ia ć  za te m , że kilka rozleglojszych, a  chybionych 
pi zedsiębierstw cukrow arskich, przeważnie wpłynęło na 
en krytyczny stan  finansowy, w' jakim  obecnie znajdują 

się okolice nasze.
 ̂ Pędzel H ogarta zaledwo mógłby odmalować obraz nie

wyczerpany tego stanu. Kredyt, ta  rękojmia wiary pu- 
icznej w stosunkach w zajem nych, przeszedł, jakby 

'  g1 ę giełdową, ale nieobfite i z kamiennego łożyska 
"y try sk u jącc  źrzódła jego coraz są muićj liczne, bo raz 
wzięte kapitały giną z obiegu, i równie kredytor jak  dłu- 
) n o i  je d z ą  bez grosza. Nie tylko już zła wola lub marno- 

aw stw ° popadają w nieaukuratność. W szelka produkcja 
Ri« ^ 1C r , n*cza i przemysłowa, jako leż i handlowa, s ta ła  

ę lewdzięczną, jeżeli nic całkiem  bezpłodną, i nicpowra- 
*trH?We\  llak*adu- Producent jednćm słowem, niemoże 
nv powetować na konsumencie, tak  ja k  zmęczo-

■ niemoże ulżyć sobie fatygi, na  równie zmę- 
y , , n111, którego szczędzi ile może i niezażywa nad 

ze y niepadt pod nim. Podobnie, jeżeli wolno użyć

pionych g liną , czarną jak  ziem ia, nadzwyczaj przykre 
robi wrażenie; rzadko gdzie drzewko ujrzysz i to chyba 
w ierzbę, przypadkiem z kółka w płocie wyrosłą. Każda 
chałupa, nieochybnie pod jednym dachem z chlewem znaj 
dująca s ię , przytknięta je s t do następującej chaty i t. d., 
tak, że cała niemal wieś składa się z rzędu budynków

 _ z jednem  przykryciem, raz tylko wynioślojszćm, drugi raz
odrywanych niebacznie, od pier- l poziomem, raz Słomianem, drugi raz oczerecianćm. Chłopi 

Zwrót niemal powszechny, do | powiadają, że to się robi dla ciepła, a możnaby dodać i dla 
wykazuje jasno niestc- bezpieczeństwa, gdyż chata  rossyjskiego chłopa, sklecona

niedbale i oblepiona czarną gliną, mniejby była trw a łą  gdy
by nie była wstawiona pomiędzy ściany dwóch

siłę,
tftrrn A •---  1 ' 1 U
niesieniem ”pUia’ I)roducent Jeka się, żeby zbytecznem pod- 

S l w c h  d 7 r.T y  m a,erj“ '" ' po-
w ie m * ^ a .ta  ^ardz° je s t usprawiedliwioną. W idzimy bo- 
snosobem1116! i  ° dbyt Przedmiotów zbytkowych, bijącym 
S H S Ł ’ »  zacofany , ale naw et handel zbożowy 
ziarna Kuncv^nied powodu zmniejszenia potrzebowania 
tra k tu ją  .X iL r  S i  SlC“ e d0 “ ■« W *  
to tylko, co wid/.ą Plac4 “
na wozy. Przcdaże z L  r j S t o S f '  n i ?  { S f S ?  W

wvludnif,di r ar ’'jy Sl5 J e hM k- i e  K4-t  w ta s tr o la  nie- 
S ,  okollcy’ Potrzebowanie przynajmniej w ew nętrzne
jczeu nie zewnętrzne zboza, niepowinno było się zmniej
szyć, w stosunku do la t przeszłych, a tein bardziej do roku 
przeszłego. Nieulega jednak wątpieniu, że jak  zbyt wszel- 

ego zboża po folw arkach, tak  równie zbyt mąki po skle-
7 P7 n'n•ZiriQ-1 S Z '^  .znacznie. Uważniejsi kupcy mączni, 
kn ZC o°r °czni ich konsumenci mniej dają iin zarob
ku w czasach obecnych, niż przedtem.. i . i . u  . , , , , —  «---------- .... Zapasy zboża po
Wiejskich tokach i mąki po m agazynach , stw ierd zają  to do
statecznie.

Przyszłe konlrak ta  kijowskie, odsłonią tylko nowe stro
ny tej pozycji, ale jej nlezaradzą zapewne. Oprócz więc 
cząstko wój działalności każdego indywidnum, nad sobą i 
własne mi sprawami, jedynie tow arzystw a kredytowe ziem-
có ln ó 'miejskie’ M y b y  może w sianie, zaradzić klęsce o- 
wróci Oczywiście jednak, że kryzys minąć musi i po- 

normalny ruch przemysłowy i handlowy, a kapitały 
ć u 8!? w, obiegu ukażą. Bogdajbyśmy tylko umieli 

'y. ( z f(iJ lekcji, i wszyscy razem, równie jak  każdy
nasza na .i niedoPr°wadzili się na nowo, przez nieoględność 
„ . „ ‘i ’ do tak  natężonego stanu pryw atnej finansowej pozycji, j  p

Z podróży.
Jak  przejeżdżając z zachodu do Litwy, na każdym 

kroku spostrzega się różnicę upraw y, zagospodarowania 
się , zabudowania, szczególnićj w porównaniu z N iem ca
mi, gdzie wiekowe zabiegi i praca zdaje się każdy brzeg 
kapryśnej rzeczułki w mur i cios ujęły, każdą ścieżkę u- 
zwirowaly, każdy łanek wydarniowanym rowem otoczyły 

drzewami obsadziły; tak  znowu jadącem u z Litw y dalćj 
ści WiS°i, nie P°dol)na je s t nie dostrzedz ogromnej niższo- 
piętna pUiy-i- braku’ na sam ^  °taezającej naturze, tego 
czeństw  j za,cy jn e g ° , które pokoleniowa praca społe- 
staw ia. ° yczaj ° n>'ch nieochybnie na swojej drodze zo-

sam ym ra i em ^ rl! o w ̂ In j c s z cze zdaJe ci się, że jedziesz tym 
śpiew“ S  st. or  fi7 iaWie ta  8ama>tylk0 nieco miększa i 
zabudowań lo Mulnrn°gn0raie’ widok wi°sek i odrębnych• C a  swKi jss *Ł?Tie iu 5is
z a c z y n a ^ s i?  ,2'0! 08tatnią ^ oske m ałorossyjską, wszystko 
rzadki  ̂ i - f i  ^  n “dae> ale tak
jechać, póki si» rz-'dziesci lub czterdzieści wiorst trzeba 
kim, jak  step t r » w  rZy P°mieszkanie ludzkie. Na szero- 
przeryw a ciszę jv t yiko dzwonek przelatującój poczty 
powózek, łańcuchem ^  onnos^  ' ub skrzyp jednokonnych 
nych i podobnych do sieb-18’1—° y?b’ .dziwnie bezksztalt- 
koni powierzonych, bo c z W i» £  , ^  instynktowi samych 
rzysz, i to śpiącego. Smu, nk a dziesiątój  dój- 
ledwo w dziesiątej wiosce, można dói k dokofa- Czasem,
H l i i i r  « 4    — r T̂- n i m  r t f r r ^ r i  Jduży, piątrowy, przy nim ogród, sztachetv , ° !yw alela’ 
Jakiś ruch, zdradzający bogactwo , cyf e  w budow ania ! 
wioski puste, m artwe, jedną bieloną śCianą i mdnavf ‘e H ą 
lonym kominem nie ożywione. I  dwór ten odznL - 7  

jak ąś  odrębnością, jakiem ś odosobnieniem od resz tva nó- 
m ieszkań ludzkich; powierzchowny rzu t oka w ystarcza do 
odgadnięcia, że właściciel jego rzadko tam zamie*Zkuje 
Zwiedzając posiadłości swoje raz do ro k u , przyjj 
®uje na d iedzińcu grom adę, przychodzącą z czołobitno
ścią ; a s tarosta  lub rządca, z tychże chłopów w ybra- 
ny> zarządza włością, wybiera czynsze, wymierza sp ra- 
^ledliw ość. Chyba pomniejsi właściciele więcej mają 
t ^ n o ś c i  z ludem, ale tych względnie bardzo niewielka 

To też wglądania w potrzeby ludu znacznie

s k w ć C*-n/ 6 moze l)yć smutniejszego nad widok rossyj- 
8i@ oddśi a ’ szcze^ lnidJ w gnbernjach, gdzie ludność mało 
wany s z i t  Prz®mysIowi, a  więcej rolnictwu. N ieprzer- 

e8 chałup kurnych, skleconych niedbale i oble-

nie była wstawiona pomiędzy ściany dwóch sąsied
nich zabudowań. W ieś taka  istotnie robi wrażenie sadyby 
jednej rozrosłej rodziny, k tóra  spójność swojej gminy, 
gromady po rossyjsku {mir) szanuje święcie i wolę swego 
miru uważa za prawo. Ale zkądinąd znowu je s t to ja k 
by wyrazem dzieciństwa tego ludu, którego jednostka nie 
odważa się zabudować na osóbnośei. Każda chata do 
drugiej tak je s t  podobna i z powierzchowności i z otoczenia, 
że trzeba w niej się urodzić, ażeby potrafić rozróżnić od in 
nych. Zaduej staranności wybitniejszćj, żadnego wyróżnie
nia. Jakaż to różnica od sioła np.Bodolskiego i w ogóle sioła 
zachodniego, rozrzuconego śród lewad I sadów; gdzie każda 
chata  ma odrębną fizjonomją, odrębne otoczenie, stosownie 
do wyobrażeń, pracowitości i zamożności gospodarza; gdzie 
każda niemal chata  uśmiecha się bielutkiemi ścianami, 
wabi do zamkniętego podwórka lub porządnie ogrodzonego 
wiśniowego sadu. Tu niema przed chatą podwórka; jeżeliś 
się z chaty  wychylił, jesteś już na ulicy, nieskończenie 
szerokiej, nieznośnie prostćj i długiej, k tó ra  jesi razem 
publicznym placem, miejscem zabaw dla dzieci, schadzek 
dla sąsiadów, narad dla miru i przechadzek dla bydła, nie
rogacizny i drobiu. Chociaż na drodze przejeżdżasz 
całe góry kredzianc, nigdzie nieobaczysz chaty obielonej, 
ani zew nątrz, ani wewnątrz. Zew nątrz bywa oblepiona 
mieszaniną gliny, ziemi i gnoju, k tóra się przygotowuje tym 
sposobem, że na ulicę nawozi się glina, dodaje się gnój i 
woda i potem błocie wodzi się bydle, póki się dostatecznie 
wszystko nieumięsza; zew nątrz zaś ściany najczęściej się 
nie tynkują i nie w ylepiają wcale. M ieszkanie najczęściej 
się składa z jednej niedużćj izby, której znaczną część 
zajmuje piec, niezgrabny i nigdy nie bielony; od pieca do 
ściany na pewnej wysokości od ziemi zwykle bywa ruszto
wanie z desek pokryte słomą i odzieniem; a służące sy
pialną dla całej rodziny; dalej w kącie dzieża z kwasem 
w której bywa kij wstawiony ukośnie, celem ułatw ienia 
wyjścia myszom, jeżeli k tó ra  w kwas upadnie; bywa je 
szcze żerdź do w ieszania odzieży, obrazy w kącie, pułki 
pod sufitem czyli połacie— oto je s t  całe umeblowanie chaty 
Tu razem  z rodziną chłopka przepędza zimę cały jego 
dobytek. Ztąd na ziemi, niewymoszczonej deskami lub 
c e g łą , ciągle masz błoto i gnój. Czasem się to wy
czyszcza, a czasem podrzuca się słomy i robi się gnój, 
bardzo szacowny produkt, nie do sterkoryzacji bynajmniej, 
bo ziemia tu , pokryta grubą nadzwyczaj w arstw ą czarno- 
ziemu, pognoju wcale nie potrzebuje, ale z gnoju tego uguia- 
ta ją  się cegiełki, które w lecie się suszą i służą na opał na 
następującą zimę. Chłopi tutejsi zdobyli tę naukę z połu
dniowych stepowych g u b e rn ij; aie nie dość jeszcze umie
ję tn ie  z tem się obchodzą, nie dość w yw ietrzają i wy
suszają , tak , że te  paliwo, szczególniej w piecach wiej
skich , nie zam ykających się szczelnie użyte, strasznie 
zapowietrza pomieszkanie. W  innych miejscowościach 
używają do palenia łuskę hreczaną, słomę, chrósl i gałązki 
sosnowe, gdyż opałowe drzewo w powiatach nieleśnych 
kosztuje do 20 r. sr. sążeń.

Ale za to dziwnie ożywiony, chociaż zarazem  dziki nie
co widok, przedstaw ia szeroka ulica rossyjskiego sioła we 
święta, latem , w piękną pogodę. T u  wysypuje się jak  
mrówie młodzież obójga płci. Męzczyzni w czerwonych 
koszu lach , d z iew częta  w  czerw ień szych  zdaje się je s z c z e  
spódnicach, jaskraw o odbijających od białych perkalo- 
wych koszul. W szystko to rzuca się, biega, lo w koła 
się wiąże, to w sznury wyciąga w grach jakichś, dziwnie 
ponętny dla oka przedstaw iając widok. Obie płci bawią 
się osobno, gruppami, w których nie rzadko można poli
czyć po kilkadziesiąt, do stu  osób, gdyż wsie, liczące po 
kilka tysięcy ludności nie są  rzadkie. Starsze kobiety, 
w świątecznych strojach, takoż licznie zasiadają na przyz
bach lub na ziemi przed chatam i, bawiąc się rozmową i 
gryząc suszone ziarnka dyni lub słonecznika— narodowa 
rozryw ka odświętna.

Zimą zaś krajobraz zmienia się do tyła, że nie zdaje 
się mieć nic a nic wspólnego z latem. W  krajach lud
niejszych i więcej zagospodarowanych, zmiany natury  nie- 
odcechowują się tak  rażąco— noc za pomocą gazowego 
oświetlenia zmienia się w dzień, zima zdaje się mnićj suro
w ą , a przynajmniój do ostatka skrzętny mieszkaniec 
usiłuje jć j kajdany kruszyć: śnieg  z zabudowań się zrzuca, 
z ulic się w ygartu je, odmiata, rozbija, wywozi. Tu zaś 
m ieszkaniec, w obee rozhukanych żywiołów bezsilny i do 
ich srożenia się nawykły, nie próbuje naw et z niemi wal
czyć. To też cale pomieszkania czasem śnieg z ziemią 
zrównywa, a w każdym razie zmienia wieś w pustynię, 
przerżniętą tylko dwóma grzędam i wyniosłemi— to chaty- 
Ani się domyślisz z razu, że je s te ś  wśród mieszkań ludz
kich. Szczekanie psów tylko zdradza obecność człowieka, 
a dym jak  z kraterów  z wierzchołków wzgórz wybiegający 
ostrzega, że pot tą  śm iertelną koszulą wszystko m artw ią
cej zimy tlą  się gdzieniegdzie iskierki domowego ogniska i 
życia. Śród tego powszechnego snu i zatopienia się w wię
zach żywiołu, tylko wieżyce cerkwi w ystrzelają w górę, 
panując nad otaczającym krajobrazem , chociaż równie nie
ruchome i pokryte olbrzymiemi czapkami śnieżnemi, ale 
wyniosłe i dumne wiekową niepodatnośeią. Tylko czasem 
dzwon z wieżycy zajęczy znienacka, rozlegając się po 
śnieżnym krajobrazie. I  znowu wszystko cicho dokoła.

N .

O d  PosreciiiilŁa.
Częstokroć spotykamy w K urjerze W ileńskim  artykuły 

z różnych prowincij, przypominające pośrednikom poje
dnawczym ważność ich obowiązków. Przypom nienia te 
jako pochodzące z dobrego źródła i pragnienia dobra ogól
nego, umiemy cenić i odpowiedzieć im je s t  najszczerszem  
naszem życzeniem. Dokładamy wszelkich sił do odpowie
dzenia zaufaniu, którem nas ogół zaszczycił i do wywiąza
nia się z trudnego zadania, bo każdy to przyzna, że nie 
łatwo je s t ściśle wykonać przepisy praw a, dogodzić ró- 
żnostronnym a częstokroć dziwnym żądaniom; jeden tylko 
je s t na to środek, ścisłe wykonanie sprawiedliwości, i tego 
się trzymamy; lecz jakież są togo następstw a, gdy ze sm u
tkiem przychodzi mi tu  powiedzieć, znajdują się jeszcze, acz 
rzadko (Bogu chwała) indywidua, niemające dotąd ja -  
snego p o ję ta , lub niećbcąca mieć takowego o obo- 
''H zk aeh  człowieka, obywatela, miłości bliźniego i duchu 
szczała"" ktdre dla osobistych interesów  i widoków dopu- 
irodnik doUłl1 wszelkich niesprawiedliwości. Po-
taihowanien ta l0nyaV eS,; .lU!aw ia, czas Poświęcać na 

l l i s n i a  o s n h ° wyC a sprawiedawaść wymierzoną oni 
przyp^ują osobistemu nieukontentowaniu. Chcąc aby do- 
średnicy pfdei nawozy odpowiadali swemu przeznaczeniu, 
trzeba ze stiony obywat0| i p0ciać im t,,™ 
toweini być do oliar, do w ykonania

do tego rękę, go- 
ścisłego spraw ie

dliwości i prawa; bo jeśli jeden będzie niszczył to, co 
drugi zrobi dobrego, nie podobna aby się na tak  w ątłej 
podstawie cóś trwałego i pożytecznego zbudowało; połą- 
czonemi siłami, wspólną poczciwą dążnością i jednością, 
przyjdziemy tylko do pomyślnego rozwiązania kwestjł wło
ściańskiej, do zapewnienia sobie spokojności i lepszego 
obu stron bytu.

Przed kilku miesiącami w tow arzystw ie ze czterdziestu 
osob składającem się uczyniłem wniosek, aby w celu 
rozwiązania stanowczego stosunków z włościanami z obu
stronną korzyścią, zgodzić się na rozłożenie 20V„ czyli 
piątej części summy wykupnej (k tórą włościanie ci obowią
zani są złożyć obywatelom w gotowiznie) na la t dziesięć 
bez procentu i przeprowadzić ten wykup na zasadach przez 
rząd proponowanych, z otrzymaniem od tegoż rządu czte
rech piątych czyli 80>o na sto summy wykupnej za ziemię 
włościańską; m ajątki obarczone długami prykazowemi i 
bankowemi, skwitowałyby się z tych długów i uwolniłyby 
się od opłaty od nich procentów, jeszcze by im pozostał ka
pitał nakładowy, na podtrzymanie gospodarstw dworskich. 
Trzydziestu kilku obywateli, prawdziwych ludzi z głową i 
sercem, oświadczyło się za wnioskiem, niektórzy naw et 
odezwali się z gotowością do rozdania włościanom tej piątej 
części czyli 2 0 %  summy wykupnej; piąta zaledwo część ze
branych nie zgodziła się na to. Ale przekonacie się 1 z czasem 
pójdziecie za większością. Chciejcie odczytać w Kurjerze 
W ileńskim N. 99 w „Przeglądzie pism czasow ych11 wy
ją te k  listu professora gospodarstwa wiejskiego moskiew
skiego uniw ersytetu p. Kalinowskiego; tam znajdziecie 
dowód, że na proponowanych przezemnie w arunkach osta
tecznie i korzystnie ukończył dla obu stron kw estję wło
ściańską w m ajątkach Itoniuchowo i Preczystnoj; tam więc 
poczuto skuteczność tego środka i potrzebę ofiary, czy- 
liżbyśmy dla ogólnego i własnego dobra do tej ofiary 
mniej byli gotowemi? A Bóg widocznie je s t łaskaw  i na 
nasz zakątek, wielu włościan zaczęło silniej nad sobą pa
nować 1 wstrzymywać się od picia wódki, ogólnie ustaje  
w nich w stręt do oświaty, co więcej w wielu m iejscach 
zaczęli uczyć swe dziatki czytać i pisać przy pomocy oby
watelskiej, a w  niektórych wsiach utrzym ują naw et na 
swój koszt bakałarzy wiejskich. Przy łasce więc Bożej 
pomagąjmy do bujnego wzrostu i krzew ienia się dobrze 
siejącem u się ziarnu, aby z niego z czasem zebrać obfite 
owoce pomyślności dla wszelkich w arstw  społeczeństwa 
i całego kraju . T. Z .

Królewiec, 21-go stycznia 1862  r.
Cały ubiegły tydzień mieliśmy silne do 24 stopni 

dochodzące mrozy.
Jakkolw iek targi angielskie skutkiem  załatw ionćj już  

kwe8tji am erykańskiej więcej były ja k  w dwóch ubiegłych 
tygodniach ożywione, wyrażały wszelakoź niekorzystną 
tendencją. Mimo bowiem licznych, mianowicie am erykań
skich dowozów, właściciele ziarna do ustępstw , jak ie  na 
nich kupujące przy redukcji cen wymódz chcieli, skłonić 
się nie dali, a licząc na znacznie wyczerpnięte zasoby, 
w czein ich mierne dowozy krajowego ziarna więcej je 
szcze utwierdziły, trzym ali się stale cen poniedziałkowych. 
Z tego powodu transakcje  na pszenicę angielską w ograni
czonej tylko liczbie i to, z ustępstwem  1 szylinga na kw arte- 
rze przychodziły do skutku; gdy tymczasem am erykańskie 
ziarno przy znacznej sprzedaży z ustępstwem 2 — 3 szylin
gów na kw arterze oddawano.

N a francuzkich targach panuje chwilowo ogólna s ta 
gnacja; je s t  jednakowoż nadzieja, że skoro zasoby jesienne 
się skończą, h indel zbożowy przy znacznych potrzebach 
krajowej konsumpcji się ożywi i na ceny nie m ały wpływ 
wywrze.

W  Hollandji i Ham burgu ceny przy nader szczupłych 
in teresach nieco zwolniafy i chociaż obecnie skutkiem  
n iep o m y śln y ch  n o to w ań  angielskich dużą ku większemu 
zniżeniu , jednak coraz więcćj wzm agające się potrzeby 
półwysep Skandynawskich wywołają w nłczadtugim czasie 
lepsze usposobienie.

N asza giełda, zostając pod wpływem targów  zagranicz
nych, okazyw ała z końcem tygodnia więcej życia. Speku
lanci bowiem rachując na znaczne potrzeby, jak ie  będą 
miały Anglja i F ra n c ja  do przyszłego żniwa, z w iększą 
ochotą przystępowali do kupna, mimo tego obrót in te res- 
sów był przy miernych dowozach ograniczonym. Ceny na 
pszenicę o kilka srebrników na szeflu się obniżyły; żyto 
także nieco zredukowało. Ja re  zaś zboże wyjąwszy grochu, 
który z łatwością dawał się umieścić, w ciągłem zanie
dbaniu.

Płacono na giełdzie n a sz e j:
i a  szefel p rask i beczkę litew ską

z doliczeniem IS0/ ,  agio.
rub. kp.

pszenicy jasnej z 
,, ciemnój
,. czerwonćj

ż y t a ........................

wagą

„  na odst. w s ty c z .,,
,, na odst. wiosen. ,,
„  na odst. w m aju i 

czerwcu
o w s a .......................
owsa na odst. wios. ,, 
grochu białego . „

,, burego . ,,
,, zielonego . ,,

bobu . . . . . .
Sp iry tusu  z naczyuiem 
K ursa zamian: Londyn

funt. holi. 
127—1S1 
125—126 
124— 128 
1 1 8 -1 2 0  
121— 126
 120
 120

sbr.
92—t 97 
84— 90 
75 — 91
56 -  57 '/, 
5 8 -  62
 57
 60

rub. kp. 
24 59
22
20
15
15

45
6

49

26
24
24
15
16
15
16

burg 9 tyg 44*%,; Berlin 2 m. 99% ; 3 m. 99; 
Kubel w pap. zatniei ia  się po sbr. 2 S '/„  
Agencja Domu Nadniem eńskiego

—  — 120   59 — _  15
72 — 73 28 — 29 7 50 7
  70   29 —  — 7
----------------  54—  60 14 46 16
-------------------- 52 —  —  13
--------------------  70 —  —  18
--------------------  58 —  —  15
(nominalnie) Tal. 1 9 '/,.

3 m. 199%; Am sterdam  71 dni 101%,,; Ham-
Paryż 2 m. 7b% . 

J. GOŚCiCKI.

O d e s s a ,  8  stycznia.
Zyto sprzedaje się u nas w tej chwili po rub. sr. 5 kop. 

25 za czetw.; pszenica po 9 rub. 75 kop. i 10 rub. 25 
kop.; kukuruza 5 rub. 75 kop.; siemię lniane czelne 10 
rub, 75 kop.; owies 4 rub.; łój 4 rub. 75 kop. Okrętów 
w porcie mamy niewiele. T em peratura  się podnosi i po
godę mamy dość sta łą .

ZADANIA KONKURSOW E.
Podając w naszem piśmie wiadocaiść o grudniowem 

posiedzeniu Tow arzystw a Przyjaciół N auk Poznańskiego, 
umieściliśmy zarazem  wzmiankę o zadaniach konkurso
wych przez Towarzystwo ogłoszonych. Ponieważ jednak  
było to jedynie pobieżne doniesienie, a zadania przez T o 
warzystwo ogłoszone tak dalece są  ważne, iż życzyćby na
leżało, ażeby ja k  najwięcej znalazły pracujących nad ich 
rozwiązaniem : przeto korzystam y chętnie z nadesłanego 
nam przez Towarzystwo Prz. N auk protokółu jego posic- 
dzenia d. 1 6  grudnia r :  z., i uchwalone na niem w a r u afcl 
konkursu umieszczamy tu  w całości. ( R e i- )

I. rlOSilO
Towarzystwo Przyjaciół N auk P o z n a ń s k i e  | m l c h  

przez odezwę z d i i i  1 lipea 1353, u m ie s z c z o n a  ^  . 
polskich konkurs do napisan ia: H is to r j i  w \ 0 „ . n , ~
sunkóu) ekonomicznych w diw nćj P olsce , I1’ .  ̂ §
zarazem przysądzenia naznaczonej pi'zeZ ‘ P*'e '
zesa swego nagrody 1,030 tila-ó>v w PrU^ teJ m in ecie , 
najlepszej z prac, które w ciągu  dwóci > ępnych n i -  
desłane zostaną.

Kiedy w terminie naznaczonym nie nadesłano pfacy, 
ogłosiło Towarzystwo zadanie to powtórnie w pierwszym 
tomie roczników swoich, naznaczając termin nadesłania 
pracy do dnia 1 lipca r. b.

Gdy.i to ogłoszenie pozostało bez skutku, postanowił 
Zarząd Towarzystwa, zważywszy doniosłą ważność przed
miotu i zam ierzając zachęcić do wykończenia pracy tych, 
którzy ją  może rozpoczęli, przedłużyć ponownie czas do 
nadesłania prac na 12 miesięcy i zakreślić term in preklu- 
zyjny do dnia 1 stycznia 1863 roku.

Zadanie to, w którego pierw otnej osnowie oprócz te r
minu prekluzyjnego nic się nie odmienia, ogłasza się prze
to z tym dotatkiem , że nietylko prace nowe, lecz i ogłoszo
ne drukiem od czasu założenia T ow arzystw a naukowego 
tutejszego, do udziału w konkursie przypuszczone będą.

II .
Zmarły w sierpniu 1858 r. śp. Norbert B redkrajcz, 

m ieszkaniec powiatu pleszewskiego, zapisał m ajątek  swój 
składający się z około 15,000 tal. na wspieranie literatury  
ojczystej za  pomocą wydzielania nagród za  napisanie na j
lepszych d zie ł, bądź to dramatycznych, na dziejach ojczy
stych opartych, bądi historycznych, ekonomiczno-politycz- 
nych, lub filozo ficznych ."  W  testam encie swym miano
wał nieznanego sobie hr. Alfonsa Taczanowskiego wyłącz
nym spadkobiercą i wykonawcą ostatniej woli swej, poru- 
cząjąo mu zarząd legatu swego, wyznaczenie i ogłoszeoio 
zadania konkursowego, ocenienie w artości dzieł nadesła
nych jemuż samemu lub osobom przezeń wybranym, a 
w końcu przyznanie nagrody autorow i dzieła uwieńczone
go, ze stowego wpływającego z zapisu.

H r. Alfons Taczanowski przyjął włożony na siebie obo
wiązek, za ją ł się dochodzeniem legatu, złożonego z różnych 
niepewnych hipotek i ocalił część znaczną funduszu śp. 
Bredkrajcza w ilości 5,500 lak, który ze stowem po pięć 
od sta zabezpieczył hipotecznie na wsi K ucharki. N astęp
nie uznając za rzecz w łaściw ą, iżby wykonanie myśli śp. 
B redkrajcza nie przez prj w atną osobę, lecz przez stowa
rzyszenie naukowe, sposobem publicznego nastąpiło kon
k u rsu , przedłożył hr. A. Taczanow ski w czerwcu rb. To
warzystwu naukowemu tutejszem u życzenie, ażeby zajęło 
się ogłoszeniem zadań konkursowych w przedmiotach wy
mienionych, jako też ocenieniem prac nadsyłanych i przy
sądziło nagrodę 500 tal. czyli 3000 złp. powstałych z dw u
letniego stowego, za pierwszą pracę uwieńczoną.

Towarzystwo P. N. P. w ywiązując się z włożonego na 
siebie zaszczytnego obowiązku postanowiło za pierwszy 
przedmiot konkursu obrać zadanie treści historycznej.

Uznając zaś z jednćj strony wielką ważność opraco
wanych należycie monografij, tak pod względem umiejęt
nym, jako  też pod względem wpływu tychże, na oświatę i 
moralne usposobienie narodu; z drugiej s tr o n y  uwzglę
dniając dotkliwy w pismienictwie naszem niedostatek ży
ciorysów znakomitych postaci, szczególnie z ostatniego 
stulecia dziejów naszych; uważało Towarzystwo za rzecz 
słuszną, podnieść pamięć najsławniejszego i zarazem naj
popularniejszego przy schyłku upłynionego w ieku męża, 
jakim był bez zaprzeczenia Kościuszko.

Zycie męża tego, stojącego lia zwrócie dw;óch stanow 
czych chwil w dziejach naszych, dotychczas w sposób od
powiedni przedstawione nic zostało.

Tow arzystw o P. N. P . ogłasza przeto niniejszćm kon
kurs do napisan ia: Żywota Tadeusza Kościuszki.

Zapraszając w myśl ś. p. B redkrajcza wszystkich pi- 
sarzów polskich do ubiegania się o nagrodę, pozwala sobie 
Towarzystwo podać najogólniejszo tylko w arunki, k tóre 
przy rozwiązaniu zadania uważa za niezbędne.

Żyw ot Tadeusza Kościuszki powinien być oparty n ie
tylko na tle wypadków współczesnych krajow ych, na któ
re  mąż ten często nader przeważny w yw ierał wpływ, lecz 
otoczony także treściwym poglądem na równoczesna poło
żenie g ó r u ją c y c h  państw  europejskich, o ile takowe z naro 
dem naszym w bezpośrednich zostaw ały stosunkach, lub 
pośrednio na losy jego wpływały.

Ponieważ Kościuszko znakomite zajm ował stanowisko, 
jako wódz naczelny, dowodzący narodowi swemu na polu 
bitew, i jako mąż stanu, przewodniczący mu w w ew nętrz
nych i zagranicznych jego sprawach, a nadto w charak 
terze człowieka prywatnego, wybitnemi odzaaczał się przy
miotami umysłu i duszy; dla tego trzy to strony w opisie 
żywota jego, główną piszącego zwrócić powinny na siebie 
uwagę.

Ocenienie wojennych jego czynów, w Ameryce ja k  i na 
własnej ziemi; wyjaśnienie politycznych jego zasad, jakiem i 
się powodował w zarządzie wewnętrznym  kraju, kiedy 
ster tegoż dzierżył w ręku  swoich; jako  też wykazanie 
głównych przynajmniój usiłowań dyplomatycznych u rządu 
francuzkiego i u dworów rakuskiego 1 pruskiego, któremi 
narodowi swemu, pośród walki jego o byt udzielny, pomoc 
zjednać pragnął; wreszcie przyczyny dobrowolnego u stą 
pienia jego z widowni politycznej i pogląd na życie jego 
prywatne: oto są szczegóły, które złożyć m ają obraz żywo
ta  tej najznakomitszej postaci w upiynioneni stuleciu dzie
jów naszych.

Pod względem formy uw aża Towarzystwo za rzecz naj
mocniej pożądaną, ażeby piszący, m ając na uwadze naukę 
i pożytek ogółu narodu, stał się nadać pracy swej jak naj
większą prostot ę, jasną, żywą obrazowość, i artystyczoe 
wykończenie.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
otrzym ał w sierpniu r. b. pismo bezimienne,^ któróm
podpisem : „Polak plemienia białoruskiego, ^ w a rz y s t-  
szanowny rodak nasz objawia życzenie, aZ% rawy, odpo- 
wo nasze ogłosiło konkurs do napisania 1 poigyi praca i  
wiadającój na pytanie : Czem byty “ a. czdm dla - •
oszczędność, oraz próżnowanie i zb y te j ^  p ^
w przyszłośc i stać mogą. Jako a fun(ltm  od je_
szą w tym przedmiocie, uw ieńczona powinna
dni, z postanowieniem, ze rof a tori.
pozostać zupełną wnras"°o"*wywiązując się z udzielonego

Towaizystwo ' raa e nia, i naznaczając  nagrodę na 
! AA6. Zias^ zyi n?v]i3°o U l  w monecie pruskiej, ogłasza100 dukatów, czyh()k(irs do nap-Isania r ‘ zp raw y .
przeto nunejs ^  p 0iski praca i oszczędność, oraz próżno-

ie^zbyle* ’ * °X̂ m Sl^ ri*<y w Przyszłości stać mogą.
IV.

Towai'zystvv0 E ^ y ja c io l N auk Poznańskie wyznacza 
niniejsZŁ:fll i,' f cse*; złotych polskich nagrody, za napisanie 
,jajloPszdi . 10Zpraw y : o  tyc iu  i zasługach E razm a Ciołka 
czyl‘ Rite/tona, słynnego w wieku X I I I  matematyka i opty
ka polskiego.

P ra c a  ta  powinna głównie zaw ierać :
1) Życiorys Ciotka, oraz zebran ie  i porównanie wiado

mości, przem aw iających za lub przeciw  mniemaniu, iż miej
scem  urodzenia jego byt K raków . , Vit i

2) W yjaśnienie, o ile Ciołek w dziele swojem : 
lionis Thuringopoli r s pi d m u r ję  sive de natnra, ra  i 
projectione radiorum visus, luminum, colorum, oi 
ctc . korzysta! z dzieła A raba A lhazena o optyce-

3) W ykazanie ważności p rac  jego ooptyce, t u d z ^  
wyjaśnienie, o ile i w ja k ie j mierze pizy
dzielnie do postępu nauki o świetle.



K U R J E R  W I L E Ń S K I .

Do konkursu  przypuszczają się tylko prace w języku 
polskim pisane, które najpóźniej do dnia 1 stycznia 1863 
r .  m ają być przesiane na ręce sek re ta rza  Tow arzystw a- 
Przyjaciół N auk Poznańskiego.

P raca  uwieńczona nagrodą zostaje w łasnością autora, 
z tćm przecież zastrzeżeniem , że Towarzystwo T. N . P. 
będzie miało prawo ogłoszenia jej drukiem, jeżeli au tor 
w przeciągu roku po odebraniu jć j, podać je j do druku  nie 
zechce. P race nic uwieńczone, zwrócone będą autorom  
najdalej w przeciącu 6 -ciu miesięcy po term inie powyżej 
oznaczonym.

Powyższe prace konkursowe, k tóre w polskim języku 
pisane być winny, zechcą autorowie przesiać najdalej do 
dnia 1 stycznia 1863 r  na ręce sek re ta rza  Tow arzystw a 
N auk  Poznańskiego. Każdą nadsyłaną pracę należy opa
trzy ć  w dewizę i dołączyć lis t zapieczętowany , tęż sarnę 
dewizę na okryciu noszący, k tóry  imię, nazwisko i miejsce 
zam ieszkania au tora  powinien zawierać.

V .

Tow arzystw o Przyjaciół N auk Poznańskie, uznając za 
jeden z głównych obowiązków swoich, przyczyniać się 
w m iarę sił do rozpowszechniania oświaty zam ierzało 
w samym zawiązku istnienia swego, rozpowszechniać zna 
ne wypadki naukowe, pomiędzy liczną częścią społeczeń
stw a naszego, k tóra, odebrawszy pierwociny wykształcę 
nia szkolnego, dla braku książek stosownych i odpowie
dnich, nader znikome odnosi z niego korzyści.

S tara jąc  się zaradzić ważnej potrzebie tej postanowiło 
Towarzystwo zachęcić pisarzów naszych, do zajęcia się 
przygotowaniem  dzieł elementarnych, przez w yznaczenie 
odpowiednich honorariów za prace, k tóre mu w przedmio
cie tym nadsyłane będą i przez ogłaszanie takowych w ła
snym nakładem.

Zostaw iając autorom  „zupełną swobodę w wyborze 
przedmiotów, w yłącza Towarzystwo Jedynie pytania, do
tyczące bieżącej polityki, k tóre § 'cm  2 ustaw , z zakresu 
czynności jego uchylone zostały.

Pod względem w ykonania prac, pozwala sobie Tow a
rzystwo to tylko położyć zastrzeżenie, "ażeby takowe stały  
n a  równi z dzisiejszym rozwojem nauk i umiejętności, a 
odznaczając się czystym jasnym , i dostępnym językiem 
polskim, odpowiadały zarazem  najważniejszym  potrzebom 
umysłowym, nader licznej części mniej wykształconych 
ziomków naszych.

Tow arzystw o wzywa przeto szanownych pisarzów na
szych, ażeby mu nadsyłali prace, w myśli powyższej ułożo
ne. Zarząd Tow arzystw a będzie pow ierzał takowe w ła
ściwym wydziałom do ocenienia, następnie zajmował się 
podauiem ich do druku i przyznaniem  odpowiednich hono
rariów  autorom, którzy takowe w przeciągu dwóch mie
sięcy po nadesłaniu pracy, doręczone mieć będą. W  tym 
że przeciągu czasu zw racane będą autorom prace, k tóre  
Tow arzystw o celowi wyrażonemu uzna za nieodpowiednie.

Poznań, w grudniu 1861 r.
Zarząd Tow arzystw a Przyjaciół N auk Poznańskiego.

P rezes A u g u tt Cieszkowski.
S ekretarz  Leon Wegner.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W edług dziennika Times Londyn liczy  obecnie 

przeszło póltrzecia mdjona m ieszkańców mieszczących się 
w 300,000 domów, 429 kościołów i 453 domy modiitwy, 
w których odprawia nabożeństwo 930 kapłanów; 2400 
iekarzy i chirurgów, 3900 adwokatów, 4000 szynków, 
1 0 0 0  w in ia rn i, 1200 kawiarni, 3000 szewców, 2950
krawców, 1540 szkól pryw atnych elem entarnych i 500 za
kładów trudniących się pogrzebem i wywożeniem  ciat zmar
łych na m iejsce wiecznego spoczynku. Liczby wymównie 
świadczące o olbrzymich zasobach stolicy Angiji.

—  Dzieniki Kopengagskie wzywają do składek na po
m nik m ający się wznieść pamięci zmarłego fizyka Jan a  
Krzysztofa O ersteda , który pierwszy odkrył działanie 
prądu elektro-m agnetycznego.

—  Parow iec „Seine e t T am ise“ przywiózł z Londynu do 
P aryża  muszle niewidzianej dotąd wielkości. Poctiodzą 
one z wybrzeży Malakki (w Iudjacli wschodnich) i trzy
m ając półtora Tokeia długości ważą 500 kilogramów (do 
1000 funtów). Używają je  na chrzcielnice w kościołach.

— Czytamy w dzienniku rossyjskim  „ Illu s trac ja ,“ że 
w akadem ji Petersburgsk iej sz tuk  pięknych wygoto
wany został model pomnika, który ma uwiecznić pamięć 
wielkiego poety Puszkina. A utor „Oniegina11 stoi na 
piedestału osłonięty płaszczem, spadającym z jednego ra 
m ienia. Przed poetą klęczy muza z potrzaskaną lutnią; 
z boku stoi młodzieniec (Lermontow) którem u Puszkin 
podaje pióro, a za nim inny młodzieniec z wnlesionemi do 
góry rękoma, m ający uosabiać miłość narodu. P łasko
rzeźby przedstaw iają sceny z rozmaitych utworów Puszki
na, a mianowicie z „B orysa Godunowa,11 z ,,R uslana i 
Ludm iły1* i z ..w odotrysku Bakczysarajskiego.11

—  W  połączonych królestw ach W ielkiej B rytanji wy
chodzi obecnie 1,142 dzienników i cząsopismów rozm aite
go k ierunku i treści. Z tych 200 przypada wyłącznie na 
Londyn; z tej liczby 20 wychodzi codzienhio a resz ta  po 
większej części raz na tydzień. Cena gazet codziennie 
wychodzących wynosi od 1 do 4 pensów (15— 20 groszy) 
za pojedynczy num er.

—  Projekt połączenia olbrzymim mostem Angiji z F ra n 
c ją  wywołał ua południowym krańcu  Europy myśl rzuce
n ia  m ostu przez tA iśninę M essyńską, dla połączenia Sycylji 
z póiwyspem włoskim. Most ma być o 4 arkadach, trzy
m ających każda 1000 metrów długości. F rancuz Oudry, 
k tóry  zbudował pod miastem B rest most powszechnie przez 
podróżnych podziwiany, ma być w ykonawcą tego olbrzymie
go przedsięwzięcia i obiecuje przezwyciężyć wszystkie 
trudności, połączone z budową łuków takiej ogromnćj na- 
piętości.

—  O kapitanie W ilk es , który ^  Wsławif przez 
schw ytanie pp. Mason i Slideli, kommisarzów stanów  oder
w anych północnej Ameryki, płynących na parostatku an 
gielskim 'Trent do Europy, dziennik Hamburgski Jahreszei- 
ten podaje następujące ciekawe szczegóły : Kapitan W il
kes urodził się w 1805 roku w stan ie  NeW-York. i mając 
zaledwie la t-czternaście  wstąpił do m arynarki Stanów Z je
dnoczonych. W  ośmnaście iat potćm t. j .  w r - 1038 zo
stał m ianowany kapitanem  i otrzymał od rządu związK0_ 
wego polecenie, na czele wyprawy z 4 okrętów  składającej 
się, zbadania zachodnich wybrzeży południowej Am eryki i 
wysp rozsianych na  oceanie południowym. Podczas tej 
podróży, k tóra trw ała  do r . 1842, zwiedził kapitan W iikes 
A ustralję, Borneo, wyspy Fidżi, przylądek Dobrćj na
dziei i wiele wysp spokojnego O ceanu. Owocem jego po
szukiw ań i ( ostrzeżeń w tej podróży zebranych t>yf0 Wy_ 
dane przezeń 5-tomowe dzieło p. t. N arrative o f  the United 
states exploring Expedition, za k tóre otrzym ał w r . 1843 
wielki złoty medal od tow arzystw a jedgraficzuego w Lon
dynie. O Kalifornji i Oregonie wydał W iikes inne dzieło 
p. n. „ W estern A m e r i c a które odznacza się szczegóło
wym zbadaniem i dokładnemi mapami wybrzeży pomienio- 
nych stanów. Przez dwa la ta  ostatnie pełnił W iikes s łu 

żbę morską w eskadrze krążącój koło brzegów A frykań
skich i opuścił tę  stację przed 'trzem a zaledwie m iesiąca
mi. W  powrocie ztamtąd do N ow ego-Jorku odebrał rozkaz 
krążenia kolo wysp Antylskich, ażeby przeszkodzić z ła
maniu blokady, i w tenczas to właśnie udało się mu schwy
tać  posłów Stanów oderwanych pp. Mason i Slideli. Po
dają jeszcze za rzecz pewną, że kapitan W iikes zakochał 
się był w młodości swojej w pewnej pannie w N ew -Y or- 
ku, i pozyskał je j wzajemność. Aie pierw sza miłość 
młodego m arynarza spotkała strasznego współzawodnika 
w osobie pana Slideli, syna bogatego mydlarza, który zrę- 
czą potw arzą potrafił rzucić w oczach rodziców panny 
cień podejrzenia na  szczęśliwego ryw ala i po długiej w al
ce został mężem narzeczonej wzgardzonego m arynarza. 
Po tym pierwszy raz w życiu doznanym gorzkim zawodzie, 
Karol W iikes rzucił się na morskie wyprawy i s ta ra ł się 
utopić' gorycz i tęsknotę swoją w sumiennem spełnieniu 
obowiązków swojego powołania. Od tego czasu nie spot
kał się ani razu  z niew ierną kochanką, ani też z podstęp
nym rywalem swoim, którego po wielu latach zobaczył raz 
pierwszy jako  jeńca i zdrajcę ojczyzny na pokładzie dowo
dzonego przez siebie sta tku  San Jacinto.

—  Auglja niedawno była świadkiem zdarzenia, zasłu
gującego na szczególną uwagę ludzi myślących. W  Lon
dynie rozrasta ją  się i kw itną już dawno stowarzyszenia 
prostychwyrobników, szewców, kam ieniarzy , krawców, 
stelmachów i t. p. Tow arzystw a te  są  ustanowione nie 
tylko dla zgromadzania się, aby trak tow ać o przedmiotach 
fachowych i dźwiganiu się rzemieślników, lecz nadto mają 
na celu rozszerzenie pomiędzy wyrobnikami wyobrażeń po
litycznych, społecznych i ekonomicznych, dotyczących k ra
ju  rodzinnego. Tow arzystw a wynajm ują sobie lokal oso
bny, zakupują potrzebna książki, a  rząd  ze swej strony 
dostarcza im wszystkich drukowanych dokumentów urzę
dowych, jak  sprawozdania, korespondencje dyplomatyczne 
i t. p. Takich tow arzystw  je s ł  w obecnej chwili około 80, 
a  każde ma znakomitą liczbę członków. Anglja z ukon
tentowaniem  patrzy ua nie, jako na  potężną dźwignię opi- 
nji publicznej. Stow arzyszenia te  dzielą się na  komitety, 
w których zgłębiają się zagadnienia polityczne i finanso
we w stosunkach w ew nętrznych k raju . Otoż niedawno, je 
dno takie stow arzyszenie poleciło swemu komitetowi spraw 
zagranicznych, ażeby się rozmówił z lordem Stratford- 
Redclifem, byłym posłem angielskim w Konstantynopolu, 
prosząc go o popieranie wniosku lorda H arrow by. Między 
komitetem wyrobników a  dostojnym lordem, który przyjął 
ja k  najgrzeczniej poselstwo do siebie, zaw iązała się zaraz 
In teresująca rozmowa. W yrobnicy utrzym yw ali, żc mie
szanie się do spraw domowych państw a, jakiego się do
puszczał lord Redclif w K onstantynopolu, było narusze
niem praw, k tóre w każdym k ra ju  szanować należy. Nie
były to bynajmniej proste gołosłówne zarzuty; owszem na 
każdym punkcie występowała tu  księga błękitna ze swojemi 
dokumentami. Lord m usiał przyznać słuszność komitetowi. 
Możemy z tego wnosić, ja k  wysokiem je s t w ykszłaceuie 
polityczne niektórych wyrobników angielskich, w ykształ
cenie nabyte pod osłoną instytucij społecznych tego kraju .

— Piszą w gazecie „M oniteur vinicole11 : W  B rukselli 
najwięcej piją piwa, w Sztokholnie żytniej wódki, w M adry
cie czekolady, w A m sierdanie wódlfi jałowcowój, w Paryżu 
wódki piołunowój, w7 Konstantynopolu kawy, a w Londy
nie likierów.

—  Na zgromadzeniu tow arzystw a rolniczego w .St. Gal- 
len w Szw ajcarji, znakomity n a tu ra lis ta  Tschudi rozwodził 
się nad korzyściami, jak ie  diobne a tak  przez człowieka 
prześladowane ptaszki przynoszą rolnictwu. Jaskółki, zię
by, sikory, czerwonoogonatki pożerają w przeciągu kilku 
miesięcy ta k ą  moc owadów, że do ich wyniszczenia potrze- 
baby było użyć milljony rąk  l u d z k i c h  przez ła t kilka. Upo
w szechnione w e W łoszech, z powodu malćj ilości zw ierzy
ny, zabijanie tych drobnych ptasząt, uw aża 011 za zbrodnię. 
Jako  przykład dobroczynnego ich wpływu w ogólnem go
spodarstwie natu ry  przytacza on, żc w ogrodzie jego sąsia
da krzaki róży zostały opadnięte przez kilko-tysięczny roj 
pluskiew Ustnych, poradzi! mu wpuścić do ogrodu zwinną
leśną ziębę, i w kilka godzin niebyło już żadnego śladu 
tych owadów. Czerwonoogonatka zniszczyła według jego 
spostrzeżeń w c iąg u  jednej godziny 900 much, a jaskółka 
nocna cały rój komarów w ciągu kw adransa. Jedna para 
inyszych królików (motacilla troehlodytes) karm i swoje pi
sk lę ta  w przecięciu 36 razy na godzinę. Sikory szczegól
niej są nieocenionem dobrodziejstwem w każdym ogrodzie 
fruktowym, gdyż w yszukują pod korą drzew i pożerają ja ja  
szkodliwych pająków drzewnych, których samice składają 
dwa razy do roku 600— 800 ja j; jedna sikora ze swemi pi
sklętam i je s t w stanie zniszczyć kilka tysięcy pajęczych 
ja jek . Ulubione przez dilettantów m yśliwstwa drozdy, s /p a 
ki i dzięcioły w ytępiają takoż gniazda szkodliwych owa 
dów kryjące się pod korą drzew.

—  Badania w królewsklem koilegjum rolniczem w Lon
dynie dowiodły, żc gatunki zbóż naszych nie zostały stwo- 
rzone od razu, ale dopiero przez s ta ran n ą  uprawę traw  
pierwiajstkowie dziko rosnących zostały doprowadzone do 
tego stopnia doskonałości, w jakim  je  posiadamy dzisiaj 
w naszem rolnictw ie. Pan F ab re  w Ayde w południowej 
F rancji, zacząwszy od r . 1838 do 1846, zasiew ał i uprawiał 
starannie w ogrodowej ziemi nasiona traw y Aegilops ovatu 
i otrzymał z niej nareście kłosy pszeniczne, z ziarnem nie 
ustępującem  co do dobroci w niczem najlepszym gatunkom 
tego zboża. Też same doświadczenia powtórzono w An
giji doprowadziły do podobnych zupełnie rezultatów . Pożą
daną byłoby rzeczą, gdyby i ziemianie nasi weszli na drogę 
podobnych doświadczeń, w których nic do stracenia a wic
ie bardzo do zyskania pozostaje.

W IADOM OŚCI BIEŻĄ CE.
—  W  pierwszych dniach stycznia, w majętności Gródku, 
dziedzicznej hr. M ichała Tyszkiewicza, w jednem sk rzy 
dle wspaniałego pałacu wybuchnął przez nieostrożność 
służących pożar, którzy objąwszy zaraz główne wschody 
przeciął w szelką możność ratow ania nagromadzonych tam 
kosztownych sprzętów^ porcelany i obrazów. J a k  słysze
liśmy skrzydło całe  spłonęło zupełnie, celniejsze jed
nak malowidła zostały ocalone.

— M ost żelazny rzucony na kolei żelaznćj przez ulicę 
Ostrobram ską, jak  również most m urowany o trzech a rk a 
dach wiodący na Rossę przez przekop kolei żelaznej, zo
stały  zupełnie ukończone i otworzone dla przejazdu.

—  Śpieszymy podać do wiadomości, że z rozporządze
nia głównej rady tow arzystw a kolei _ żelaznych między 
W ilnem, Kownem i Dynaburgcm kursu ją  dwa razy na ty
dzień, w niedziele i czw artki pociągi osobowe i zabie
ra ją  zgłaszających się podróżnych bezpłatnie.

— r P i s z ą  z E jtkuń  17 stycznia:
„Zarząą W schodniej drogi żelaznej, rozkazał dodać do 

umyślnych pociągów: wagony-salony I-ój i 2 -ej klassy. 
Prócz tego opatrzono te wagony piecami nowej budowy, 0- 
g rzew ają  ;e się prawie samowolnie. W ynalazł je  główny 
m echanik Bohrbeck z Bydgoszczy, doświadczają ich tu  po
raź pierwszy. Piece m a ją  prawie stopę obwodu. W y 
stają nieco nad wysokość wagonu; węgle wrzucają się 
z góry, a  przez ruch wagonu węgle same spadają na k ra 
tę* na której żarzą się. Lecz aby piece znajdowały się

w ciągłym dozorze i aby ciągle były ogrzewane, palacze 
m ają rozkaz opatrywać je  na  każdej stacji. Urzędnicy 
dworców podobnież powinni oglądać piece. Ponieważ ten 
przyrząd zdaje się być dobrym, zostanie zapewne wprowa
dzony i do innych wagonów, których ogrzewanie odbywa 
się dotąd za pomocą fajerek napełnionych w rzącą wodą.

•— Dnia 27 i 28 grudnia zjawił się w Trockim  powiecie 
wilk wściekły, który pokąsał dziesięciu ludzi i mnóstwo 
bydła i nierogacizny. Zabito go we wsi B uzgająch obyw. 
R om era, a  chorych przywieziono do szpitalu Ś. Jak u b a  i 
Sawicz dla kuracji.

— Nakładem Zygm unta Girstmanna  w Bruxelli wychodzi 
Bibljoteka domowa, zbiór najlepszych utw orów  piśmienni
ctw a polskiego, dawnych i nowych, Niemcewicza, Potockie
go, Hofmanowej, Chołoniewskiego, Jaraczew skiej, K rasze
wskiego, W ojnarow skiej, Chojeekiego, Kosińskiego i t. p. 
Bibljoteka ta  składać się będzie z 45 do 50 tomów, w 8-ce, 
każdy tom od 250 do 400 stronic. C ena każdego tomuYfwa 
franki, w kra ju  i zagranicą. Każde dzieło przedaje się 
oddzielnie. O bstalunki mogą być zamawiane u wszystkich 
znaczniejszych księgarzy. Co miesiąc wyjdzie dwa lub trzy 
tomy. N astępująco trzy, za Listopad, w każdej księgarni 
nabyć można.

Tom 1. Jeremi W im iowiecki, Sceny dram atyczne z  X V I I ,  
wieku str. 234. P rzedstaw iają one smutny, ale wierny 
obraz społeczeństwa naszego w epoce, kiedy anarch ja  roz- 
przęgała w ew nętrzne siły narodu, przygotowywała jego 
upadek. Rzecz dzieje się w czasach najważniejszych epoki 
tej wypadków (od 1648 do 1651 roku)na  polach pod Glinia
nami, w Zbarażu, pod Konstantynowem, pod Piiawcami, 
w Pereasław iu, pod Zborowem i t. p. C haraktery  W iśnio- 
wieckiego, Chmielnickiego i podrzędniejszych osób, z na
tury  brane, silnemi skreślone są  rysam i, i językiem  chara
kterow i każdej osoby odpowiednim, tak , żc dram at ten, ró
wnie pod względem treści, ja k  formy, policzony być może 
do najcelniejszych utworów tegoczesnego piśmiennictwa 
nąszego.

Tom 2. Drezno i jego okolice przez Klementynę z T ań 
skich Hofmanową, z 45 drzeworytami, s tr. 301. Dziełko to , 
znakomitej i powszechnie uwielbianej autorki, je s t  bez 
w ątpienia jed n ą  z najwięcej zajm ujących książek dla 
każdego czytelnika. Znającym Drezno mile przypomina to 
miasto i jego powabne okolice, nleznającym  daje jasne  o 
nich wyobrażenie i do zwiedzenia zachęca. Najlepszy to 
przewodnik dla podróżnych, którzy obok zaspokojenia cie
kawości, zbierają jeszcze po obcych krajach  pożyteczne dla 
wiasnego kra ju  wiadomości i postrzeżenia. W ydanie ozdo
bione je s t prześiicznemi drzeworytami przedstawiającem i 
znakomitsze gmachy: kościół katolicki, kościół Panny M arji, 
P ałac  japoński, Z winger, muzeum, tea tr , ta rra s  B rńhla i t. p. 
jako też Szw ajcarją saską, tę  zadziw iającą okolicę, której 
czarownego widoku na tu ra  nigdzie niepowtórzyła.

Tom 3. Do matek polskich, przez Autorkę Pierścionków  
Babuni (Karolinę Wojnarowski}) str. 308. Samo nazwisko 
autorki, tak  zaszczytnie znanej w piśmienictwie naszem, 
przez swoje Pierśconki Babuni, już czytelnikom służyć mo
że za rękojm ię w artości niniejszego utworu. Jakoż je s t 
tu  mnóstwo postrzeżeu trafoych, do głębszego m yślenia po
budzających, a co najważniejsza, niemało praktycznych, 
rad , któro prosty rozsądek, miłością m acierzyńską pro
wadzony, łatw o wykonać zdoła. Dla tego, śmiało peleca 
się dziełko niniejsze matkom, tym mianowicie, które więcej 
troszczą się o wyrobienie i ugruntow anie w dzieciach za
sad, za podstawę rzetelnego szczęścia w całem życiu słu 
żyć mających, ja k  o powierzchowną ich ogładę, rozwinięcie 
talentów, ozdobienie umysłu, słowem ów polor światowy, 
który je s t dziś celem tak  zwanego dobrego wychowania.

CENY TA RG O W E W' W IL N IE , 

od 15-go do 18-go sty czn ia .

p szen icy  beczk a  23 ru b ., ję c z m ie n ia  beczkaZ y ta  beczka 15 rab .,
11 ru b ., ow sa beczka 7 ru b ., g rochu  beczka 15 ru b ., 
ru b ., s ia n a  pud  05 kop., s łom y pud 30 kop , 
m as ła  p u d  9 rub . 50 kop.

g ryk i beczka 10 
k a rto fli b e c z k a  6 rub .,

W  drukarni A. H. K ir  k or  a, przed Nowym Rokiem opuściło prassę 
nader użyteczne i sumiennie opracowane, podręczne dla gospodarzy 
dzieło p. t.:

Praktycaiie gospodarstwo wiejskie
DO POTRZEB i M IEJSC O W O ŚC I R O LN IC TW A  NA L I T W I E  ZASTOSOW ANE 

z dodaniem działu  o U rządzen iu  gospodars tw a  Bezpańszczyżnianego i s tosownym  po
dziale grun tów ,

I __
przez T o m a s z a  S s 3l £ ł i * s s I 3E _ ± C (© o .

Skład główny w Redakcji Kur. W ił. CENA rs. 1 k. 2 0 , z przesyłką rs. 1 k. 40 .

Dla uniknienia kosztów przesyłki, prenumeratorowie K urjera  W ileńskiego, życzący  
nabyć wyżej wymienione dzieło, przesyłając przedpłatę na rok bieżący, raczą  załą
czać tylko rs. 1 k. 20 .

\ U |  / y n r / r r n  A ugusta M rongowiusa w W iln ie  przy ulicy Wielkiej w domu JVV. pre- 
O  J  zydenta W olskiego otrzy nal znowu świeży transport IPorto- 

p i a x i o  w -  i 3 ? i a n i n  z w sław ionej za granicą fabryki E rn esta  Irm lera  
w Lipsku, których dobroć i ti wałość, nie tylko że w niczem nie ustępuje dotąd u nas 
znanym zagranicznym , ale naw et przewyższa; za co sam fabrykant jako też i wspom- 
niony magazyn zaręczają. Cena od r .  350 do 550 r .

Pod firm ą Irm lera  kilka fabryk istnieje, lecz fabryka patentow ana, z k tó rą  ja  j e 
stem w stosunkach, exystu je pod firm ą E rn s t Irm lęr in Leipzig, na co uprasza się 
zw racać uwagę.

Jak  dawno fabryka wspomnionego exystuje nie będę w to wchodził, gdyż wiek 
bynajmniej nie stanow i dobroci instrum entu , lecz pozostaje ml tu  koniecznem do n ad 
mienienia, że m ając tylko z nim jednym  do czynienia, je s t zawsze jego staraniem , 
dla rozgałęzienia dalszych stosunków, tylko najlepsze roboty wysyłać, aby zbić i prze
wyższyć renomy dotąd znanych fabrykantów.

FO R T E P IA N Y  tejże samej fabryki w M agazynie E m ila Mrongowiusa w Kownie, 
także znaleźć można. 2 . (1)

1. W  domu ks. W róblewskiego są  do sprze
dania śliczne M E B L E ; dowiedzieć się można 
w m ieszkaniu W . Bakszcwiczowej. Potrzebny 
je s t  kucharz doskonały; też w tym domu zgłosić 
się do W . Bakszcwiczowej. ____________ (22)

1. W  powiecie Oszmiańskim w dobrach W o- 
lożynie J w .  lir. J a n a  Tyszkiew icza po dohodowa- 
niu licznej stadniny, znajduje się do sprzedania 
ogierów 12 rassy  tureckiój i arabskiej od 3-ch lat 
do 6, szerści gniadej, kasztanow atej i karognia- 
dej, oraz klaczek tyleż. Zarządząjący Oleszkie- 
wicz. (23)

1. Poczytuję sobie za obowiązek publicznie 
podziękować artyście  sztuk pięknych, p. M icha
łowi S iw ickiem u, za wzorowe wykonanie k a 
miennego nadgrobka dla ś. p. m atki mojej.

M. Steckiewicz. (24)
3. W  powiecie W iłkom irskim  w parafji Świa- 

doskiej je s t do nabycia z wolnej ręk i wieś M ar- 
kuniszki z oborą, ze sprzętem gospodarskim, i 
ruchomością: zaw ierająca w sobie obszaru ziemi 
włok nie spełna 16, i lasu opalowego, a wczęści 
i budowlowego wlok 4 . O bliższych szczegółach 
przedaży, można się dowiedzieć na miejscu w tym 
że folw arku. (823)

2. Je s t do nabycia w Kowieńskiej guber. w Sza- 
welskim pow. m ajątek K urtow iany 500 prawie 
włok obszaru m ający, z tych około 300 wlok la 
su, folwarków 3, gotowego grosza do 6,000 r .  sr., 
dusz dziedzicznych teraz  wyzwolonych 16, wolno 
skazkowych nieulegających teraźniejszym  nowym 
prawidłom o włościanach wyszłych z dziedzicznej 
zależności 457, osad szlacheckich zajętych 50. 
Bliższą wiadomość powziąć można w W ilnie u W . 
pana M achnaura w domu własnym przy ulicy 
W ielkiej, lub u W . Antoniego Parczew skiego 
w majętności Czerwonym Dworze pow iatu W i
leńskiego.  (2)

DO NABYCIA 
dwa folw arki w powiecie Trockim  jeden o 16 
w iorst od W ilna drugi o 60; o w arunkach dowie
dzieć się u p. sędziego Kocielły w domu hr. Jan a  
Tyszkiew icza. 3. (3)

3. W  m urach gimnazjalnych, z kw atery  inspe
k to ra  zginęła suczka, mała, długa, na krótkich  
nogach, koloru kasztanow atego, szyi, piersi i nó
żek białych, uszki długie, stojące; ktoby ją  zna
lazł i odniósł na miejsce, otrzyma sowite wyna
grodzenie.   (804)

B M E H C K l I i  i f H E B H M K T ł .

HpihxaBinie k t,  B u jim io , e t  15-ro no 18-ro  miBap/i. 

rO C T H H H H IlA  H H IIIK O R CK U L Hom . C T a n e m i-n ,. T b i i^ o  h
AoaM L CjlOTBHHCKU. błepiIHUKU. I'piW’b MocTOBCKU. i*. AuTUCCiSimb. 
B p . B eiiH cjiaucK ir. AC.i.TMOUtiHb. HÓBaKOBCKM. I I h k o b c k ji. M iiH K eB jiu t. 
f - a iH :  C BoH piiU Ea. A ilT p o n o aa . IY pm iO B im cB a. II ii/ii .  l e n n  s .y b . 
K o x t.. **’ j ! i i) BapaHOB t .  r y S e p x t .  P o ctk o b c k ii. iilii.V ’iOBCKJi. <ł>peMo. 
A yniM SH t.

l i i ,  p a a m u x t  flO M axt:
B i. A -k p a c co B C K aro : I I o ji. H b . E y r o p o n a u b .  J l. O jiU H e if t .— B t  

A. IlyobiiiŁ i: O t c t . K a n . 0 .  K o p o n a . I I  om . XI. C jioB eaescK H . I lu . T o y -

D ZIENNIK w i le ń s k i .
do  W ilna od 15-go do 18-go s ty c z n ia .P rzy jech a li

H O T E L  N IS Z K O W K I. O b .: S tan iew icz . G w ird o n  i A d am  S lo tw iń  
scy. C zern ick i, l i r -  M ostow ski. W. A ntosew icz. Uroń. B en is la w sk i. 
A blainow icz. Nowakowski.  Jankowski. Minkiewicz. 1’an ie: Św ięcicka .  
Autropowa. G eryłow iczow a.— Inżyn. HetscholcL K och. vou-Baranaw.
H u b ert G o s to w s k i. Szydłowski. F re rao . Ausznaan.

AY różnych  dom ach .

L . Odyniec.W  d. Krassowskiego: Ób. J .  H utorow icz . Ę- 
Dym. Kap. E . Korewo. Oh. J- Sfowiopiewski. J .  Houwaldt. Sędziowie
— - i   . . .  . w, n ł n / . n i f i w s k i  y Tr *

W  d. Puzyny:

,, ,  „  Pojednaw czy: M. G iedro ić . Ł- D ta in iew sk i. S. K u ro w sk i.— W  d. S ta -
BajiB/yri,. M npoBbie n o cp e /p iw tu : K u. U. I'c.^poMiu,. K. A aym ucB ciut- r ł y ń 3k ieg0 . q  k si^ Q G ied ro jiv— W  d. w łasnym : l i r .  J .  L cdóchow sk i

z żoną A leksandrą . R a d c a <łw. W .Panasowie*. J e n e ra l-m a jo r  L ew szyn. 
A d ju tan t W ileńskiego wojen, jo n e ra t-g u b e rn a to ra  h r . I liń sk i. Ob. K ru 
szyński.

W y j e c h a l i  z W ilna , od 15-go do 18-go s ty c zn ia .

M aciój i Mikołaj k s ią żę ta  R adziw iłłow ie. K . K aszyc. M inkiew icz. 
R om er. G ó r s k i .  H rabia O 'R u rk . S iestrzen cew icz . G . i A. S ło tw iń scy r 
.Ien era ł-m ań ’tr  Lewszyn. A ss. koił. C. Sosonko. Dym. j e n e ra l -m a jo .  
inżyO" VOQ-Ielszc. b m arsza łek  sz lach ty  pow . W ileńsk iego  
T yszk iew icz. Ob. A. Sw olkeń. H r. A. C hrapow ick i.
H utorow icz. H rab ina  P la te ro w a  K az im ira . Ob. J . ~
W . S ław iński. Szacbno.

C . KypoBCKU.— 15b ą . C T a im iH c za ro : K ii. IL  r e ą p o u m . — H u c o o c tb .  
flo.wy: r p .  O . Jlo,yyxoBCKir c b  m e n o m  A aeK caiiĄ poio . Ha.yo. c o b . U. 
I la u a c c B H 'l’b. re H e p .-M a io p b  J lc B iu a iib .  Ag-MOTUHTb H u jic u c k . n o e u . 
r e u e p .  r y ó r p iu T o p a  T p . H j ih h c k h .  Hom . K py m .m ic icn .

U uL xam nie n a b  B lLW ia, ca, 1 5 - ro  n o  1 9 -ro  n u n a p n .
H u k . H M ax B . K h h s t,n P u a s h m i ju m .  K. K a u m n b .  M u u K e n n -n , • 

P o J ie p n . ry p c K ii .  T p . 0 ‘PypK b. C ecT paiC H neB jiub . I  ■ n  A. C j io t -  
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